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PZU rozwala nam ścianę 
w biurze. W imieniu _pra­
cowników PKO pros~ 

przyjedźcie, zatrzymajcie to 
bezprawie! - tej treści tele­
foniczne błagania kwietnio­
wego poranka usłyszeli pia-

• • •• 
cown1cy paru 1nstytuc11; 
również redakcj-i ,,Kontak­
tów". Z PZU zaś napływały 
wieści raczej uspokajające~ na 
miejsce domniemanego zaj­
ścia nie udała się więc eki­
pa magnetofonowo-fotografi­
czna; podobnie niewzruszona 
pozostała milicja, która po­
traktowała incydent jake 
„ waśnie rodzinne". TYm 
bardziej, że niemal jednocze­
śnie otrzymała dwa zażale­

nia: z PKO o dewastacji 
ścian przez PZU i z PZU' -
o utrudnieniu swobodnego 
dopływu klientów do Inspek­
toratu przez pracowników 
PKO. Takie same meldunki 
ot,-zymała również dyrekcja 
Narodowego Banku Polskie­
go oraz Komitety PZPR -
- Wojewódzki i Miejski. 

Wkrótce . doniesienia te został7 
zaktualizowane nowymi szcze­
gółami., przydającymi całemu 

zajściu dramatyzmu lub ... farsowol­
ci - zależnie od punktu widzenia: 
„Dyrekcja PZU w osobie Jana Le-
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W NASTĘPNYM NUMERZE: „z czym do wyborów?" za-
pis ~dakcyjnej dyskusji • przypomnienie wielkiego · ł...omży: 
niaka - Bohdana Winiarskiego • „Oaza kaktusów", czyh 
możliwe niemożliwe e zachęta do dyskusji nad przyszłym 
kształtem ł...omży • „Mały Szu", czyli wielki kant- na giełdzie. 

RADA WOJEWÓDZKA PRON AKCJA „LAT0'84„ pod egid~ 
wyposażyła wszystkich kandydatów ZW ZSMP w Łomży. W tym roku 
na radnych w projekt Wojewódz.- przewidziany jest wypoczynek wa-
kiego Programu Wyborczego - pod- kacyjny w NRD, połączony z. pracą. 
stawę do dyskusji n.ad kierunkami 168 dziewcząt i chłopców w wieku 
rozwoju Ziemi Łomżyńskiej na naj- 15-18 lat, którzy wyróżnili sie w 
bliższe lata. Uczestnicy zebrań kon- pracy społecznej, bądf zwyciężyli 
su1tacy jnych wpisują doń własne w imprezach organizowanych prz.ez 
inicjatywy, uwągi i propozycje; w tę organizację. W ramach umowy 
oddziale GS-u w Grabowie włączo- między „Juventurem" a .,Jugendtou-
no do założeń programowych: bu- rist" z Łomżyńskiego oojedzie po-
dowę biurowca, z.mechanizowanie nadto do NRD 213 członków ZSMP. 
prac za- i wyładunkowych, przy- Po raz pierwszy w ramach tej, akcji 
wrócenie funkcji nadzorcy dróg i do Czechosłowacji · wyiedzie na 14 
mostów. w,rbudowanie oczyszczalni dni SO-osobowa grupa młodzieży. 
ścieków. usprawnienie pracy Urzędu Łomżyńskie w tym samym czasie 
Gminy; w Jednacl.ewie nie wypo- będzie gościć 525 uczniów z NRD. 
wiadano się nad założeniami pro- Zetesempowcy zorganizują również 
gramowymi. ponieważ dyskusja bazę namiotową w Boguszach· koło 
skupiła się nad doborem kandyda- Grajewa. 
tów - nie było zastrzeżeń tylko do IZBA SKARBOWA w Łomży naj-
kandydatów wyłonionych przez . Ra- częściej wymierza kary grzywny ui 
dę Wojewódzką PRON. We wsi Mi- nierzetelne pr0Wadzenie ksiąg ewi-
kuły w gminie Radziłów wycofano dencji sprzedaży. Ostatnio no. 
zaprogramowanych przez organiza- sprzedawcy, który wielokrotnie ">-
cje społe'czno-polityczne 5 kandyda- mijał . księgę, wysta·..viono rachunek 
tów na radnych i zaproPonowano na 100 tys. złotych. 
innych. Gminne Kolegium Wyborcze PQ_WOŁANO w Łomży Woje-
bada zasadność wniesionych z.a- wódzki Zespół Koorclyna<.:y jny do 
strzeżeń. W Wysokiem Maz.owiec- kontroli rzemiosła i handlu nieu-
kiem na jednym zebraniu konsul- społecznionego. Powstały również 
tacyjnym przedstawiono jednocze3- rejonowe zespoły koordynacyjne. W 
nie aż 15 kandydatów na radnych. · ich skład wchodzą orzedstawiciele 
Wiejskie zebrania ko!\Sultacyjne do- organów MO, Prokuratury, Izby 
pisują do lokalnych programów Skarbowej i Urzędów Skarbowych. 
wyborczych: budowę i naprawę Ich zadaniem będzie koordynacJa 
dróg oraz. zaopatrzenie gospodarstw przedsięwzięć kontrolnych w z.a-
w wodę. W Łomży zebrania kon- kresie przestrzegania przez rzemio· 
sultacyjne odbyły się m.in. w U- .sło i handel nieuspołeczniony prz~-
rzędzie Miasta, Zbiorczej Szkole pisów podatkowych. przepisów ce-
Gminnej, Łomżyńskich Zakładach nowych, jakości usług itp. 
Przemysłu Bawełnianego, BiałostGC-
kiej Fabryce· Mebli Zakładzie nr 2, KALENDARZ IMPREZ orzygoto-
Przedsiębiorstwie- Komunikacji Sa- wany przez Wojewódzką Bibliotekę 
mochodowej, Szkole Podstawowej Publiczną w Łomży na majowe Dni 
nr 7, Spółdzielni Mieszkaniowej Oświaty, Książki i Prasy. Otworzy 

P kt „ je udostępnienie nowych oddziałów ·• erspe ywa · b'bli t h dl ·d · · G · SWIĘTEM MŁODOSCI stał się i o ecznyc a Z.Iec1 w raJe-
pierwszomajowy pochód w Łomży. wie, Zambrowie, Jedwabnem i No-
Najliczniejszy w nim udział wz.ię- wogrodzie; od 21 maja czynna bę-
ła młodzież szkolna. Uczestnicy P~- dz.ie wystawa w holu WDK-u w 
chodu manifestowali Pod hasłami Łomży najwartościowszych pozycji 
żądającymi pokoju oraz. akcentują- literackich i paraliterackich wyda-
cymi potrzebę rzetelnej pracy. Po- nych w Polsce Ludowej; rozpoczną 
chód tradycyjnie zakończył się zlo- się III rejonowe eliminacje Ogólno­

krajowe Konkursu , Czytelniczego żeniem wiązanek kwiatów w miej- („40 lat socjalistycznej biało-czer-scach pamięci n.arodowei. 
„VIVAT KROI;, vivat Sejm, vivat wonef'), eliminacje wojewódzkie 

Ogólnopolskiego Konku·rsu Recyta-wszystkie stany!" Tym okrzykiem torskiego oraz nastąpi rozstrzygnię-m.leszkańcy Warszawy Powitali 
przed 193 laty uchwalenie Konsty- cie II edycji Ogólnokrajowego Kon-
tucji 3 Maja. Na pamjątkę tego wy- kursu pn .. ,Biblioteka publiczna do-

brem każdego" (nagrody rzeczowe darzenia o nieprzemijającej war- o łącznej . wartości miliona złotych). 
tości w historii Polski delegacja WK Ponadto konkurs plastyczny „Moj3 SD w Łomży wspólnie z przedsta-
wicielami partii i stronnictw P<>li- miejscowość za 100 lat" oraz tra-

dycyjne spotkania czytelników , z tycznych oraz organizacji społecz- ludźmi pióra, twórcami i działacza-nych zło~yła pod obeliskiem ku 
czci Tadeusza Kościuszki wieńce i 
kwiaty. Dzień ten uczczono 'dodat­
kowo uroczystą akademią w sali 
WDK (4 maja br.). 
UCZYŃMY Europę naszym 

wspólnym i bezpiecznym domem" 
głosi posłanie młodzieży łomżyń­
skiej do rówieśników w Euro­
pie i na całym świecie, odczytane 
podczas patriotycznej manifestacji 
poświęconej X.XXIX rocz.p.icy od­
zyskania niepodległości, która od­
była się tradycyjnie już w Nowo­
grodzie, pod pomnikiem Wdzięcz­
ności. 

ZBIORCZA SZKOŁA GMINNA 
w Goniądzu otrzymała imię gene­
rała Zygmunta Berlinga. Podczas 
uroczystości odsłonięto pamiątkową 
tablicę na froncie s.zkoły z Popier­
siem oatrona. 

WSPOLNE POSIEDZENIE Egze-

mi. - . 
NA IV OGOLNOPOLSKIM Zjeź­

dzie Konserwatorów Zabytkowych 
Cmentarzy spotkało się w Łomży 
130 specjalistów z tej branży. O­
becna była również delegacja z Mi­
nisterstwa Kultury i Sztuki. Goście­
zwiedzili . łomżyńskie cmentarze 
(młodszy od powązkowskiego o 7 
lat. założony w 1797 roku, cmentarz 
komunalny oraz dwa cmentarze ży­
dowskie). Zjazd ten, którego współ­
organizatorem był łomżyński „Pax", 
Powinien przyczynić się d-0 oowo­
łania w Łomży społecznego towa­
rzystwa opieki nad cmentarzami o­
raz wywalczenia funduszy na ich 
konserwację i zatrzymanie dalszej 
dewastacji. 
RĘMONTY OPOŻNIONE o 8 lat. 

Pod administracją MPGKiM-u w 
Łomży znajduje się 186 budynków. 
w tym 111 mieszkalnych. z . tegll 
tylko 24 kamieni.ce są w dobrym 
stanie. W bieżącym roku do remon­
tu gruntownego powinny zostać od­
dane 4 kamienice. W chwili obecnej 
trwa jedynie remont budynku przy 
ulicy Wojska ·Polskiego 12117. Np. 
na dom przy uL Buczka_ 13 od pół-

tora roku PKZ w Białymstoku 
przygotowuje dokumentację. -
Gdyby nawet była ona gotowa -
wyjaśniono nam w dyrekcji 
MPGKiM - nie mamy podstawo­
wych materiałów: blachy ocynk:>­
wanej,. lepiku, papy, eternitu. ele-

- mentów ściennych... P otrzeby ma­
teriałowe Pokryte są jedynie w 20 
proc. ·W tej chwili stanęła z ·tego 
powodu praca na jedynym remon­
towanym budynku - brak stali 
dwuteowej na stro~y. „Niezreali­
zowanie planów remontów bieżących 
- czytamy w piśmie dyr. MPGK.iM 
mz. Zygmunta Stefanowicza do 
ZGKi M UW w ł..omży - w latach 
1984-86 spowoduje zakwalifikowa­
nie tych budynków do napraw 
grunte>wnych, których tempo reali­
zacji jest wszystkim wiadome)• 
Doku nentacja na remonty wieliJ 
domów łomżyńskiego śródmieścia 
była gotowa już 8 lat temu. 6 lat 
temu miał powstać budynek rota­
cyjny dla rodzin z reinontowanych 
domów. Jego budow~ roz.poczęto 
dopiero w tym rol<u. 

UWAGA na eks~lozje gazu!' 
Zarz.ad Gospodarki Komunalnej i 
Mieszkaniowej UW w Łomży przy­
pomina odbiorcom gazu o naty.ch­
miastowym zgłaszaniu nieszczelnoś­
ci instalacji odbi·orczych. nieprze­
stawianiu b utli i ku<'hni gazowych 
w mieszkaniu bez wiedzy dostaw­
cy gazu. przestrzega orzed zakupem 
gazu z nieznanych źródeł oraz wła­
snoręcznym przelewaniem ~azu l 
butli do butli. 

PRZYCZYNY TRUDNOSCI, jak:e 
mieli mieszkańcy Łomży z zakupem 
pieczywa i mleka w dniu 30 kwie­
tnia br., są rozpatrywane przez U­
rząd Miasta w Łomży. Prawdopo­
dobnie handlowcy źle ocenili zapo­
trzebowanie na ten dzień. 

O EKSMISJĘ 154 sublokatorów 
występują w Łomży właścicieie 
prywatnych posesji. W przypadku 
jej orzeezenia przez sąd obowiązek 
znalezi711ia mieszkania zastępczego 
spada na Urząd Miasta. Obecnie .,,,. 
budowie jest blok z 30 mieszkania­
mi (przeznaczony w całości na P ·J­
trzeby komunalne miasta), który 
jednak w minimalnym stopniu zła­
godzi głód mieszkaniowy wśród naJ-
niżej zarabiających. -

DZIEWICY NIE ZNALEZIONO. 
Taki tytuł nos{ fotoreportaż w „ Wal­
ce Młodych" (nr 16, z d~ia 15.04.8·4) 
z wielokrotnie reklamowanego na 
lamach „Gazety Współczesnej" wy­
boru najpiękniejszej łomżyniaruki. 
N a zdjęciach dziewczęta szczelnie 
kryjące twarze przed obiektywein 
aparatu. Jak wiadomo, nie zgłosi­
ła się na eliminacje Miss Poloma 
ani jedna kandydatka. Nasze dzie­
wice, szanowni koledzy z „Walkf 
Młodych", nie będą się obnażać 
publi.cznie. Znają Koran. 

py1anie druźliwe 
I 

Czy rzemieślnicy boją slę kontroli 
cen? 

- Odpowiada zastępca kierownika 
Cechu Rzemiosł Rożnych w Łomży, 
ZDZISŁAW ZARĘBA;. - Nasi rze­
mieślnicy starają się raczej zmniej­
szyć cenę niż dać tę, która wycho­
dzi z kalkulacji. Klient, który 
stwierdzi, iż cena usługi bądź pro­
dukcji została zawyżona, może zgło­
sić w Cechu swoje zastrzeżenie. 
Wówczas Cech powołuje fachowca z 
danej branży, niezainteresowanego 
sprawą. który ocenia zasadność 
skargi. Zasądniczo w tym roku nie 
było uwag o zawyżaniu cen. a tyl­
ko na nieterminowe wykonywanie 
usług. 

- Jak powstaje cena w asługaclaT 

- N a cenę składa się kilka po-
zycji. Cena detaliczna materiału plus 
koszt robocimy bezpo.średniej plus 
inne koszty bezpośrednie (rzadko 
stosowane) plus narzut kosztów o­
gólnych na koszty robocizny bezpo­
średniej (do 150 proc.) plus zysk 
kalkulacyjny (do 25 proc.) plus po­
datek obrotowy (10 proc. ceny). 

• kutywy KW PZPR 1 Prezydium 
WK ZSL w Łomży. Opracowano 
szereg wniosków. skierowanych do 
rad nadzorczych sp6łdzieln1 mle­
czarskich. Dotyczą one m.in. więk­
szego zaangażowania ałutb mleczar­
skich w rozwoju bazy paszowe~. po­
prawy stanu sanitarnego punktów 
skupu, poprawy jakołci produktów 
mleczarskich. Wiele uwagi poJwięco­
no również inwestycjom 1p6łdzlel­
czośri mleczarskiej. 

zdanie lygodniG 
. . 

TYTUŁ MISTRZA Polski w kla­
sie pływackiej modeli taglowych 
zdobył uczeń II klasy ZuadniczeJ 
Szkoły Drzewnej w Łomty. Mare­
Dąbrowski. Natomiast reprezentacja 
modelarni Jomtyńsklego LOK-u za­
jęła w klasyfikacji łącznej IV miej­
sce. Mówiono o tym podczas III 
Plenum ZW LOK w Łomfy za­
kończonego podjęciem uchwały o 
dalszej modernizacji oraz rozbudo­
wie bazy sportowej 1 politechnicznej 

,,De razy s tycia narodów giną wielkie idee, wielkie hasła 
wskazujące dale~e. i olbrzymie cel~ do osiągnięcia - tyle razy 
społeczeństwa „ rozbijają się na małe grupki działające w obrę­
bie swoich Interesów, na drobne związki dążące.. do drobnych 
celów.~ Stanisław Witkiewicz 

.-lnYśl z atestem 
/ będącej w ges.Ul Ligi. 

- Będę głosowai tylko na taką radę, . która później nie będzie 
debatować nad tym, jak być radą. Wyborca z Jednaczewa 

PUNKT WIDZENIA 

w :llAłłtiLA „ DESi' 

d~~ed~!~~szl~~~IMJ 
b1ety. W łomzynskim TPD zone ko. 
darami, co lepsze kąski ( ł diielą 
salami) - skarżyły _ do~ 0~Yczt i 
dz.ie dobrze sytuowani. Pad t~Ją lu. 
wiska osó~, któr _ rzeczywiś~i; nai. 
no posądzić .J klepanie bi d trud. 
wiedziliśmy lokal TP o „ e Y. Od. 
t . ś zk · „ lnYślą · ez co usze memy (obrzydł •ze 
kretesem twar0g). Niestety nainz 
tyl_ko margaryna („jedz rn~ została 
zazywaJ globulki «zet» a tr~ryn~. 
raju wnet" - reklam~wano isi.do 
tach sześćdziesiątycr;). Panie w _la. 
wydawaniem darów były rozc1 zaJęte 
ne. Kilka kabiet z dziećmi 

0 
Ygota. 

łowatycn policz.kach (t:u _ ~u~u­
domorosłego lekarza zdaniein °.llll, 
ewidentnym oojnwem puchlim-J~t 
dowej) rozprawiało o pani X ~~ó 0• 
wyniosła na ich oczach cały k ra 
ton s.łody<:~"· - Transport nads~i 
ze SzwecJ1 - WYJaśnila nam 
k~etarz miejskieg.o · TPD, Dan~t 

. G1eraga - płatkow 2500 kg cuk 
500 kg. mleka 2000 kg, konse:~ 
mięsnych 1500 kg, pasztetu 1000 kg 
ma~garyny 2000 kg, słodyczy 100 kar~ 
tonow . Pulę tę podzieliliśmy między 
4 oddziały ~PD. Nie~ie~ką część da· 
rów ukradziono z sali gimnastycznej 
szkoły nr s. gdzie z.ostały z.maga. 
zynowane .. Żywność b.yła przezna. 
czona w pierwszym rzędzie dla ro. 
dzin żyjących w najtrudniejszych 
warunkach materialnych, rodzin 
wychowujących dzieci upośledzone 
umysłowo oraz niepełnosprawne ru. 
chowo, dla dzieci chorych na cu. 
krzycę. a także.. · dla rodzin zastęp. 
czych i osób samotnie wychowują. 
cych dzieci. Ponadto dary przysłu· 
giwały działaczom TPD (cóż kie. 
dyś akcjami charytatywnymi Żajmo­
wały się hrabianki; hrabianki tlik· 
widowaliśmy, więc ciężko o filan· 
tropów). Towarzystwo opiekuje slę 
92 tego typu rodzinami. Na jedną 

I osobę wypadło: 1 konserwa mięsna, 
5 paczek słodyczy, 6 kostek marga­
ryny, 4 kilo mleka, 4 opakowania 
płatków i po 12 sztuk pasztetów. 
To, co pozostało. wydawano każde· 
mu ehętnemu. 

Co do salami, to pani sekretarz 
stwierdziła, iż „ wiele osób zwróci· 
ło konserwy z powrotem, gdyż smak 
salami fm nie odpowiadał; bvl in· 
ny od smaku do jakiego przy. 
w y k 1 i ś m y" (podkreślenie te.d.l. 
że Szwedzi potrafią być perfidn~ 

wiemy o tym z „Potopu" Sienkie~· 
cza. ale żeby aż tak! Co pra\~da 
trudno mi orzec, jak perfidna iest 
ich perfidia, gdyż nie zdążyłem 
przywyknąć do żadnego smaku. s1· 
lami · o ile nie jest to szwedzki sy· 
noni:n „zwyczajnej łomżyńskiej". 

Istnieją w Polsce dwie grupy nę· 
dzarzy kryzysowych. Pierwsza: nę· 
dzarzy z dwoma podbródkami (he, 
he, he) zajeżdżających po dary dla 
umierających z głodu dziatek poi· 
skich p<>lskim fiatem w najgorszym 
razie. Druga: nędzarzy rzadko cl· 
snących się w korytarzach inst~u· 
cji charytatywnych... i:zucając ~1

1~ 
czorem - rano zakupiony - c Ir 
na pokaźną st~rt.ę „pieczy~a„, ~a· 
re już w chwili kupna me na ile 

- wało się do jedzenia, dumałem, 
dzieli mnie od tej drugiej gru~;~, 

./ 

chwile szczęśliwe 
To tytuł konkursu otwarteg~t o~o:, 

nego przez dwu tygodnik "waruu3 
zury". ! puY· 

Kto pomyśli nad swołm tyciem dattt­
pomni sobie. jakim ludziom 1 ~~Ile „ 
nlom zawdzięcza szczęśliwe c irvnU 
niech na ł str. maszynopisu je uodlell 
l nadeśle do l VI br. (opatrzone ~li da• 
oraz zaklejoną kopertą. zawieraJ:dakeJI 
ne o autorze) pod adresem: . nt6• 11, 
.,WarmH t Maaur", ul. Partrza 
lt-łll Olnłyn. 111odfl 

Na naJlepne prace czeka':ooo° sto&,cł 
I - li Hl. U - łlOO, ID - tflOdV ona publlbeJa na lamacb cl'fVll ka. , 

exllhr sy 40-lecla 
. kOJlkllfłll Tak bnml baslo otwartego Qicidłl 

sranezn~o. ogłoszonego prze% IO 

K~.~ : ~::~Y~dbltkach fo~=lelt 
A-C (podpisane na odwrocie 1 .,.,..n• dl' 
roku ich zaprojektowania). wyk0 1je11 toll 
Instytucji kulturalrio-wychowawc1 na s!C' 
stowarzyszeń znajdujących ~?eh k~; 
mlach północnych l zach 945., p1l 
powróciły do Polski w roku 1esern: f.10' 
nadsvłać do 30 X br. pod adr aeylllłr 
toąJslll Ośrodek Kultury, f 1• niclde• .,ie 
ła •• 59-500 Złotory Ja. woj. ,5 aoo. • 1c1 
Pnewldzłane nag-rndy: I .Ooo 0ra• ~to' 

li 1tO li HO. łny Dl po po11• 6Ji 
wyr6tnle6 po 5000 złotych. ksUbrls 
specjalna - t! ooo d - za e 
Złotoryjskiego Ośrodka JtulturY• 
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CzY kocha Pa.n siebie? 
1. 

_ Nie, choć żona twierdzi> że 

wyłącz?ie. 
·z. Co jest Pańską główną zaletą? . 

_ Cierpliwość. 

3. A wadą? 

_To samo. 

t Jaką cech4( ceni Pan najbar-

a) u podwładnych\ 

_ Lojalno86. (choć nie mam 

podwładnych) . 

b) u zwierzchników? 

_To samo. 

5. Jakiej wady życzyłby Pan 

swym wrogom? 

- Bycia · moimi wrogami. 

6. Kogo Pan bardziej nie cierpi: 

głupiego przeciwnika czy inteligent­

nego pochlebcy? 

- Głupiego przeciwnika. 

7. W czym był Pan zawsze naj:-

- W psychicznym wagaro­
waniu, czyli robieniu tego, co 
„nie było zadane". do czego 
nie byłem zmuszany (w ten 
sposób zostałem plastykiem). 

8. Kiedy użycie sił y może być 

usprawiedliwi one? 

- Kiedy jest skuteczne. 

9. Co na.jbard~iej dzieli ludzi: 

wiek, pochodzenie, ayeniądze, świa­

topogląd, stanowisko7 

- Różnice wyobraźni i po­
czucia humoru. 

10. Proszę uzupełnić zdanie: „Idea 
jest dla człowie~a ... " 

- Koniecznością, jeśli o tym 
wie. 

11. Co jest dla Pana absoluinym 

arcydziełem? 

- Groty Altamiry sprzed 25 
tysięcy lat. -

12. W jakim towariystwie <;zuje 
się Pan na jlepiej? 

- Z poczuciem .humoru. 

Żona : - Najbliższych wy­
selekcjonowanych przyjaciół. 

13. Czego najbardziej się Pan 
Wstydzi w swoim 'iyciu? 

- Niekonsekwencji. 

. lł. A czym chlubi? 

~ Stażem życiowym. 
1~ ~ 

>'• Wyłączając Polskę. w jakim 

kraju chciałby Pan mieszkać na 

„- Na Węgrzech, w Szwajca­
rll, Danii. Uosobieniem takie­
go kraju jest też dla mnie 
tniasteczko Lovenstein w Ba-
warii. - \. 

16. NaJ·-L·t . . . h ·• „-u1 n1eJsza postac z 1-
storu Polski? 

- Dziadek; miał wszystki~ 
~~hy tych, którym się nie u­
a 0· Jemu się udało. 

( 

Znani są z pierwszych stron gazet, z radia, filmótv, tele-

wizji, publicznych wystąpień. Czytamy i słuchamy ich i o 

nich. W gruncie rzeczy nie wiemy j~dnak o nich nic. Szty-

wne, oficjalne słowa przemówień, metafory poetyckie, gra 

na scenie mówią niewiele o ich cechach charakteru, uspo-

sobieniach, gustach i zainteresowaniach. „Kontakty" posta-

nowiły nieco rozśzyfrować tych „nie znanych znanych" pod-

./ 

dając ichswoistemu przesłuchaniu. Dziś odpowiada Szy-

mon Kobyliński (podpowiada żona, Danuta). 

17. Osoba najbardziej godna po­
?'ardy w historii ludzkości? 

- Herostrates. 
„ 

18. Kiedy człowiek jest bogaty! 

I ' -. .-: 

.... -· 

. .·· „ 
. . ~·· ~ 
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~ ---
._.,. 

. .. : . 

..... 
' . . . 

.... 
- Kiedy się takim czuje. 

19. Jaka powinna być maksymal­
na rozpiętoś~ doehodów? 

- Znam ludzi, którzy ze 

swpich pieniędzy wzbogacili 
zbiory bibliotek, sprawowali 
mecenat artystyczny; byli boga­
ci, a jednocześnie ·żyli skrom­
nie. Liczy się nie .stanowisko i 
korzyści z · ~ego płynące, lecz 
to, co z nimi zrobią. -

20. Czym, według Pana, jest przy­
stosowanie się do sytuacji! 

~ Odpowiem słowami _prof. 
Kotarbińskiego, który zapytany 
czym się zajmuje odparł: „Prak-

. seologią i etyką. Prakseologia 
uczy, jak postępować skutecz­
nie, a etyka - jak ustrzec się 
prakseologii". 

l 

21. Czy zawsze wier zy Pan. że 

2+ 2=4? 

Niest ety, zawsze. 

22. Kto 11owinien być n ajlepiej 

wynagradzany: wybitny naukowiec, 

.artysta, rzemieślnik czy polityk? 

- W każdyn1 za wodzie czło­
wiek najbardziej twórczy. 

23. W co Pan wierzy? 

„ W Polskę wierzę„." (Bel-
za). 

24. Czy polityk powinien refor­

mować sP-Ołeczeństwo zgodnie ze 

swoimi przekonaDiami, czy zgodnie . . 
z pragnieniami społeczeństwa? 

- To drugie, oczywiśc~. 

25. Gdybym sam decydował o lo­

sach krajtt, podjąłbym na~tępujące 

decyzje: 
• 

. - Te, których pragnęłoby 

społeczeństwo. 

26. Jak godzi Pan postawę pry­

watną z publiczną? 

- „Lecz szczęścia w domu 
nie zaznał, bo go nie było w 
ojczyźnie" (Mickiewicz). 

~ 

21. Czy uważa Pan, że w ciągu 

najbliższych "'pięciu lat konflikt nu­
klearny-jest możliwy? 

- Nie. Natomiast na skutek 
zatrucia środowiska naturalnego 
już mamy „Day_ After". 

28. Co przychodzi Panu na myśl. 

gdy słyszy Pan słowa: 

a) patriota. 

- Ojciec. 
; 

b) komunista? 

- J eden ze znajomych. 

29. Przywar y Pola ków to: 

Napisałem cały esej na ten 
temat, ze wstępem do katalo-

gu Muzeum Karykatury do 
wystawy „Polskie grzechy głó-
wne". 

30. A zalety? 

- Świadomość 
grzechów. 

-

--

własnych 

.r 
31. Krytyka jest dla mnie: 

' 

- Zawodem. 

32. O czym chciałby Pan przede 
wszystkim przekonać Polaków1 

- O konieczności konsek­
wencji według zasady mojego 
ojca: ,,Albo nie obiecuj. albo 
dotrzymaj". 

33. O czym chciałby Pan przeko­
nać samego siebie? 

- Do powtórnego optyzmiz-
mu. 

Fot. GABOR LURINCZT 
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re1eslrncJa 
W nawiązaniu do listu czytelnicz­

ki, Alicji Ogonowskiej, zamiesz­
czonego w rubryce „Kontakty . 
•Kontaktów•" („Kontakty" nr 52-
-53183), dotyczącego pracy naszego 
kierowcy, dyrekcja Oddziału Kra­
jowej Państwowej Komunikacji 
Samochodowej w Lomży wyjaśnia: 

Przy rejestracji zaświadczenia do 
biletu miesięcznego obywatelce 
Alicji Ogonowskiej nie uściślono 
dokładnie kursu, jakim powinna 
ona powracać z Lomży do Starej 
Łomży. Jak wynika z naszych kar.­
totek obywatelka posiada zareje­
strowane zaświadczenie na kurs 
odjeżdżający z Lomży o godzinie 
15.15 do Zambrowa. Osobie doko­
nującej rejestracji, za nieuściśle-

, ~e i nienaruesienie · adnotacji, z 
Jakiego kursu powinna pasażerka 
korzystać, zwrócono uwagę służbo­
wą. 

Dyrekcja Oddziału przeprasza oby­
watelkę i uważa, że oQecnie nie 
będzie miała ona trudności z ko­
rzystaniem z kursu o godzinie 15.15 
do Zambrowa. 

Odnośnie sprawy wywiezienia 
trojga dzieci do Pniewa informu­
jemy, te po przeprowadzeniu po­
stępowania wyjaśniającego -1 po od­
byciu rozmowy z zaintereesowanymi 
nie wynika, by kierowca ponosił za 
to winę. Jak stwierdziły osoby za­
interesowane, kierowca zatrzymał 
się na przystanku w Starej Lomty 
l oczekiwał tam około 6-'7 minut 
na wyjście podrótnych. Uczennice 
stwierdziły r6wniet, te to wsp6ł­
podr6tnf nie pozwolili im na opusz­
C%enie autobusu. 

W zwią7.ltu. z tym. ii nie udo­
wodniono bezspornej winy kier9w­
C7, nie motem)' w stosunku. do 
niego zastosować sankcji służbo­
wych. 

· llsr lnł. WŁODZIMIERZ LACH 
aałępea dnek&ora 

KPKS w Łemł7 

lokal orskie 
Usluui 

W związku z krytycznym listem 
ob. Wiesławy· Kuleszy zamieszczo­
nym w rubryce "Kontakty «Kon­
taktów!>" (,,Kontakty" nr 6184) wy­
jaśniamy, co następuje: 

t. W dniu 11 stycznia 1982 roku 
wystawiony został rachunek · za u­
sługi lokatorskie wykonane przez 
Rejont>we Zakłady Gospodarki Ko­
munalnej I Mieszkaniowej w Zam­
brow~ na rzecz ob. Wiesławy Ku­
leszy. Zakres tych usług potwier­
dzony został własnoręcznym podpi­
sem lokatorki t obejmował wymia­
nę zlewozmywaka. Prawdą- jest. te 
realizacja · zlecenia ob. Kuleszy na­
stąpiła z opóźnieniem, przyczyną 
czego były trudności materiałowe. 

2. W dniu 15 marca 1982 roku 
oraz 20 kwietnia 1982 roku Przed­
siębiorstwo nasze wysłało do ob. 
Kuleszy upomnienia w sprawie za­
płaty należności z:a usługi przekra­
czające wartość zaliczki. Upomnie­
nia te pozostały bez odpowiedzi. 
W zwf4zku z tym w dniu 3 lutego 
1983 roku ob. Kulesza otrzymała 
nakaz zapłaty wymienionych należ­
ności oraz kosztów postępowania ł 
odsetek. 

3. W dniu 11 lutego 1983 roku 
obywatelka wpłaciła do kasy 
RZG K iM w 2am brawie należnośt 
główną, ale pozostawiła nie zapła­
cone pozostałe koszty. Dlatego też 
3 maja 1983 roku RZGiM w Zam­
browie skierowały wniosek do ko­
mornika o wszczęcie egzekucji. o­
myłkowo obejmujący także należ­
ność główną (458 zł). 

4. Na ustną lnter~encję ob. Ku­
leszy Priedsiębforstwo skierowało 
4 styc7.nia br. pismo do komornika 
Sądu Rejonowego w Zambrowie 1 
informacją o faktycznym stanie 
zadłużenia, a w kilka dni później 
poinformowało zainteresowaną o 
stanie sprawy. 

n. w dniu s lutego 1983 roku ob. 
Kulesza doręczyła koleje pismo in­
formujące o zwrocie części wyeg-

zekwowanych kwot oraz kwestio­
nujące sumy, które nie zostały 
zwrócone. W związku z tym RZGKiM 
w Zambrowie zwróciły się na 
piśmie do komornika z prośbą o 
udzielenie wyjaśnień zainteresowa­
nej na temat części składowych 
wyegzekwowanych kwot. To pismo 
przekazano również do wiadomości 
ob. Kuleszy. 

- Powyższe fakty wskazują, iż Re­
jonowe Zakłady Gospodarki Komu­
nalnej i Mieszkaniowej w Zambro­
wie dołożyły wszelkich starań, by 
sprawa ob. Kuleszy została jak naj­
~~ybc.iej wyjaśniona. Ubolewamy, 
1z zamteresowana pominęła te fak­
ty w swoim liście do redakcji. 

Zarzuty odnośnie nieuprzejmego 
potraktowania obywatelki Kuleszy 
przez pracowników Przedsiębiors­
twa, choć nie potwierdzone, wyko-" 
rzystane zostały przez nas do zwró­
cenia uwagi na problem właściwej 
obsługi interesantów. 

RZKiM w Zambrowie pragną 
przeprosić ob. Wiesławę Kuleszę 
za zaistniałe perturbacje, których 
źródłem było nieterminowe opłace­
nie niespornych należności. 

Mgr JOZEF WISNIEWSKl 
radca prawny 

RZGKiM w Zambrowie 

wspaniali 
~handl.owcy 

W odpowiedzi na publikację pra­
sową („Spięcia", „Kontakty" nr 
44/83) Zarząd Gminnej SpółdzielnJ 
„Samopomoc Chłopska" w Nowo­
grodzie wyjaśnia: 

W. tatach 1982/83 Gminna Spół­
dzielnia „Samopomoc - Chłopska", 
zmniejszając Ośrodek Wypoczynko­
wy, dokonała sprzedaży w d-rodze 
przetargu kilku domków campingo­
wych, które były kompletnie zu­
żyte„ -Wyeksploatowane i nie nada­
wały się jut do remontu. Domki te 
w okresach · wiosennych były często 
zalewane przez wodę. Znajdujące 
się w nich wyposażenie, również 

prawie całkowicie zutyte, zostało 
zbyte z uwagi na niemożliwość in· 
nego zagospodarowania. W tych 
warunkach podjęte działania przez 
GS „SCh" były ~e wszech miar 
gospodarczo uzasadnione i prawnie 
dopuszczalne. 

Za takim rozwiązaniem przema­
wiał również fakt, że Ośrodek Wy­
poczynkowy nigdy nie był wyko­
rzystywany w pełni - z uwagi na 
znikomy popyt ze strony wczaso­
wiczów. Okoliczność ta, przy jed­
noczesnej konieczności ponoszenia 
znacznych nakładów na jego utrzy­
manie, powodowała premanentne 
straty dla GS „SCh". 

Trafność podjętej decyŻji GS 
„SCh" potwierdziła praktyka, gdyż 
mimo zmniejszenia Ośrodka Wypo­
caiynkowego - nadal nie był on 
wykorzystany w pełni. Z tego 
względu z dniem 1 października 
1983 r. został przekazany Woje­
wódzkiemu Związkowi Sp6łdzielni 
Rolniczych w Lomży. 

Sugerowane w notatce nadużycia, 
jakie rzekomo miały - nastąpić w 
trakcie sprzedaży domków i wypo­
sażenia, nie miały miejsca. Dowo­
dem na to są ustalenia, dokonane. 
w wyniku lustracji przeprowadzo-

nej w okresie od 1 t siernnia 1983 r . 
do 19 paździ".?rnika 198.3 roku na 
zlecenie Delegatury NaJwy 7sz.ej 
Izby Kontroli w Białymstoku 

JANUSZ ZALESKI 
prezes Zarządu GR „SCb" 

w Nowogrodzie 

OD REDAKCJI : Oto wreszcie 
odkryliśmy najwspanialszy Zarząd, 
z jakim udało nam się kiedykol­
wiek zetknąć: komuż innemu uda­
łoby się bowiem sprzedać k o m -
p 1 e t n i e z u i y t e domki wPa:r. ~ 
prawie c a ł ko w f c l e z u ty ty m 
wyposateniem? Pozostaje nam więc 
tylko dziwić się. te po tak wspa­
niałym sukcesie gospodarczym, 
związanym z powyższą operacj2\, 
Zarząd GS nie zaczął si-: specjali­
zować w handlu ruinami, bezwar-

tościową starzyzną i i 
utytecznym złomem. Alennym bez. 
nie pod~aż~liśmy • .ze w~o rzeczy: 
uzasadmoneJ„ decyzji w ~h. tniar 
domków i wyposażenia f7· Yc1a Się 
nym wydał nam się fak~cz nagan. 
tacja odbyła się „cichacze~!~ licy. 
den czławiek mógł nabyć . a je. 
dówek (w kontekście d az 5 to. 
Zarządu - musiałby to ob P~Wiedzi 
toman, zbierający złom) Y klep. 
nie wspomina też ani sł~ Zarząd 
metrach kwadratowych gla wa o 70 
kupionej przez jednego 2 zu:y, za. 
zesów. I w tych sprawa ~icepre. 
czekamy na wyjaśnienie ~· nadal 
Zarządu GS „Samopomo.c ~~ł tylko 
w Nowogrodzie. opska 

u~luqi 

ąworoncvine 
Uprzejmie informuję ob. dy k 

tora Wojewódzkiego Przedsiębfo~s: 
twa Handlu Wewnętrzneego w 0 trołęce, że w tygodniku „Kontakt 8: 
(nr 11184) ukazał się krytyczny ~ 
t~kuł doty~zą~y naprawy odbior: 
mka . telewizyJneg? zakupionego w 
sklepie w Ostrąwi Mazowieckiej. 

.. Proszę '!przejmie o zapoznanie 
się z t~eśc_ią artykułu oraz ustosun. 
kowame się do krytyki prasowej w 
ciągu 14 dni. 

Odpowiedź należy niezwłocznie 
przekazać redakcji tygodnika oraz 
Wo-jewódzkiemu Rrzecznikowi Pra­
sowemu. 

-
M1r WALDEMAR ROGOWSKI 

wojewódzki ńecznik prasowy 
przy Unędzie Wojewódzkim 

w Ostrołęce 

W nawiązaniu do notatki praso­
wej (.,Kontakty nr 11/84), dotyczą­
cej naprawy odbiornika telewizyj. 
nego „Rubin C-202" zakupionego 
w sklepie w Ostrowi Mazowieckiej, 
Woje~ódzkie Prz~dsiębiorstwo Han­
dlu Wewnętrznego w Ostrołęce in-
formuje~ że zakład usługowy WPHW 
w Lomży bezpodstawnie odmówił 
dok<?nania naprawy wymienionego 
odbiornika . Zgodnie bowi~m z wa· 
runkami gwarancJt. jak i . innyml 
pt:?.episarni, uszkod?.enia sprzętu 
przyjmowane są przez zakłady na­
prawcze uprawnione do świadczenia 
gwarancyjnych usług serwisowych 
Zakład usługowy WPHW w t.omży 
jest uprawnjony do dokonywania 
napzł.w gwarancyjnych, a ponie­
sione koszty rozlicza z producen· 
tem spnętu lub. w przypadku 
sprzętu pochodzącego z importu. z 
przedsiębiorstwem. które sprzedało 
dany towar. w konkretnym przy„ 
padku - - z. naszym. Odmowa na­
prawy sprzętu w miejscu zamiesz­
kania klienta )est sprzeczna z abo· 
wiązującyml przepisami i prawa· 
dzi do r.będnych k()szt6w, mamo· · 
trawstwa paliwa i czasu ludzkiego. 
Dla przy kładu dodam. i e koszt na· 
prawy omawi.anego odbiornika te· 
łewizy 1n ego wynosi 2192 złotych. 
natomiast koszt transportu - 2500. 

Zgodnie ~ punktem 4. warunków 
gwarancji zgłoszenie wady sprz~tu 
ważącego po„vyi ej 10 kilogramów 
nie wymaga dostarczenia wyrobu 
d<> punktu. ~obO'.\d1 zane~o do przY· 
j{:cta reklamacji W T-wiązku z po· 
wyższym, gdyby klient nie dostar· 
czył telewizora własnym staranlertl. 
a zgłosił naprawę do zakładu u.­
sługowego w Ostrowi MPzowfockieJ. 
to nasza interwencja w WPHW w 
Lomty pozwoliłaby uniknąć kosz.. 
lów transportu poniesionych przez 
klienta. 

l" t Wi' W tym stanie rzeczy k ien d 
nfcn dochodzić swoich roszczeń 0 

WPHW w Lomży. 

STANISŁAW pO'fJft~ 
1astępca dyrektora ds. technfczołn~'!.,, 

WPHW w Ostr ~-

Fot. GABOR LłSRINci' 
' 



posród ~as ludzie, dla których chleb mh:twa 

kamieniał a mleko - stęchłej deszczówki. Zanim 
smak 

jednak 

wydamY o kimś opinię-wyrok: „to wariat(ka)'', musimy 

uświad~mać sobie fakt, że granice „normalności" bywaJą 

elastyczne. Nigdy nie wiadomo, kto, kiedy 1 z jakieJ przy­

czyn_y przeistoczy się w „odm~eńca", ałoJw•arn SCidżki 
"/ 

ludzkiego losu są kręte 1 niezbadane. 
ykopanie kilku dz~ur w :tiemi 

W poszło 1m sprawnie, chociaż 
nie obeszło się bez wielogo­

dziennych dyspu~. kłótni oraz wza­
. nego okładania. 
ie~iedy . u ctoklof~. zza płot~ br~­

da malarzy op1Jała zakonczeme 
ga cy· $wistowa wyłapywała wy­
~~ca;e przez okno. butelki i wysy­
sała z nich . resztki wysokopr~cen­
towego powietrza. Stara Jem10łka 
_ chcąc przywołał: do porzą~u 

konkubinę brat~ - z~r:ia~hn~ła s1~ 
. padlem tak meszczęsh wie. ze roz­
~~atawszy sobie czoło ostrym meta­
lem, straciła przytomność na wiele 

dn~ Serce mi się krajało; nie mo­
glem pogodzić się z myślą. że sko~­
czy, biedaczka, na st~le operacyJ­
nym - biada brat. g~mnr geod~~; 

Ostatnia ze wspamałeJ ,,tróJki 
twierdzi, że w czasie okupacji u­
czyła wiejskie dzieci czytać i pisać. 
Znalazła sobie świadków, którzy po. 
twierdzili jej prawo do zwiększonej 
emerytury. Tubylcy mówią na nią 
belferka". 

" - Jemiołka jest dla mnie inte­
resującym materiałem pedagogicz­
nym. Powiedziałam jej kiedyś, że 

przy stole zachowuje się jak prosię. 

Zarumieniła się. przez co zrozumia­
łam, że moja uwaga spełniła swo­
ją funkcję dydaktyczną - wspo­
mina „belferka„. 

. Okoliczni m ieszkaf\cy dawno prze­
stali interesować się sprawami „trój-„ 
ki", węgetującej w szopie przy roz-

• 

grzebanych fundamentach pod opie­
ką geodety. Czasem tylko zas'tanu­
wiają się, kto i po co przydzielił 

im tę działkę budowlaną, skoro z 
lepszym pożytkiem byłoby ulokowa­
nie jej właścicieli w jakimś sza­
cownym wariatkowie. 

Inwestorzy rozpoczęli spóźnioną 

akcję tworzeąia własnego gniazda 
od sklecenia z desek i skrawków 
papy - szopy, w której zamieszka~ 
li. zanim jeszcze dach przykrył 
wn~trze o glinianym klepisku. Bla­
szany piecyk zastąpił kuchnię. a 
stare materace - tapczany. 

Dopóki brat J emiolki i .. belferki" 
trzymał siostry krótko i wymagał 

od nich wywiązywania się z przy­
dzielonych obowiązków. dopóty 
wszystko tutaj trzymało się jakoś 

kupy. Mniej zorient.owani obserwa­
torzy sądzili nawet. że „pai'1stwo z 
drewnianej budki„ tymczasowo tyl­
ko w niej zamieszkują oczekując 

rychłego sko11czenia budowy. Czas 
sączył się jednak przez splecione w 
nieróbstwie palce bez.litośnie prędko. 
jak woda z wiklinowych koszy. 

W końcu przypl~tał się Rysio -
równie nieszczęśliwy. jak one sprag­
niony ludzkiej dobroci i uczuć wyż.­
szych. Barczysty ten młodzieniec. 

zepchnąwszy w ciei1 geodetę, prędko 
przeJął „rządy dusz" w ruder7.e. {)f)­

tychczasowe życie eodziny uległo de­
wastacji. Pierwsza .. belferka „ oostd­
nowiła podzielić ię z nim wied7ą 

o życiu, ale Jemiołce nie w smak 

był taki układ - chciała sama za­
władnąć Rysiem niepodzielnie i u­
czynić sobie z niego wiernego Pię-

-Łaszka. Brat nie miał wiele do po­
wiedzenia w tej kwestii, ponieważ 
zajęty był budową i „ustawianiem" 
Swistowej. 

Ryszard, który przywędrował z są­
s iedniej wsi, ma troskliwego ojca. 

- Kim pan jest?! - pr:iywitała 

go .,nauczycielka". kiedy przyszedł 

sprawdzić, co też dzieje się„ z jego 
potomkiem. - I co pan tu robi? Od 
razu widać, że rzadko pojawia się 

pan na wywiadówkach. Co takie­
gunio się stało, że szanowny tatuś 

osobiście się do nas pofatygował? 

Ojc!ec, ostrzeżony wcześniej przez 
sąsiadów. że będzie miał do czynie­
nia z wyjątkowym nieprzejednaniem 
starych panien. obiecał sobie solen· 
nie unikać wszelkiej prowokacji z 
ich strony. 

- To miało się skończyć, a trwa 
do dzisiaj! 

- A co mnie to może obchodzić? 
Obywatel jest tu tatusiem, ja zaś 
za to, co z jego synem wyprawiam. 
pensji nigdzie nie pobieram. 

P ozbywszy się interweniującego 
ojca - rywalki rozpoczęły to­
talną walkę o względy młodzia-

na. Starsze. zaniedbane panie, usil­
nie dążąc do pozyskania względów 
człowieka młodego, walczyły o na­
danie sensu svvojej szarej egzysten­
cji Brak samokrytyki, emocje: któ­
re w związku z tym siały się ich 

~ u 
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udziałem w tej szamotaninie, wy­
zwoliły zachłanność oraz wzaJemną 
ni Nolercmcj~. a także przytępiły o­
strość wl..direnia niefortunności loka­
ty uczuć. Czy posród sąsiadów znaJ­
dzie się taki „okulista11

• który wspo­
może chore soczewki i zaaplikuje im 
„szkła korekcyjne" dobrej rady? 
Zwykle bywa odwrotnie: tzw ••• nor­
malni'' drwią w sposób jawny z 
wszelkich .. odmieńców". 
SĄSIAD I: - Poszedłem kiedyś 

podpatrzyć. co się tum wy ra bia. 
„D:tień dobry - mówię - chciał­
bym trochę soli." Ale zamiast solić 

musiałem dzwonić po felczera. że­

by przerżnął fajerkę, -którą ta z „taj­
nych korppletów" założyła Jem1ołce 
na sępią szyję. 

TECHNIK WETERYNARZ: - Kil­
kakrotnie wzywali mnie do swojej 
krowy. Zwierzę melancholijne i za­
grożone brucelozą, a eh ude tak, że 
kości prują mu skórę, zaś zanika­
jące mięśnie twarde są i postron­
kowate. iż można nimi kroić szkło. 
Wprawdzie zaj~uję się zwierzętami, 
ale człowiek to takie samo stworze­
nie. tyle że w odzieniu chodzi. Gdy 
ta stara pijanica uwięzła w d:.aiurze, 
wyrwałem ją stamtąd przy pomocy 
kołowrota. Szyłem też ze dwa ra­
zy porozbijane mózgownice. Kwiku 
było tyle, jak przy drutowaniu świń­
skich ryjów. Drutowanie świńskich 
ryjów zapobiega dewastacji chle­
wów.; myślę. że tym paniom nale­
żałoby zadrutować dzioby. bo za 
dttżo nimi kłapią. 

Rysio postanowił, że w sprawach 
uczuć nigdy więcej nie będzie ke>e 
rzystal z pośrednictwa tadnego biu­
ra matrymonialnego. Przeżył kiedyś 
na drodze korespondencyjnej przy­
kry za wód miłosny, który odbił siQ 
na jego osobowości mocnym pięt­

nem. Pamiątkę z tego wydarzenia 
stanowi dziś mały tatuaż na lewej 
piersi pod pachą, który przedstawia 
Ewę podającą jabłko czarnemu 
wężowi . . 

Kiedy teraz kroczy przez plac bu· 
dowy, balansuje szerokimi barami 
na lewo i prawo, jakby mu ktoś 

przerzucał niewidzialne brzemię z 
ramienia na ramię. 

- Nic dziwnego. skoro mu los 
przydzielił takie dwa ciężary, jak 
moje siostrunie. Mówię mu: „Forma 
do pustaków powinna byt zrobiona 

·tak, aby odlany z niej pustak po­
siadał kilka otworów w środku. Ka· 
zał em sobie zrobić nową formę. Za 
tydzień, dwa ~dzie skończona. 

wówczas zabierzemy się do produk­
cji. W dwa tygodnie narobimy ich 
tyle. ile potrzeba na podciągnięcie 

ścian domu pod górny strop". Ale 
chłopak odwrócił się i słodzi her­
batę (moim cukrem) na ulepek. 

Tego. co nastąpiło w szopie pa­
miętnego „ wieczoru trzech kró­
lewien", można się było do-

myślać po "Wyglądzie mieszkańców 
dziwnej posesji, połamanych łatach 
mierniczych i zrytych f undamen­
tach. 

BRAT!' - Nie wytrzymałem. kie­
dy Rysio zrobił $wistowej latawiec 
z mojego parasola. $wistowa razem 
z latawcem zawisła na wierzbie. a 
Jemiołka okładała ją moją nowiutką 

łatą mierniczą (dopiero co pociąg­
niętą lakierem) tak długo, aż prze­
robiła jej garderobę na łachmany. 

WETERYNARZ: - Po przebada­
niu krowy i zastosowaniu masażu 

wymion dostrzegłem podejrzane za­
chowanie się kobiet. Jak się potem 
zorientowałem. stara J emiolka od­
kryła na klepisku tajemnicze ślady 
„diabelskich stóp„. To „belferka„ 
przymierzając podarowane jej przez 
Rysia liliowe po(lczochy-kabaretki. 
odcisnęła w glinie kraciasto-łusko­

wate znamiona sił nieczystych. Kie­
dy Jemiołka. przyjrzawszy się do­
kładniej nogom „belferki'\ zrozu­
miała, co się stało. zaczęła wygra­
żać Rysiowi, a rywalce garściami 
wyrywać włosy z głowy. 

SĄSIAD I: - Za taką maltreta­
cję damskich serc Rysio oo win ien ~ 
dostat co naimniej 10 l~t f 
SĄSIAD II: - Pozbawiona wio­

'sów czaszka przypomina pampę na­
wiedzoną przez stado głodnych ba­
ranów. 

- Nie miałabym do nikogo pre­
tensji, gdyby mi się Rysio le~iej 
przymilał. On teraz. kiedv iestem 
brzydka. nic w moim kierunku n ie 
czyni. mnie za"-~łowa boli od nad­
miaru zdrotnych myśli. Nasza mi­
łość ie~t platoniczna. bo roz~rvwa 
się J>Od platanem - konstatu.ie .. hel­
ferka" wskazu1ąc palcem oobliska 
wierzbę. która płacze Są~ied7..i z za­
kłopotaniem drapią ~i~ po glnw~ch. 
a Rv-;ło zaparza świeża herh·1tę 
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Mieszkam w najtadniej położonej 
części miasta. Mogę to chyba po­
wiedzieć o ulicy Woziwodzkiej, 
którq wyznaczyła krawędź skarpy 
nadnarwiańskiej. Na tym jednak 
kończy się jej urok. I jakkolwiek 
uiica bierze początek w centrum 
miasta - od placu Zegtickiego -
jej ponury wygląd świadczy dobit­
nie, że nie zaliczono jej w te gra­
nice, wyznaczające poziom komfor­
tu życia. 

Kocie lby urągają elegancji asfal­
tu i kami eniczek przy skwerku przed 
ratuszem i gdyby potrafiły mówić, 
opowiedzialyby zapewne historię 
wielu tragedii życiowskich z ok resu 
okupacyjnego getta. · 

Ze nie wspomnę już o wyszczer­
bionych,-- podziurawionych chodni­
kach, których . żałosne resztki za­
chowały się jakimś cudem. 

Nawet powietfże ma tu inny za­
pach, jakby zachowany wraz z bru-
1dem. Wi adomo. odwykliśmy od 
rynsztok ów. Ulica pozbawiona jest 
kanaiizacji , choć po obydwu jej 
stronach rozsiadly się prywatne 
domki , z których każdy ma łazien­
kę. Przydomowe szamba szybko się 
napelniają, więc mieszkańcy rad:::ą 
sobie w bardzo prosty sposób. Przez 
caly dzień gromadzą zużytą wodę 
na przyklad w wannie, a w ieczo­
rem rozpoczyna się akcja. Nieczy­
stości - wynoszone wiadrami i wy­
lewane na jezdnię - spływają pod 
okna budynków niżej położonych, 
tworząc w ielkie kaluże, w których 
potem bawią się dzieci . Zimą po­
toki te zamarzają i wtedy t ylko 
kaska<jerzy mogq przejechać uiicą. 

Taki e to probiemy nękają miesz­
kańców prywatnych budynków. 
Osiedlami opiekują się spółdzielnie 
mieszkaniowe, lokalami kwaterimko­
wymi - ADM. o te - poza wiaś­
cicielem - ni e ma się komu tro­
szczyć. 

Problem kanalizacji w tej dziel­
nicy jest niezmierni e istotny. Czy 
naprawdę ni e można mieszkańcom 
Woziwodzk iej zaproponować jakie­
goś rozwiązania? Na pewno· zgodzi­
liby się dolożyć i pracy, i pienię­
dzy , a korzyści byłyby obo71>6lne -
dla miasta i użytkowników prywat­
!}-YCh posesji . Może jest jakieś wyj ­
scie z tej sytuacji? . 

HALINA KALINOWS K A 
ŁOM ZA 

* 
W nawiązaniu do notatki kryt ycz-

nej („Spięcia". ,,Kontak ty" nr 13184), 
Zarząd Wojewódzk i ZMW w Łom­
ży wyjaśnia, że doradca prawny 
Zarządu przyjmuje we wszystki e· 
dni T'obocze tygodnia z wyłącze­
niem wolnych sob~ w Prokura,tu­
rze Wojew6dźkiej w Łomży. Zarząd 
zrezygnowal ze stałych godzin przy-
4ę~ czlo1tków Związku oraz innych 
os6b w swojej si edzibi e, gdyż taka 
forma ni e odpowiadała członkom 
Związku. 

O możliwo§ci zasi<:{gnięcia por ady 
prawnej u doradcy prawnego, m iej- · 
scu. i czasie jej zasięgnięcia oraz 
formie zostały poinformowane w szy­
stkie zarządy gminne. koła oraz -
w ielokrotni e - czlonkowi e Związ­
ku (na naradach). Zdaniem Zarzą­
du Wojewódzk iego .ZMW takie roz­
wiązanie sluży lepiej czlonkom 
Związku niż formalne ustalenie go­
dzin przyję6 w siedzibi e ZaTządu, 
wyrazem czego jest znaczne zwięk­
szenie się liczby zglaszajqcych się o 
porady prawne. 

JERZY DOŁĘGOWSKI 
przewodniczący 

Zarządu Wojewódzkiego ZMW 
w Łomży 

* 
Mimo usi lnych poszukiwań· nie 

mogę kupić zaleglego numeru „Kon­
taktów". przez co zdekompletowal 
się m6j zbi6r chińskiej wr6żby i od­
cink6W powidci ,,Zycie po §mier­
ci". Licząc na życzliwoś6 redakcji 
prMzę serdecznie o informację -
jakim sposobem m6glbym UZłlcpelnić 
ten brak. 

ZBIGNIEW JACUK 
BIAŁYSTOK 

Od redakcji: listów tej treści do­
stajemy coraz więcej. Podajemy 
więc adres, pod który należy się 
zwracać: Dział Prasy Zdeaktuallz<>­
wanej, RSW .,Prasa-Książka-Ruch", 
ul. Towarowa 28. 00-9M Warszaw21. 
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POCZET GENERALSKI 
O kontaktach z rodzinnym Augustowem, frontowych o­

bowiązkach i powinnościach żołnierskich oficera do. spec­
jalnych poleceń, 30-letniej służbie w szlifach generalskich 
oraz przywracaniu szkole funkcji wychowawczych - z 
prezesem Zarządu Głównego Ligi Obrony Kraju, genera­
łem dywizji Zygmuntem Huszczą· rozmawia Stanisław 
Zieliński. 

'STANISŁAW ZlELlRSKl: - Pochodzi 
Pan, Generale, z Augus towa. Często 

odwiedza Pan swoje strony rodz inne '? 
Gen dyw. ZYGMUNT HUSZCZA: 

- Dzisiaj dzieli mnie od Augusto­
wa 260 kilometrów, ale 40 la t temu 
odległość tę mierzyłem w tysiącach 

b oko ideowe i zawsze stoi na straży 
zdobyczy narodu polskiego_ Kto po­
święca mu swoje życie, ten poświęca 
się cały Ojczyźnie". 

- Podobno generałem trze ba sj ę uro­
dzie. Czy Pan dowodził kolegami na 
pl acu zaba w, czy koledzy Panem? 

minacji, ze śladami zakrze ł . ~ 
jako jedyną parnią tkę tri~ krw~ 
do dziś. Zawsze przypotnin arn je 
scenę, jak go rozpoznawałem a llli 
wielu innych poległych Odw ~o~ród 
jednego, drugiego. Kolejny r c1łern 
puszczałem, że to on Po - P.rzy„ 
brata tak ~tarc1łem się wyśrt;1:;c1 

· moje obowiązki służbowe abPeuuać 
w tym spełniona i cząstk~ j/ była 
dziei. go na„ 

- K~ążyly wśród żołnierzy lege d . 
n Y, ie 

~ 

generała 1•01>ławslu 1·go nie 
kule. C.ty Pan potwierdza 

imają się 
te Opinie? 

i tylko głęboka wiara w szrzęśliwy 
powrót do najbliższych wyst a rC'zała 
za odwiedziny: oddzielała nas linia 
frontu, nieprzyjaciel pastw iąc-y s ię 
nad pokonanym patist wem i naro­
dem. „Tuśmy przynieśli cząstkę na­
szej Ojczyzny - mówił na pr.omorj i 
oficer skiej w Sielcach nad Ok 'ł <>·e ­
nerał Zygmunt Berling - Ojrzyznę 
naszych serc. I tę Pols.l~. któn1 -w ' 
sercach naszych nosimy, · znniE>c: iPmy 
tam, .na<l Wisłę. Nie może to być 
Pol ka taka sam a, jaka by łc.1." 

- Na placu zabaw jeszcze ja m u­
siu łem słuchać ich komend, a le na 
zajęciach przysposobienia wojskowe- .1 
go i wyehowania fizycznego - już 
oni moich, bo mjr Michalis uczynił , 
mnie swoim zastępcą . J a otwierałem 
magazyn, sprawchałem i wydawałem 
broń . Byłem też w szkole prezesem 
Bratn ;ej Pomocy. Chciałem się do­
stać do Korpusu Ka detów, lecz nie 

. - Rzeczy w i ~de zad~iwiał wszyst„ 
kich swoJą nadzwyczajną odwag 
Gdy oddziały pierwszorzutowe sfo~ 
sowały Odrę, szta b a rmii pracował 

, w schroni.e, bo Ni~mcy ostrzeliwali 
na~ze. wo3sk o pociskami artyleryj. 
skum. General wyszedł na brzeg ~ 
ja kby nie było tadneJ st rzelaniny 
o?serwow~ I pole . Pros.Hem go, by 
się schron ił , skJrc1ł mnie, że pewnie 
sam siq bardzo boję. Pobiegłem więc 
i p~zynlosłem mu taborecik .. Podzię­
k.owal u:jmicchem, rozsiadł się wy. 
godnie i przez dwie godziny obser. 
wowa ł przez lornetkę p rzeb ieg na­
tarcia, wydawał dyspozycje i wy. 
syłał mnie z meldunkami. 

Tą moj<l cząstką były, oczywiście, 
okolice Augustowa; mieszka tam rn oj 
brat , Kazimierz, do niedawna jesz­
cze rolnik, wraz z żoną, nauczy­
cielką (oboje są na emerytLtrze). 
siostra Stanisława (też j uż w pode­
szłym wieku) i jeden z .moich na u­
czycieli, prof. Ludwik Jaworski., li ­
czący 80 la t. Cieszymy się z każde­
go spotkm1ia. Zawsze. gdy t;J n Je­
s tem, chodzę , odwiedzić grób moich 
rodziców. W ogóle rodzinne s t ro1.1y. 
lasy, pola i jeziora, a pr zede wszy­
stkim ludzie, są m i zaws;ze mili i 
bliscy. 

- Jak Pan Generał d :.-. i$ patr11y na 
s woje rodzinne miasto? J~k oce nia j ego 
rozwój? 

- Na pewno nie patrzę na nie z 
Warszawy, leez tak, jakbym tam 
mieszkał Przed wojną stacjonowa1 
w tym mieście I Pułk Ułanów K re­
chowieekich, po· wojnie -- oddziały 
Ludow ego Wojsk a Polsk iego Teraz 
nie ma tam żadnej jednostki, a 
szkoda, bo stały kontakt, 1właszcza 
młodzieży, z mundurem przypomina 
o tradycjach patriotycznyl' b obr on­
nych . Miasto również i nn.c1ej by się 
rozwijało. · 

Star am się być blisk o problen1ów 
Augustowa i pomagać m ieszka6.com 
w najtrudniejszych kwestiach. Osta­
tnio zwrócił się do mnie z prośbą 
Dom Opieki Społec:znej o pomoc w 
otr zymaniu samochodu, „Nysy". 
Właśnie dziś przyjeżdża delegacja 
po jego odbiór. P rzez wiele lat to­
czyłem boje z białostockimi władza-

. mi o wyremontowanie Liceum O­
gólnokształcącego i przy wr ócen ie mu 
imienia Pira mowicza. Białystok ·s ię 
sprzeciwił twierdząc, iż pos tać ta..,. 
zagorzały jezuita, nie może być pa­
tronem świeckiej szkoły. Przypom ­
niałem im, że P iramowicz byl pija­
rem, a więc członkiem bardzo po­
stępowego na owe CZf\SY żakonu. 'fe 
ra.cje przeważyły. Uczestniczyłem w 
fundowa niu szkole sztandaru or az 
odsłonięciu t ablicy pamiątkowej. po­
święconej poległym w czasie oku­
pacji u czennicom i uczniom naszego 
Liceum. · 

, - Jakie cechy powinie n mi eć czto­
. wiek, który na stałe wiąże sic; z mun­

durem? 

- Przede wszystkim musi być 
wychowywany w polskiej t r adycji 
narodowo-wojskowej i w kulcie 
pięknej tradycjl polskiego oręża. 
Mój ojciec - choć był rolnikiem , a 
rozpoczynał młodzieńcze życie jako 
górnik na obczyźnie, w Ameryce -
lubił wojskowy porządek i dyscyp­
lin_ę i nam, dziecióm, usilnie to wpa­
jał. Brat służył W · I Pułku Ułanów 
K-rećhoweckich. Z dumą patrzyłem 
na jego prezencję, strój. W szkole 
uczono • mnie szacunku dla w ojska. 
„Przed oficerem - mówił n a uczyciel 
na lekcji - należy zdjąć czapkę i 
ładnie mu się . ukłonić". Zawsze 
przypominał nam również nazwisko 
dowódcy pułku - do. dzi§ zresztą 
pamiętam: płk Podchorski, a potem 
.:...- płk Chwallb6g-Plecyk. Wtedy 
nikogo to rile dziwiło. dziś wywoła­
łoby na pewno niemało sprzeciwu. 
Major Michalls, nauczyciel przyspo­
sobienia woJskowege . I wychowania 
fizycznego, wywarł duty wpływ na 

. moją ·osobowo§~. „Tylko _wojsko -
przypominał ml nie raz - ·jest głę-

•
1 oowiodlo się . Pisałem do P odoLcer­

skiej S7koly dla Małoletnich w Ko­
ninie, też odrzucili Przygotowywa­
łem się więc do zawodu cywilnego 

' i zamierzałem zostać nauczycielem· 
przysposobienia wojskowego i wy­
chow<rni~ fizycznego. 

........ 
!\lożna powiedzieć, że się urodzi-

łem generałem, jeśli pr zez to słowo 
rozumiemy uparte d~żcnie do za­
mierzonego celu, a jako decydujące : 
ł ut szczęścia na wojn ie i w czasie 
pokoju oraz rzetelną pracę na każ­
dym s tanowisk u. Była to wpraw­
dzje droga bardzo trudna, le~ 
szczęśliwa . Do bitwy pod Len ino 
szedłem jako podporucznik. Na 
szlak u pojowym awansowałem· na 
kapitana . Wojnę zakończyłem w 
stopniu majora, a szlify generalskie 
otrzymałem W- . lipcu 1950 roku. 
Właśnie byłem na urlopie w Augu­
sto,:vie. a dowodziłem 4 Dywizją 
Piechoty im. Kilińskiego po ukoi'1-
czeniu Aka demii Wjskowej Woro­
szyłowa . 

- Nie przekonuje mnie to jednak, że 
~e miał Pan wrodzonych predyspozy<' jt. 
Wojna tylko przyśpieszyła tę nominację. 
W $ %kole Podchorążycb- 1 DP im. ltoś­
c iusz ki był Pan prymusem - s ta d od 
raz u sl.opień podporucznika. Na fronc ie.' 
pełnił Pan obowiązki oficera do spec· 
jaJnycb poleceń dow6dcy i ArmH Woj­
ska Pols kiego, generała Stanisława 

Popławskiego Wojciech Skolimowski w 
publikacji „Z honorowej kslęgj" tak 
pisał o tych zadania-eh: „Nie by· 
la to. ot, taka sobie funkcja . 
Niezwykła energia I żywotność 
gen. Popławsklego powodowały, :>.e Jego 
ofice r do specjalnych poleceń, poru.cz-

'-=-nik, a niebawem kapitan Huszcza, prze-
stał odróżnia<: dzień od nocy. Wzywany 
o rói nych porach, bez względu na 
miejsce ~obytu, musiał zawsze wie­
dzieć to, co interesowało generała, a 
.pTzede ws.tystkim mieć stale w pogoto-
wiu ma py z aktualnymi pozycjami 
wojsk własnych , a także przeciwnika, 
1 naniesionymi punktami artylerii , 
c1ołgów, szpłtalt. Miał obowlązelt zawsze 
odpowiedzieć, gdzie przebywają dowód­
cy poszczeg~lnych dywizji, jak przebie • 
gała walka, ilu Jest zabitych, rannych, 
ilu J eńców wzięto do n~woll, co mówią, 
jaka Jest pogoda i c o iołnlerze dostali 
na obiad' '. 

Dowódca we wspomnieniach - „ To­
warzy sze frontowych dróg", nazwał 

Pana: „kapitanem zawsze niezawodnym". 
Gdy chciał Pan rozpoczynać studia jui 
po zalco6czeniu działań woj ennych, ge­
n e rał Rola-Żymierski namawiał do za­
niechania tego zamiaru proponując ob­
j ęc ie stanowiska dowódcy U Dywizjl 
Pi echoty, a po roku otrzymał Pan skie­
rowanie <lo Akademii Wojskowej Woro­
szylo wa w Moskwie. Już na samym 
początku Pana żołni erskiej drogi Wanda 
Wasilewska radziła nie iść na front, 
tylko na następny kurs w Riazańskiej 
Szkole Oficerskiej, uzupełnić wyksztaJ­
cenie i zyskać kolejtły aw~ns. 

- Odmówiłem je j wtedy wraz z 
naj młodszym bratem, Aleksandrem. 
Za wszelką cenę chcieliśmy Hć na 
front. Zapłaciliśmy za to bardzo su­
rową cenę jut na samym początku 
tej krwawej drogi: zostałem lekko 
ranny w nogę, na szczę§cle · tylko 
odłamkiem, i p o założeniu opatrunku 
mogłem walczy~ dalej, a m6j brat 
pozostał tam na zawsze. Rozpoznałem 
go po gwiazdce na pagonach, ponie­
waż na promocji otrzymał stopień 
chorążego. Z kieszeni jego płaszcza 
wyciągnąłem za§wiadczenie · o no-

- Po. zakończeniu wojny, l1 maja 1915 
roku osobiś<• ie uli onorowal Pana Orde· 
rem Czerwonej Gwiazdy .,....n1arszalek 
Zukow (Pana fron t.owy. przełożony otrzy. -
mał w tym cza si e" tytuł Dohatera 
Związku Radz ieckiego i Order ZloteJ 
Gwiazdy). Po dwóch tygodnjach nió&I 
Pan bia lo-C?t>rwony sztandar na para· 
dzi'~ zwycięstwa w !\1.oskwie. Jak przy. 
jęli rana augustowscy koledzy po za. 
kończeniu wojny? 

• 
- J ako tego, który wyzwolił 

miasto, choć wielu krzywiło się 
n a mnie za to, że współpracuję z 
Armią Czerwpną j przynoszę do 
Polski komunizm. 

- Wojna ludziom z Pana pokolenia 
pokrzyiowała życiowe plany. Kim Pa11 
zaruierzał być·? 

- Uzyskałem maturę w Liceum 
P rzyrodniczym w August owie. W 
końcu ' wrześni a. czyli po w kr oczeniu 
do Augustowa „vojsk radzieckich, 
gdy P.Qjawiły się oficjalne ogłosze­
nia o ótwarciu szkół i sklepów zo· 
stałem nauczycielem w Liceum w 
Augustow ie, a następnie kier~ni· 
kiem Niepełnej Szkoły S r ednieJ W 
Krasnym Borze 
Należałem _w tedy do podziemne~ 

„trójki" - podsta~owej komórki 
komórki ruchu oporu, ·Chowałem 
broń w Czerwonych Bagnach pod 
Augustowem, Przenosiłem meldun­
ki. Potem t rzeba było wyjechać w 
głąb Związku Radzieckiego, aż nad 
Jenis iej, gdzie prowadziłem bu~hal· 
terię magazynu zbożowego, oblicza· 
łem stawki za młócenie zboża. I za 
wszelką cenc: chciałem pójść na 
front. 
Tęskniłem do wojaczki i do mo­

jego źawodu nauczycielskiego, . b1~ ludzie w Krasnym Borze przyJę1~ mnie bardzo serdeczn ie. zwraca. 1 

się do mnie z prośbą o radę, napi· 
sanie podania. Byłem popularną 0• 
sobą w tej w si. ów powszechny sza· 
cunek utwierdzał mnie w prze~o· 
naniu o trafnoŚQi wyboru zawo uĆ 
Chętnie pomagali mi rozwiązY;~ś 
problemy sżkgly i środowiska. zi. 
nauczyciel na .wsi nie ma tak glę 
bokiego szacunku i autorytetu. 

była - Uówniei ~awterucba wojenna 
Pana ;zkołą życ ia; I to ba rdzo sur~~ą: 

. J 1uzb1e• Czego się Pan nauczył na t e 5 od· 
od swoich przeło.Lonych, kolegów, P 
władnych? 

- Miłości Ojczyzny, rzetelnej/~: 
cy, porządku i dyscypl.inY„ ~o· 
szechnie mówiono o mnie, .ze c ·e· 
dzę z regulaminem i zgodnie z J 

· czY­go literą oceniam żołnierskie . - wie· ny: postawę, wykonywanie po rnóJ 
rzonych zadań. Prawda, t~ b~ł jnY, 
katechizm - tak w czasie wo t 
Jak I po jej zakończeniu. Teraz ~0 . yć si„ niemal w biegu musimy ucz 
zołnieJ,'skiego rzemiosła, aby znó: 
nie pozostać w tyle I nie dać t sgo 
zaskoczyć przeciwnikowi. Do e 

„„„ ... „„ ............................... _.„„ ... „ ... -l~.s:; ----------------------------------------'""'!"------------------------------------------------------------' 
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,,ra nas w:>zechstronny, bardzo 
.rr1uSZ 6. k ' „ hn 'k' ,,... rniczny rozw J nau i. .ee 1 i 

dyna corai bardz1ej skomplikowana 
oraz cja międzynarodowa. 
s>1Ja froncie 1 później m1ałem wie-

aistrzów, z ·których -dane mi by­
!~ ~rać przykład. Sztuki operacyj­
!O L1czyłem się od generała Sta­
neJlawa Pop ta w5k 1ego. Wielokrot­
n!5 wsłuch1wa1em się w jego roz­
oiewY z generałem Strażewsk1m nad 
ino tonymi mapami utab.Jwymi. 
IT~fejętnośł bezpośrednich kontak-

tów z ludźmi. partnerskie ich trak- · 
towanie bez uszczerbku dowódczego 
autorytetu podpatrzyłem u genera­
ła Humeniuka R1'z spotkałem go w 
r~boczym kombinezonie pod czoł· 
g1em .•• Co. tam robi~7" - spytałem . 
,.Za kilka d ni je~t inspekcja. Cały 
spr~ęt mamv ~Pr::lwny, tylko nie 
mozemy ~obie nnradz1ł z tym jed 
nYm czotgiem" Słvnąt z tego, że 
d.lwat rotn1er-rnm oc:;'lb1c:;tv przykład . 

" rn""' pokłłJu mia! 
. ,., vot włetdzaJęq·<- h 

'l ••wa, 1e te-<'h nlltl d'o· 

wodzenia wy~howanla, pracy a kolekt)'· 

wem. Od trzydziestu lał Jeał Pan sene· 

rałem. Kto dowodzi w domu: Pan czy 

łooaT 

- W domu, zwłaszcza w prowa­
dzeniu kuchni, nie ma od żony lep­
szego generała, ale - na szczęście 
- mój przełożony . jest wobec mnie 
bardzo wyrozumiały. Oczywiście, 
jestem współodpowiedzialny za wy­
chowanie dzieci j chyba w tej dzie­
dzinie nie popełniłem większych błę-

1 

dów, choć nasze ludowe porzekadło , 
głosi , iż trudno być prorokiem mię· 
dzy Śwym1. a tym bardziej we włas­
nym domu .Jedna córka Jest 1eka· 
rzem, druga u kończyła filolog1ę an­
gielską Obie znają po trzy Języki 

obce. 1 nie mugą w tym do~c-1gnąć 

.swojeJ mamy która biegle włada 

p1ęc1oma: ro~y 1skim, angiel~kim. 

francuskim. niemieckim i czeskim 
.Je~ córka e;ó rn ika. a pracowała w 
P '.> l 5kiei Amha~adzie w ZSRR i ta:n . 
ja P'>znałem . 

- t>rara Dl\ st:H1bwls\Cu wi<'emlnlstra 

oświaty • S7kolnll"twa wyts7:ego pnypa. 

dla Paou na r>k r~s tworzenia zbiorczych 

sz kól gminnych. Obecnie głośno ocenia 

'lię to przedsie .v7ię<'ie t:a nieudane ł 

posąd,ęa · ównif'i Pana neoerata o współ· 

ud7.la t ~· ' ' "Tt f'l<c;pc• rvmen<'le. 

- Jest Pan w błędzie. t>v wpraw­
d2.e µ ,dp .. .;)· wa!t•m ,;1ę pO'd tą kon· 
cepc,ą aie propl>nowatem zupełnte 

m11y ~pu~óti cealtzaCJI tego l.amte­
rzen 1a. Rodztlem zrobić . ekspery­
ment "' Bia~oswck1em, Jednej du· 
ze. agl.>men-te·Ji m1eJ..;k1eJ - np w 
KatCJ\VtCa('h w którymś i nad· 
m )r.;;ki:::h woJewóditw. uruchomić 

po p1~c zbi. rcly<>h szkol gmmnych 
1 zhadać, jal< f)ne będą funkcjono­
wałv Za:itql< 1w;H mnie za to je· 
den z pr .f e:-.orów ze taki ze mme 
g-en"rnl rront<lw1ec, a w retormie 
5zkutn1rtw:' 7. •miast 1~ć na całego 

; chw' 1.clć b\·ka ta ro~ f. to ja ćwtar­
tuJę fen 1 IA: lPdri ej Z put>likaC}l 
Le ~vctm;' !982 r orzyznaJe m1 
ra~ję Priv t'lac m·"lżna, tylko ie 
dz1e<.." hHrd"" to odr:zuły na ~W<>· 

jei c;k ńrie, bo mi~st przybliżyć tm 
~zko~ę. odchltli~my -tą i nie tapew· 

niliśmy żywjenia, dowożenia J opie­
ki zdrowotnej, a także zapomnie­
liśmy. że o szkole decyduje przede 
wszystkim nauczyciel, jego wiedza, 
posta wa moralna f warunki mate­
rialne. 

Oświata nie była absolutnie przy­
gotowana do takiego skoku: nau­
czyciele nie mieli samochodów, choć 
premier przeznaczył im 3 tysiące ta· 
tonów. Ta sprawa Jakoś dziwnie 
przycichła. Nie mieliśmy tyle kadr, 

lekarzy, środków transportu, zaple­
cza, pomocy naukowych. Skutk1 tego 
odczuwamy do dziś bard:.o dotkli. 

.:wie. 

- W <"lągu ~ la' praey w Młnlstecstwle 
to:i wi nął Pan - ~ toO do 1eot - two· 

neo\e Izb pamięci narodowej I stałych 

eks.po7.yC" ji .Sak Pao ocenia 6w dorobek 

ube<'nle. 1111 rotrn obchodów· łO-lecła 
Poti;kl Ludowej1 

- C~by pamięci narodowe; mogą 
i powinny rzeczywiście ocalić d~ 

W<>dy naszego trudnego okresu wal­
ki l najeźdźcą i kształtowama Pol­
ski wspołczesnej. a także odsłaniat 
jej his tort~ - poprzez zgromadzo­
ne parn1ątk1 z pól b itewnych. Bu­
dujemv doskonałv system , ale jakoś 
wciąi n•e wychodzi nam wypraco­
wan ·e '1owoczesne1 postawy czło­

wieka ani wzorca właściwego wy­
chowan•a patriotyczno-obronnego i 
fizyczne~o młodzieży Mimo tylu de­
klaraC' ji. apeli zobowiązań . nadal 
zajmu1e on pozycję marginalną. Nie 
moie n::t . st ·, łe wejść do programów 
=-7. k'>ln~ch i w praktykę życia co­
<i'zien rie~o wszy~tkich tych. którzy 
za to wyc'1owan1e młodego pokole­
nia od •owi.1dnją. 

- Liga ObroOJ' Kraju tradycyJnłe Juł 

twor-i)· zapl~c1:e dla wojska: uma<"nla 

}ego wl4:zl 'ł.l" społecze6stwem, '! re-zer· 

w;sta ml, ro1 wlJa poUteC'hnlczne. sporto· 

wP I ""ohcHvo-obronne zaiot~resowaata 

wśrcu1 młt>d-1t~ty. Co nowego wnosi do 

lt1J d7111 lalool;ct VIII Zja~d LOK-u' 

- C\zerszl) wo;;półpracę z klubami 
oticerów rezerwy. więcej działalno~ 
c:i ~połec Lno-obronnej l polityczno-

-wojskowej. Większe niż dolychczas 
wykorzystanie do:';w1adczema orga­
nizacyjnego i wychowawczego ofice­
rów. zamiłowania do pracy :społecz­
nej. Program zakłada. by jak naJ­
więcej młodzieży przygotować do 
służby wojskowej 1 pracy dla dobrn 
gospodarki narodowej, m.in. pruz 
szkolenie co roku setek tysięcy kte­

rowców. płetwonurków. łącznościow­

ców, żeglarzy, modelarzy. 

Rozwijanie kultury techniczneJ 
wśród młodzieży. tworzenie klubów 
modelarskich. wodnych. radiotech­
nicznych, strzeleckich zmienia zain­
teresowania młodzieży. chroni ją 

przed narkomanią, alkoholizmem 
demoralizacją, eh uligaństwein. 

- Jak ocenia Pan dzlalaloośt LOK-u 

w regionie p6Jnocno·wscbodnłm, w wo­

Jewóda:twacb: suwalskim, blałost.ockim, 

ostrołęckim. łomfyilsklm? 

- Tylko Białystok mieści się po­
wyżej przeciętnej krajowej (5,5) -
zrzesza w naszej organizacji 6,6 
proc. ludności swojego wojewódz­
twa, Suwałki - 5,2. Łomża - 5, 
Ostrołęka - 4,7. W województwach 

. tych LOK ma 22 ośrodki szkolenia 
kierowców: 7 w białostockim, otaz 
po 5 w pozostałrch. Spośród nich 
najlepiej pracuje ?>Iacówka w Łom­
ży. Ośrodek Szkolenia Kierowców 
Przysposobienia Obronnego i Poli­
technicznego w Giżycku otrzyma 
niebawem pracownię badań psycho­
technicz.tiych dla kandydatów do 
prowadzenia .,czterech kółek". Bę­

dzie to drugi taki obiekt w kraju 
Nowy ośrodek szkoleniowy przeka­
zano ostatnio w Ostrowi Mazowiec­
kiej (Ostrołęckie). 

W 1983 roku w ogólnej punktacji 
w sportach obronnych wojewódz­
twa zajęły następujące lokaty: łom­

żyńskie - w trzęciej dziesiątce. bia­
tostockie i suwalskie - w pierw­
~zej dwudziestce - Ostrołęckie -
w ostatniej dziesiątce. 

- .lakle wtęrl ł~cą Pa.Ila Oenecała 7 

województwem łomtyńskim. ~ lf1un~ 

t.omtą'! 

- Tuż przed wojną w Technikum 
Przemysłu Drzewnego uczył stę móJ 
brat. Aleksarrder. który poległ pod 
Lenino. Z Wojewódzkim Sztabem 
Wojskowym miałem bliskie lrontak~ 
ty jako dowódca Warszawskiego 
Okręgu Wojskowego. Jako wicemi­
nister oświaty ł szkolmct •'a wiz.yto­
walem Liceum Ogólnokształcące w 
Lomży przy ulicy Bernatowicza i 
chwaliłem je za to. że or~anizuje 

wspaniałe ochotnicze hufce pracy 
Jestem także w bliskich kontaktach 
z łomżyńskimi zbowidowcami. po­
nieważ pełnię funkcię wi(·enrezesa 
Zarządu Głównego teJ organizacji 
Poznaję Łomżyńskie także ooprze7 
działalność ~zkolnych i terenowych 
ogniw Ligi Ob.rony Kraju. 

Pamiętam. że najaktywniejsi ucz. 
niowie ze szkolnego kota LOK-u 
przy Zespole Szkół Zawodowych w 
Kolnie: Ma rek . Ząbek, Marek Sw1ę„ 
szkowski i Tomasz Biedul (ooieku 
nem ich jest Franciszek St worko 
a dyrektorem szkoły Jan Grygo• 
otrzymali medal •• Za Zasługi · dla 
Ligi Obrony Kraju" za działalnośl' 
sportowo-obronną i politechniczna 
Marek Dąbrowski z SP nr 7 w 
Łomży (dyrektorem jest Ryszard 
Żbikowski, a opiekunem koła LOK 
Tomasz Tomaszewski). zakwaHfiko­
wał się. po eliminacjach w woje­
wództwie t kraju. na międzynaro 

· dowe zawody modelarskie Podob­
nych przykładów znalazłobv sie 
więcej. 

- Od lat poświęca fan ogrom u~·at;t 

młodzlety. Co pragnie JeJ. Paa przeka­

zat ze swoich osobistych d<>śwładc'len 

I zdobytej wiedzy' błstoeyczoeJ? 

- Chcę w sposób jak najbardz1e 
przystępny przekonać ją. iż Turno 
tylu zakrętów 1 kryzysów nasz 
czterdziestoletni dorobek jest ogrom­
ny i nieporównywalny z tadnym 

. innym okresem w historii - Pra~­
nę - wspólnie z Naczelną Orga­
nizacją Techniczną i Ligą Ochronv 
Przyrody - przywrócić szacunek do 
wych~wania przez pracę nie orz.y­
padkową i błędną. ale wz.bogttcaja 
cą osobowość i zainteiesowanta <mo­
delarnie. pracownie politechniczne 
kursy społeczno-zawodowe. sport 

·wodny). Także nawiązrt icisłv kon­
takt weteranów z najmłodszymi, bo 
nie ma nic gorszego jak zerwanit­
naturalnych więzi międzypokolento· 

wych, ponieważ naród, który 4apo· 
mina o swojej historii (a nasza jest 
szczególnie bogata), ginie śmiercią 
naturalną . 

- tnlękuJę ia rosmowę. 
Fet. O ABOR 1.tJRINCz:T 
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CIĄG DALSZY ZE STR. 1 

narda poturbowała kobiety z PKO 
Są ranne". 

Dyrektor Lenard reaguje pyta­
niem: - A gdyby tak o was mó­
wiono. żeście kogoś ustrzelili, uwie­
rzylibyście? 

- To zależy. Gdyby.jmy faktycz­
nie strzelali ..• 

- Ale ja nikogo nie bilem -
oświadcza kategorycznie. - Dzwo:-. 
nilem, zresztą, jeszcze tego samego 
dnia do dr. Marczuka; nie było u 
niego poszkodowanej z PKO. Ludzie 
opowiadają bzdury. 

Bzdury bzdurami. ale dyrektor 
wolał się upewnić. Zatelefonowal . 
jednak pod niewłaściwy adres - · 
pani Krzewska trafiła bowiem ·do 
innego doktora w przyszpitalnej 
przychodni. Jeszcze następnego dnia 
dziwi się temu, co zaszło: - Kie­
dy gruch'nęła wieść o tym, co si-G" 
dzieje na p~rwszym piętrze, razem 
z koleżankami pobiegłam pilnować 
~etany. Chci~łyśmy doczekać chwiJi, 
at zjawi się ten ktoś, kto wyd.al 
pozwolenie na modernizacj~. Gc;li, 
stanęłyśmy przed pokojem, mężczyz­
n! z PZU przestali kuć ścianę. Dy­
rektor Inspektoratu zjawił się nle­
mal natychmiast. Kazał nam opu~-· 
cić pomieszczenie, -te niby nie jest 
nasze. Nie ruszyłyśmy się. więc pó­
biegl do dyrektora Lenarda. Wkrót­
ce pojawił się również i on. Scho­
dził, jak zwykle, wofno. spokojnfe. 
Był bez laski. Kiedy zbliżył się do 
drzwi. niespodziewanie chwycił za 
ramiona koleżank.e i pchnął ją na 
schody. To samo zrobił ze mną. Po­
leciałam na ścianę i stertę cegieł. 
Zaskoczenie było kompletne. Zna­
łam dyrektora tyle lat, wydawał mi 
się zawsze człowiekiem kultural­
nym l opanowanym; nie pomyśla­
łabym nigdy, że może rozpędznć nas 
siłą. 

Jan Lenard nie kapituluje nawet 
w obliczu ręki w gipsie: - Pew­
nie ta pani uszkodziła ją ~obie przy 
przenoszeniu biurek. Fakty:ezn1e, 
zszedłem do Inspektoratu na proś-

bq kolegi Kierażyź1skiego, gdyż pra­
cownice PKO tarasowały klientom 
dojście do- naszych okienek. ale po­
wiedziałem im tylko: „Moje panie, 
odsul1cie się stąd, jdźcie pracować". 
Żndnego . zajścia nie było. Ja sam 
lcd\Vo chodzę, mocno trzymaj~<: się 
poręczy, gdzież mi więc t am wda­
wać si~ \_V takie awnntury! ,Pziwię 
się tylko, że Marciniak gd11eś sję 

schował i nje rozgonił pracowników 
do ich zajęć, Od roz::,;trzygania spo­
rów jest przecież kierownictwo. 

Słuszno$ci temu ~lwiec<l:.wniu od­
mówić nie sposób. Pracownice PKO 
przypominają jednak, że cichy -
choć głęboki . konflikt miGdzy 
obydwiema instytucjami tfwa już 
od dawna, tyle że dotychczas .papier­
kami przerzucali si~ i 0bstawiali je­
dyniu dyrektorzy. Skoro jednak do­
szło teraz do bezprawnego naru:::ze­
nia stanu posiadani:-i PKO, mu~zą 
wreszcie 2<1re.1gować i one W .. spor­
nym" pokoju zgromadziły już część 
akt, a przecież - zatntdniając się 
- podpisywały instru~cję , że będą 
strzec dokumentów jak oka w gło­
wie. Co zaś do dyrektora Marcinia­
ka„ . . nigdzie się nie chował: kto 
mógl przypuszczać, że PZU przygo­
tuje t Q.ki numer! 

W dzie(1 · porzedzający in~ydent­
. pracownicy PKO nie zauwa­
żyli jeszcze niczego podejrza­

nego. Dopiero rano okazalo się, że 
poprzednic;;o dn;,.. h.rb \-. noc, . zgi­
nął" przeds:o11ek na pienvszYLn­
piętrze, z którego jedne drŻ\.vi pro-­
wadziły do Inspektoratu PZU, dJU­
gie - do nowo wybudowanego po­
koju PKO. Tym samym zo„tał więc 
zlikwidowany ,:obszar neuti:alny'', a 
drzwi do pomieszczenia PKO zna­
lazły · się nieoczekiwani~ na koryta­
rzu PZU. - Po to, żeby ograniczyć · 
nam swobodę wchodzenia i w.v<'hn­
{fzen!a -:- · podejrzewają ludzie z 
PKO. Obawy te wypływają z wcześ­
niejszych doświadcze1i. \V czasie 

<przebudowy klatki śchodowej ro­
botnicy częslo-~ęsto mw::ieli do. t2-
wać .s'ię do miejsca pracy przez 
okno, przy pomocy drab.ny. PZU 

bowiem złośliwie zamykało im· doj­
ście schodami. 

Tym razem jednak okaz..iło się . 
że nie chodzi o zwykłe utrudnianie. 
Człov..riek w ubramu robÓczym po­
jawił się wszak (asekurowany przez 
pracownika administracji, „uzbro­
jonego" w młotek) od strony PZU 
i z miejsca leż zabrał się do rozbi­
jania ściany nowego pokoju PKO. 
Uszanował. co prawda. jedrtomvślne 
(i jednoznaczne) wystąpienie lroQ.iet 
z Kasy Oszczędności, które wlasymi 
piersiami~ broniły dostępu do „sw.o:­
jego", ale przecież nie powstrzymał 
dyrekior8:··· 

Rzecz to prawje pewna, .że do ja­
kiejś szarpaniny doszło. Rozbieżnoś­
ci i nieścisłości pojawiają się do­
piero przy- interpretacji: kto i kogo 
szarpał. Dyrektor łomżyńskiego In­
spektoratu PZU, Jerzy Kierażyński, 
twierdzi, że jeżeli już w ogóle ktoś 
zostal fizycznie 7.aatakowany, to 
właśnie dyrektor Lenard. Serwuje 
przy" tynl' obszerną relację z wyda­
rzę_ń krytycznego poranka: - Nie 
chcieliśmy zaczynać tej przeróbki 
po południu, aby nie wyglądało na 
to, że roqimy coś w tajemnicy, nie­
leg~Jnie. Kiedy prarownicy z~częli 
kuć ścianę, zjawiła się pani Cybul­
ska z PKO ż ostrymi protes.tami. 
Powiadomił mnie . o tym kierowca 
(konferowałem · właśnie z dyrekto-

. rem Lenardem). Ponieważ pani Cy­
bulska jest moją koleżanką ze szkol­
nej lawy, liczyłem na to, że się do­
gadamy. Faktycznie, odstąpiła od 
tej ściany, a ja wróciłem do roz­
mowy z dyrektorem. Zaraz jednak 
ponownie zjawił się kierowca z in­
formacją o okupowaniu Inspektora­
tu przez chyba dwadzieścia kobiet. 
Wyglądało na to, że podburzyła je 
Teresa Cybulska. Zadzwoniliśmy do 
dyrektora NBP, do Komitetu i na 
milicję. Żadna interwencja z ze­
wnątrz nie nastąpiła, na moje proś­
by kobiety nie reagowały, autorytet 
"dyrektora Len~rda też nie był sil­
ny: nie tylko nie słuchały te~o. co 
mówH, ale nawet nie pozwoliły mu 
zamknąć drzwi. Popychały e:o. szar­
pały za marynarkę. Nie chcę 'niko-
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d wanY z funduszy Ministerstwa Fi­
~sóW. pod kt.óre P?dle~ało i PKO, 

~ pZU. PKO me i;ioze się tu ~zaro-
1 1·ć dewastowac i budowac bez 
gęs • d 
naszej zgo Y · 

_ Ąi.e gdy . współgospodar~owi, 

d r Lenardowi, zac~na kapac na 
[0wę mnie informuje, że mam 

g mo~tować dach. Albo gdy dojrzy 
'.!icieś papiery na posesji, na nas 
1
1dada meldunek do kolegium, że nie 

o dbaillY o porządek. ! dlaczego ten 
pełnoprawny współwłaśc~ciel zapo­
mina że nasz wkłaQ. to o2 proc., a 
·ego tylko 48? Od takich powierzch­
J i płacimy przecież podatki. . Tym­
nzasem PKO zajmuje zaledwie 30 
~roc. budynku~ PZU rozrosło się na­
szYill kosztem. Nikt nie pytał nas o 
zgodę tylko nagle do Inspektoratu 
wcisnęła się jednostka wojewódzka. 
Któregoś _dnia ' zauważyłem przy 
wejściu trzeci szy1d! 

_ Dyrektor Marciniak zapomina. 
że taka była potrzeba chwili. W 1975 
roku PKO przeżywało małą rewo­
lucję: zostało ... wchłonięte przez NBP. 
Pociągnęło to za sobą konieczność 
zredukowania liczby pracowników„. 

- Owszem, o dwóch. 

_ Tymczasem my staliśmy -się ' 
jednostką wojewódzka, ciągle roz­
rastaliśmy siq. 

- I dlatego nieprawnie zabrali 
mieszkanie po nasz.vm pracowniku? 

- W tym budynku byly cztery 
mieszkania lokator"kie: dwa PKO i 
dwa PZU. Sytuacja zmusiła nas do 

· · przejęcia „naszych" mieszkafi. Nikt 
też jakoś nie protestował~ gdy wy­
kupywaUśmy m ieszknnic po pracow­
niku PKO W każdym razie _wszyst­
ko odbywało -;ie form nlnie 

- Z tym drobnvm .,:lle" , że w 
ślad za prze)qcicm nokoju nie po­
szły żadne przek -:i ,: ·•nwnnh. Fak­
tycznym w l el·;cici.f>'<''Yl r1 i!f?.i \vięc je­
steśmy my, a dowodem n') to fakt. 
ie pokrywamy "''~zyslkiP. o".>łaty 

PZU wykorzystało okre;; . kledy w 
PKO nie było dyrekcji. l t<'k dobrze 
ie udało się nam uratować chociaż 
jedno mieszkanie. 

- Czy to nasza wina, że nie in­
. tcresowali się tymi sprawami, a póź­

niej się trochę rozrośU? P1·ze.::'1 nz!l-

\ 

ją jednak mówiąc, że tylko oni ma­
ją ciężkie warunki lok<Alowe. Zaj­
m uje1Jły co prawa więcej pomiesz­
czeń, ale mamy też więcej pracow­
ników. 

- My 51, oni 72, w tyll!. kilku­
nastu niemal stale w terenie. 

- Czy to znaczy, że gdy wracają, 
powinni siedzieć pod schodami? 

- Wystarczy popatrzeć , jak wy­
gląda sala operacyjna \V PKO. Biur­
ko przy. biurku, pracownik na pra­
cowniku. A przecież nigdy za wiele 
ostrożności tam, gdzie w grę wcho­
dzą tak duże sumy pieniędzy. Ideal­
nie byłoby, gdyby pozostały na sali 
tylko kasjerki, kontrolerka i dziew­
czyna przyjmująca do zamiany ksią­
żeczki oszczędnościowe. Przydałoby 

-się też jakieś pomieszczenie sQcjal­
ne. Do tej pory bowiem wszystko, 
i jedzenie śniadań, i dzielenie przy­
działowych majtek czy włóczki, od­
bywa się na oczach klientów. Zła­
godzić problem mogą dopiero po­
mieszczenia wygospodarowane przez 
przebudowę-klatki schodowej. 

- I jak tu się porównywać, skoro 
PKO będzie sobie mogło pozwolić na 
pokój socjalny?! Ja zachodzę w gło­
wę, co począć, kiedy wrócą z urlo­
pów wychowawczych cztery _ moje 
pracownice; chyba będę musiał gro­
dzić dla nich korytarz. O tym, że 

ewentualnie musielibyśmy oddać 
PKO sporne pokoje, nawet nie chcę 
myśleć. · 

- Perfosumator to nie liczydło. 

N a jedną taką maszynę powinno 
przypadać minimum 10 metrów 
kwadratowych dobrze klimatyzowa­
nego pomieszczenia. U nas ani o 
tym zamarzyć! To satno z „Asco- . 
tami" - 1 maszynan1i księgowymi~ 

12 metrów kwadratowych powierz­
chni na jedną; są to akurat roz­
miary pokoju, w którym mieszczą 

się trzy takie maszyny. Myśleliśmy, 
że przebudowa klatki schodowej za­
łatwi najbardziej palące potrzeby, 
ale skoro PZU stawia sprawę na 
ostrw noża, będziemy· walczyć o 
nasze 52 proc. 

D yrektor Marciniak do końca 
· . jednak w walce uczestniczyć 

nie będzie, gdyż jeszcze w ma­
ju odchodzi, i to nie tylko z PKO, 
lecz w ogóle z Łomży (do całkiem 
innej pracy)_ Uważa jednak, iż do-

t 

kumenty. / które zgromadził, są tak 
wymowne. a załoga na tyle wyro­
biona. że wygrana musi być po stro­
nie PKO. 

Na pewno rację można mu przy­
znać w tym wzglęcfaie. że zagroże­

nie ekspansją PZU podziałało na 
pracowników PKO bardzo mobilizu­
jąco. Organizacja partyjna wystoso­
wała skargę do Wojewódzkiej Ko­
misji Kontroli Partyjnej; powstała 

też Rada· Pracownicza, która planu­
je spotkanie z Radą Pracowniczą 

PZU. 

- Jeśli dyrektorzy nie mogą się 
dogadać - mówi Maciej Marciniak 
- może doprowadzą do zgody sami 
pracownicy? 

..... 

- Jak tak dalej pójdzie - wy­
ciąga dalekosiężne wnioski dyrektor 
NBP - to może nawet powstanie 
związek zawodowy ... 

Sam jednak dyrektor Wiśniewski 
nie angażuje się osobiście w „woj­
nę o pokój": - Nie chciałbym w 
każdym calu bronić poczynai1 PKO. 
Konflikt narastał latami, od czasów 
powiatowych; który z dyrektorów 
miał lepsze układy, ten anektował 
mieszkania pracownicze. Teraz to 
PZU, to PKO proszą mnie o inter­
wencję. Ja tam jednak z kijem nie 
pójdę i nikogo nie będę wypQdzal. 
PZU też nie jest dla mnie partne­
rem do dyskusji. Z nimi dojść do 
ładu byłoby trudno. Dlatego zwró­
ciliśmy się do Ministerstwa Finan­
sów, by ustaliło ostatecznie propor­
cje korzystania z powierzchni przez 
obie instytucje. 

PZU również nie pozostaje bez­
czynne. Dyrektor Lenard oświadcza 
np., iż zaskarżył decyzję architekta 
miejskiego i wojewody - o moder­
nizacji klatki schodowej - tlo Naj­
wyższego Sądu Administracyjnego. 
Główne powody tego kroku: na prze„ 
róbki nie było zgody współużytkow­
nika, zaś klatka nie odpowiada te­
raz wymogom przepisów przeciwpo­
żarowych. Wprawdzie dyr. Marci­
niak otrzymał od straźy pożarnej 

akceptację na roboty, lecz okazuje 
się, że i n n y ekspert pożarnictwa 

na i n n e zapotrzebowanie zrobił 

i n n e wyliczenie. Można podejrze­
wać, że dyrekcja PZU uznałaby 

wyższość racji przemawiających za 
zaoudową klatki schodowej, ale tyl· 
ko pod jednym, za to twardym, wa-
runkiem: polowa pozyskanej po-

--vvierzchni dla nich. Obie strony z 
pewnością chętnie przystąpiłyby do 
wymiany pokoi, ale propozycje jed„ 
nych nie godzą się z oczekiwania­
mi drugich. 

Tak więc tymczasowy rozejm w 
tym zatargu nie jest bynajmniej 
okresem całkowitego spokoju i bez­
czynności. Wprawdzie pracownicy 
firm rozmawiają z sobą normalnie, 
a dyrektor Kierażyński kłania się 

nadal pani Cybulskiej, lecz jedno­
cześnie trwają i pertraktaeie. i wal­
ki podjazdowe. PKO uważa np., że 
prokurator powinien z urzędu za­
interesować się sprawą pobicia Bar­
bary Krzewskiej, gdyż była ona z 
tego powodu niezdolna do pracy 
przez 13 dni. Sęk w tym, że ob­
dukcja lekarska nie wykazała na­
ruszenia funkcjonowania organizmu 
powyżej 7 dni, a w takim przypad­
ku ściganie czynu odbyw~ się Z. 
oskarżenia prywatnego, jak powig-­
dają prawnicy. Barbara K rzewska 

- obawia się poza tym, że prywatne 
występienie przeciw dość wpływa-. 

wemu dyrektorowi stawia ją na z 
góry przegranej pozycji. 

Sprawiedliwości na drodze praw­
nej szuka również PZU. Dyrektor 
Kierażyński wysłał już do kolegium 
ds. wykroczeń wniosek o ukaranie 
Teresy Cybulskiej. Oczywiście, za 
zakłócanie pracy Inspektoratu ... 

W paru poważnych instytucjach 
(centralnych i wojewódzkieh) wielu 
poważnych ludzi będzie się głowić 

nad tym, jak połknąć tę żabę, i to 
w taki sposób, by nie urazić ani 
nie skrzywdzić żadnej ze stron. 
Problem to nie byle jaki, bo choć 
idealnym rozwiązaniem byłoby roz­
dzielenie skłóconych sąsiadów, laki 
ideał jest wprost nieosiągalny, a 
każde inne wyjście wydaje się co 
najmniej namiastkowe. PZU ma 
WPrawdzie w perspektywie usado­
~ić się (wspólnie z ZUS-em i WUS­
-em) w wygodnym, nowym budyn-. 
ku. ale nawet w naiśmielszvch o­
czekiwaniach nie przewiduje : tee;o 
szvbciej niż za cztery lata.' C~y i 
ile or.zetltem pobuduje się lub obali 
sa<:;iectzkich murów. pokaże żvcie. 

„-

„ 

W Zarębach Ko§cieln11ch jest 71J­

nek. Otaczają go drewniane JJOŻ71-

dowskie domki. O ich stanii! 11Diad­
czą słowa sekretarza Komitetu 

Gminnego, zanotowane przez repor­

terkę stcil.ecznego tygodnika ,,ITD": 

nJak gię to zawali, prokwrator bł­

dzie szukał winnego". Dwa. zdania 

dale; dziennikarka informuje o 0111-

ginalnej konc.epc-ii rozwiązanics tej 

dramatycznej svtuac;i: ,,Wicewoje­

woda Ciupa radzil !ekretarzowi Ka­

czyńskiemu., żeb11 zaagitował te 

dwieście rodzin mie..szkających w 
warunkach uTq.gajqcych bezpieczeń­

stwu i higienie do wyjazdu na 

Sląsk. Tam dobrze placą, są miej- . 

sca w hotelach robotniczych. nawet 

dla rodziny". Trzeba sobie jakoś 

radzić - powiedział stary Kurp i 
zawiqzal but dżdżownicą.-

* 
Trzynaste.JJO kwietnia zajechaŁ do 

Łomży (kurs B ialystok-Ols::.tyn, go­

dzi'lta 1-t.35) kierowca olsztyńskiego 

PKS-tt, by oświadczyć kanclydatom 

na. pasażerów: „Jak będzieta zacho­
wywać się ja1c świnie, to zabiorę, 

a jak ludzie, to s„.". Jego przewrot­
t:iej dydaktyki najbardziej nie mogla 

pojqć kobieta z dzieckiem, wy­

pchnięta z otwartuch drzwi. Znany 

świntuch -de Sade był, mila Pani, 

wykolejeńcem nie dlatego, że miał 

tytul markiza, lecz mimo to, iż go 

posiadał. 

* 
Inwentaryzacyjny ogLąd z natury 

„dworca" autobusowego w Rajgro­
dzie: szyby - · wybite: ściany -
zdewastowane; podloga - zamienio­
na w kosz na śmieci; zapach -
kloaczny. ,,Veni, vidi..." A kości zo­
stały do -rzucenia. Ze stołka 

* 
Niedawno =adano nam niezwykle 

ciekawe ćwiczenie matem_atyczne: 

taksówkarz otrzymuje przydział na 

czterysta litrów benzyny miesięcznie. 

Czten;sta litrów ra.zy pięćdziesiqt 

zlotych równa się dwadzieścia ty­

sięcu. Ta sama ilość, pomnożona 

przez zlotych sto, · daje już tysięcy 

czterdzieści. Czterdzieści odjqć dwa­

dµe§cia - zostaje dwadziefoia. Sło­

wem: można iiedzieć z założonymi 

„ękami. Pytanie - ile lat? 

* 
Dokladnie rok temu pisaliśmy: w 

normalnych miastach odnawianie 

mak6w drogowych na je::dniac?i od­

bywa się nocą-. W Łom?y - na prze­

kór zasadzfe - w czasie szczytu. 

Tworzą się korki, samochody roz­

jeżdżają §wieżą farbę. Parę tygod­

ni temu sytuac;a sprzed roku po­

wt6rzyta się jota w jotę. Jak do­

tąd- - nic nie jest w stanie nas 
zrazić: w razie potrzeby za rok 

napiszemy o tym znowu.. Ale ostr::e­

gamy: przekadlo „M6wii chlop do 

obrazu ... " znają wszyscy; my - co 

z nim w końcu zrobił! 

* 
Po raz drugi zaczepił nas bez­

piecznik ·z „KonszachtÓw". Łaskaw­
co! Powinieneś był już zauważyć, 

jak bardzo kochamy oponentów. 

Zwlaszcza wobec siebie samych. 

Więc ;eśti musisz - płyń przycze-. 

piony do naszego okrętu. 
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Nieocenione „ Veto" poclało 
niedawno rozszeTzonq łn· 
formację, z której dowiedzte-

liśm.y się, w jaki sposób można u 
nas ku.pić iamoch6d. Za dolary, o­
czywiście. W 1kr6cie wygląda to 
tak: plaei się col około półtora t11· 
~ąca „zielonych,' i 265 500 złot11ch. 
OdbtóT wozu marki ..Skoda" w 
Rzepinie. 

R.rzepin jest miastem PTZ11ora­
n.tcznym, dolarami pładmt1 za auto, 
eto opłacone w złotówkach wędru„ 
je do Skarbu Państwa. Sytuację 
mamy bowiem następującą - cze­
skie wozy 1przedaje Polakom fir­
ma zachodniomemiecka, pobierają­
ca Qflłatę w amerukańskłch 10alo­
rachr Celnicy rvpiq połskł podatek 
' mamy tD ten spos6b peln11 łnter· 
nacjcmaUzm handlotofl. 

Obcokra;otoiec, kt6remu o tym 
powiedziałem, am rusz "łe m6gł 

T
rzydzieści lat, a -może trzy­
dzieści lat i kilka miesięcy, 
minęło od zdobycia Czomo-

lungmy, czyli himalajskiej kaleni­
cy na dachu świata. Dokonali tego 
Anglik Hill~ry wraz z Tenzingiem, 
Szerpą. który wplątany w spory o 
jego narodowość (sukces ma wielu 
ojców) odpowiadał twierdząco za­
równo na pytanie o to, cą jest 
Tybetańczykiem. jak l - czy jest 
Hindusem, - dodając na koniec, te 
najlepiej czuje się jako Szerpa. Ten 
niepiśmienny bohater himalaizmu 
podyktował opowieść o sobie, kt6-
ra ukazała się u nas w 1957 roku. 
Niedawny sukces Polaków, zimo· 
we wejście na jeden z „ośmioty­
sięczników", skłonił mnie do sięg­
nięcia po zżółkły tom Tenzinga. Za­
pragnął'em porównań tamtego wy. 
czynu z ~zisiejszymi, chciałem 
zmierzyć i w tej - jakże eksklu„ 
zywnej, a 'wi~c mało podatnej na 
zmiany - dziedzinie dystans do 
epoki klasycznej. Tymczasem zna­
lazłem zdanie, które całkowicie 
mój plan przekreśliło. Na jednej 
z pierwszych kart Tenzing, przy­
znając się do swego analfabetyzmu 
i wyjaśniając (bez kompleksów) je„ 
go powody wyznaje: ,.Każdy czło­
wiek powinien napisać swoją 
książkę0• 

Jest w tym zdaniu prostaczkowe 
olśnienie możliwością zapisania w 
książce człowieka, jego świata, ·ale 
jest I uświadomienie tego, co nie­
sie zamiar i wysiłek dokonania ta­
kiego zapisu - ile wartościowań. 
ocen. portretów, opisów należy do­
konać I wykonać w poczuciu osta-

„ . . Q, . 

zrozumieć, na CZJlf'l zasadza 1ię 
idea takiego handlu. Niemey %ara­
biajq pieniądze z prywatnych kie­
szeni· do państwowe;, od czego nłe 
przybywa przecie.i . ani jedna zlo· 
tówka. Przy tJPR wszystkim dolary 
- potrzebne państwu jak woda ka­
ni - emigrują za granicę. Gdzie tu 
sens, gdzie lągika? · 

- Zgniłv 'kapitalf sto! - pawia„ 
dam mu w toku awobodne; dys„ 
kus;i. - Ab11 to uozumiec!, ko­
niecznie trzeb{I mieszk~ to Pol.sce 
i pilnie §ledzi~ pOCZ1fnania · MSZl/ch 
e~onomtstów. Jak nęgam wsteez 
pamięcią, wazyitkie nasze •~oły 
ekonomicZM - a bi/to ich pewnie 
z kilkadzłesiqt - zajmowały się 
główni~ wyważaniem . dTzyn gdzie 
indziej dawno już otwartych; Trwa 
to zresztą do d"ztsiaJ i ~b'fl sfę o 
tym prżekonat, wt1starcz11 wziąć do 
ręki „Zy~ Go1poclarcu" czj/ "Po-

• 

teczności tych zabiegów. Napisane. 
· znaczy dla niego nie tylko utrwa. 
lone, ale i żyjące. trwające włas­
nym życiem. Nie idzie tu rzecz jas. 
na o kreowanie powieści ani foto­
graficzny pamiętnik, lecz o inne 
wcielenie istoty nazywającej się 
Tenzing. -
Myślę. jakąż to bibliotekęsf wo­

rzylibyłmy dzisiaj, my - to zna­
czy Polacy Il połowy XX wieku, 
gdyby to samopoznawcze zalecenie 
Szerpy możliwe było do zrealłzar 
wania. 
Najwięcej byłoby chyba takich, 

którzy nie zrozumieliby jego słów. 
Niewiele mniej nie mogłoby po­

jąć, że taką książkę pisać trzeba 
nie przeciw komuś lub czemuś_ ani 
za kimś lub czymś, ale skupić się 
na tym, aby była własną książką. 
Inaczej mówiąc: nie .mogłaby być 
ona porachunk:owa ale rozrachun­
kowa, i to ze sobą samym. 

Wielu wyraziłoby wątpliwość w 
sens wysiłku pisania własnej książ. 
kl. Jedni dlatego, te wszystko jut 
właściwie napisano, inni z obawy, 
że reinkarnacja taka byłaby za­
bójcza dla nich samych lub dla 
świata, a przynajmniej dla pe,wnej 
ilości ludzi w kilku krajach. · 

Lecz znalazłbym l takich - ł to 
tysiące - którzy . dostrzegliby w 
słowach Tenzinga mądrą zachętę. 
Myślę, że nie przeszkodzi czy ra­
czej - nie zaszkodzi im kolejny 
sezon Pasków (ogłaszany i tak co 
dziesięć ~lat z coraz mizerniejszy. 
mi rezultatami), bo czynią to sobie, 
nie dla siebie, ale sobie przede 

litykę". N a łamach tych czasopism 
toczy słę nłemtajqca polemika spe­
cjalistów różnych stopni ł uczebH; 
profesorowie klócą się z docenta„ 
mi, słowem: każdy kl6d się z każ„ 
dym, zal najczęstszym tematem 
zażaTtych nieraz sporów bywają 
pierwsze liter11 abecadła ekono-
micznego. Nie ma pełnej zoodt1 ~ 
do najprostszych nawet po;ęć. CZf/ 
w tej S11tuac;i można łię dżh.oić 
pra1tt11kom, że łch działania. oparte 
przeciej na teorii, 1q akurat takie 
a nie jnne1 

ldbn11 teraz dalej f przejd.fm11 
do reform11. która - jak bt1 na nfq 
nie patrzeć - jest t11Uco zbiorem 
przepisów- ustalających kierunki 
nowe; 10 Mszym kraju g111 ekono­
miczne;. W założeniu ma ona do-­
prowadzić do uzdrounenła- stosun­
ków gospodarcz11ch poprzez wyeU­
minowante marnotTawstwa. zwięk-

wszystkim. A jeśli ta ich w 
ksią:ż.ka mieć będzie postać łasna 
ną, ni~ch_ pomyślą 0 jej r::Yte1. 
szechmeruu. a przynajmniej Pow. 
waniu, chociażby jako rękop~acho. 
którejś z biliotek. Za wsze b~su_ w 
nadchodzi czas, kiedy otwiera .wie~ 
archiwa książnic i, jeśli tylko'\;1~ 
ją coś prócz popiołów; rnówi Y· 
kart swoją prawdę. A Prz ą z 1 

mniej zaświadczają - minęły Ynaj. 
sy, a myśmy ostali. eza. 

Gdyby książka ta była jed 
zbiorem myśli, ocen. wspomn1:;1~ 
marzeń n~espisanych. zbiorem jed~ 
nak~ a wi~c pewną obmyślaną ca. 
łośc1ą, moze nawet systemem i t k 
~pe~ni swoją rolę lustra n~sze~c 
zyc1a, peryskopu do nas samych j 
,dziurki od klucza do naszych in 
tymnoś ci, i, lornetki dla perspekty · 
wy. Jak szczupła by nie była war· 
tość mieć będzie nieoszacow'aną. · 

Nie potrafimy bowiem dzisiaj do. 
kon3:ć „niczego. inh~icyjnie, „na wy. 
czucie., poddaJąc się całkowicie ste. 
rowamu z zewnątrz. . Spontanici. 
ność i tępy upór to - rodzeństwo 
dzieci braku myśli. Ich kuzynem 
jest wiara w cuda. Nie tylko go. 
spodarcze, ale i medyczne, i mo. 
ralne. 
Chciałbym w tej chwili nie być 

takim niedowiarkiem, jakirn jes. 
tern, zdoby~ się_. na odrobinę nie. 
konsekwencji l zawołać: „Do rozu­
mu, Polacy! Rodacy. chwytajcie za 
myśli!" Nie, pozostanę przy my. 
śli Tenzinga. 

HENRYK GAŁA 

szenie wydajno§ci. pracy, a przede 
wszystkim przez stworzenie opl.a­
ca1 ności produkcji. uslug. '1.andlu i 
tak dalej, To wszy~tko stalo u na~ 
przedtem nq głowie. '.Teraz stoi 11a 
nodze. tyle że ;edne;: Druoa jesz­
cze nie urosła i dynda dobre pót 
metra nad · ziemią. Otóż ref armato­
rom zabrakło jakby odwagi. -stanę­
li w pól drogi i nie bardzo wiedzq, 
to jakim dale; łść Jderunku. Ale to 
tylko z jedne; itrony, bo z drugiej 
ktanta się wszechobecnie panu;qcy 
to teorii rozgardiasz. Jak można 
wymyślić coś mądrego, jdli się nie 
wie, co Jest mądre. a co glupie? 

- N o dobrze - powiada zagra­
nicznik. - Nie wiem, co to takie· 
go reforma, bom sif ntgdy z czym& 
takim ;eszcze nie .....zetknął. U nas 
gra ekonomiczna polega na tym, it 
przemysł J>TOduku;e i ·sprzeda;e to­
war po oplacalnych dla siebie ce· 
nach, natomiast ludzie · pracujqc 
zarabiają t11le. żeby móc to wszt1· 
stko kupić. Inne zależno§ct sq 1esz· 
cze prostsze;.... kto dobrze pracu;e. 
ten odpowiednio dobrze zarabia. 
Prace społecznie· bardziej przydatne 
sq lepiej opłacane od innych itd. U 
was. z tego co mi wiadomo, jesr 
akurat odwrotnie, Cz11 to w po­
rządku, żeby Pf'Ofesor 101Jższej u­
~&ni zarabiał mniej od tynkarza 
na budowie? Ale ;est też inna spra· 
wa i kto wie. czy nawet nie waż· 
niejsza. U nas teoret11cznq strontt 
ekonomii. czego nie wolno mylit z 
organizacją produkcji. za;muje si~ 
garstka nieszkodliwych maniaków· 
·specjalistów. U was, jak słyszi:. 
jest całkiem ·inaczej. Nasi · obser· 
wujq życie i to, co w nim się dzie~ 
;e, opisują swoim językiem Wasi 
na podstawie wydumanych przt1 
biur.ku praw ekonomicznych kon· 
stTuujq jrrzepisy. które wprowadza 
się późnfe; w życie. Z takiej zab.a· 
wy nic dobr.ego wyjść nie moze 
Czeskie samochody kupowane u 
Niemców za amerykai1.skie dotar.11 
być może mieszczą się w przepi· 
sach. ale z calq pewno§ciq sq w 
ostrym konflikcie ze zdrowym roz· 
sądkiem. Nieprawdaż? 

- Coś si( tak przyczepił do t11ch 
samochodów? ..:.. mówię ,a. chCQC 
naszą dyskusję sprowadzić na wta· 
ściwe t.ory. - W końcu je8t to spra· 
wa całkowicie marginalna i być mo· 
że wiąże się z międzynarodowym 
podziarem pracy. Jeden Jcraj wv· 
twarza, drugi sprzedaje. trzeci kku· 
pu.;e i wszystko jest w porzqd u. 
Powiedz mi lepiej, co sqdzisz o eks· 
porcie -wewnętrznym, a także o Jera· 
jowcu zagranicznym. czyli dewizo­
wym? 

Zgn.ilek wytrzeszczał oczt1 lcrztu· 
szqc się heTbatq nolowq ffrmt/ 
.,He-rbapot„, a ktedy dosiedl wre~z· 
cie do siebie. zaczęliimy rozmawia<' 
o pogodzie. W tym roku zapow'ak 
da się susza, zaTówno u nas. 1a 
t u nich. 

ANDRZEJ WIESŁA wst<1 
Rys. Andrzeja Podutkl 
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uraliczne marionetki 
M
. arionetka ma kilka zaledwie 

ruchowych możliwości wyra­
zu· kilka znaków wystarcza 

Prz~kazania całego jej świata 
do · ł g " 
. t tom dysponuJącym „ca ą amą 

~s ;dkóW ekspresji - lu<;iziom. Nie-
~ d utalentowany animator po­
~ieft _ ograniczając liczbę znaków 
ra powiedzieć o wiele dobitniej to, 

- roztrząsane bywa w obszernych 

~~ejach czy. P?ka_z~v.:ane w teatrach 
użyciem naJbUJilleJszych środków, 

~udzi i techniki. Z dr.ugiej zaś stro­
ny _ wszelkie prób~ ~zbogace!1ia 
animacji, wysubtelmema znakow, 
ich mnożenia, przynoszą skutek 

przeciwny. 
. Myślę, że te uwa~i . odnieść moż­
na także do grafiki, która jest 
czymś w rodzaju obrazu wystru­
ganego w drewnie (marionetka to 
teatr w drewnie wystrugany). 

Odnalazłem tę analogię na wysta­
wie (pokazie - jak określa to 
autor) prac Janusza Bałdygi z War­
szawy w łomżyńskim Biurze Wy­
staw Artystycznych. Ten trz:ydzie­
stolatek, urodzony w Lublinie, stu­
diował u Stefana . . Gierowskieg_g w 
warszawskiej AS~. W latach 1976-
-1981 działał w grupie „Pracownia 
Dziekanka". Związany jest również 
z warszawskim teatrem - „Akade­
mia Ruchu". Przede wszystkim jed­
nak tym, co robi w grafice, wiąże 
się z jej nurtem ekspresjonistycz­
nym o nastawieniu publicystycznym 
i intelektualnym, a nie psycholo­
gicznym czy obycz_ajowym. 

Dobrze to wyrazaJą literackie 
programy do poszczególnych dzia­
łań, jak choć by „PomiędzyP: „Roz-,,. 
poznaję ciągle zmieniający się dy­
stans pomiędzy nami. Szukam moż-/ 

liwości porozumienia z tobą. Loku­
ję catą swoją energię w obszar po­
między nami. Kreuję strumień„ 

N ajwiększą sensacją o; tatnich 
tygqdni w światowym show­
-businessie stał się ślub 36-

-letniego Eltona .Johna z 30-letnią 

Niemką :- Renatą Blauel -(inżynie­
rem dźwięku ·z Monachium), która 
w ostatnim czasie uczestniczyła w 

wielu jego nagraniach. Zaskoczenie 
było duże, bo~iem zawsze przy­
zna~ał, _iż. prz~dklada towarzystwo 
mężczyzn nad kobiety . . $lub trwał 
50 .minut, po czym odbyło się wy- . 
stawne przyjęcie z. udziałem wie­
lu znakollłitych gośc.i, m.in.: Olivii 
Nevton-John· i tenisisty Johna -
McEnroe'a. 

Elton John, a właściwie Reginald 
Kenneth Dwight, zawsze budził sen­
sację i zdumienie. Nie tylko swoją 
muzyką, lecz przede wszystkim za­
ch~waniem. Na koncertach wystę­
PUJe w cudacznych strojach, które 
Potrafi zmieniać do każdego wyko­
nywanego utworu. S zczególnie u­
podobał sobie okulary. Ma ich' -
zresztą - całą kolekcję. począw­

~zy o? prostych. w zwykłej. plasti-
oweJ oprawie, po wysadzane dia­

mentami, o różm·.:r, i :«,t::iłtach i 
Wielkościach. · • 

Urodził się 25 marca 1947 roku 
w Pinner - maleńkim miastecz­
ku brytyjskiego Middlesex. Jak, 'Czę­
~to z PPZyszłymi · gwiazdami estra­
ky by~a. muzyki uczył się już.. od 
olysk1. Nigdy nie studiował za­

sa~ harmonii czy kompozycji, nato­
~iast ucząc się modnych melodii 
~z?ąkał dniami i nocami na pia­

ninie. 

~ego pierwszą pracą była posada 
~o~ca .w pewnej agencji muzycz­
t? Nie trwało to jednak długo. 
d ~łość. do muzyki zwyciężyła i mło-
ziutk1 Raginald Kenneth Dwight 
f ostanowił grywać dla gości hote­

c~W,Yc_h w nocnym barze. Równo-
esnie występował jako woaklista 

\V ••• Bluesology" . Grupa. w -której 
fali m.in. Stuart Brown, Rex' 
lalshop i Mick lnkpen. towarzyszy­
n zwykle amerykańskim soulma­
p~rn. w. 1965 roku nagrali singla. 
g/ta ~1e . zrobiła jednak większe­
go ~razenia i może dlatego w po­
stani ~ . powodzeniem muzycy po­
Johnow11J zaangażować do zespołu 
rai na Baldryma. ów od razu sta­

stał;ih Podporządkować sobie pozo­
kon c kolegów, traktując ich na 
'1y ~ertach · i podczas nagrań plyto­
OW~ jako zespół towarzyszący. 
ślą ig.ht nie mógł się pogodzić z my­

lePszze może być ktoś zdolniejszy, 
pą Y od niego i rozstał się z gru­

i Pr~re~zt~, te.1 kompleks niższ"'śd 
tyście~erue uznania pozostały ar­
kornpl 0 dziś. Nieodmiennie lubi 

rnenty i la ur ki. 

który jest pomiędzy, który nas łą­

czy, ale nie ::::agarnia". Czy też 

(mniej serio) przypisany - naśla­

dującym opatrzone do nudności 

planszowe malatury okazjonalne -
„wizerunkom" tekst „Polish Tatra 
- Tatry Polskie": ,,1. Tatry są naj­

wspanialszą formacją górską na 

świecie. 2. Nie najwyższe, swoją 

niezwykłą dyscypliną przewyższają 

zarówno Alpy, jak i Kordyliery czy 
Andy„. 

Po odejściu z „Bluesology" Regi-1 
nald postanowił spróbować działal­

ności solowej. Lecz na to trzeba 
. mieć pieniądze łatw.o wpadające w 
ucho nazwisko obrotnego· mana-

/ 

A NDRZEJ 
JASIOH 

Mieszane uczucia, w najlepszym 
tego zwrotu znaczeniu, budzi dzia­
łanie "Generał". choć ja wyżej je­
szcze cenię trzy kartony z sylwet­
kami samolotów i leżące poniżej 

plansze z zarysami granic jakiegoś 
lądu czy kraju (przypominają one 
kształt naszej południowej grani­
cy). Na jednych i drugich ponakle­
jp.ne są zwykłe krawieckie szpilki. 

Jest to nic innego, jak nalot, bom­
bardowanie, zniszczenie. Żal tylko, 

gera. Zaczął od najłatwiejszego 

od zmiany nazwiska. Do pseudoni­
mu „pożyczył" imiona od Eltona 
Deana _.J saksofonisty i Johna Bal­
dryma - wokalisty „Bluesology" . 

! - zostawione sobie - kierow­
two BWA nie może zapewnić 

łaściwych warunków ekspozycji. 
O ile wspomni~ny „Nalot" Janu­

sza Bałdygi 'można, a nawet trze­
ba wykorzystać jako wielki plakat 
przeciwko wojnie, o tyle inną gra­
fikę, której motyw powraca w kil­
ku miejscach, należałoby wręczyć 

każdemu megalorodakowi - myślę 

tu o zabawnej „Polsce podwójnej", 
ironicznie nawiązującej do hasła 

drugiej Polski (zarówno tej gier­
kowskiej, jak i podziemno-opozy­
cyjnej); która n a o cz n ie_ poka­
zuje, jaką drogą jest możliwa „Po­
land double". Właśnie taką: 

Pewnego dnia znalazł w „New 
Musical Express" ogłoszenie 17-let­
niego rolnika, Bernie Taupina. któ­
ry szu.kał wspólnika do spółki kom­
pozytorskiej. Zgłosił się natyr hmiast 
pod wskazany adres, -został życzli­

wie .przyjęty i szybko zabrah się 

do pracy. Niebawem ukazał się de­

biutancki utwór sp6łkl - .,l've 
Been Loving You". Pierwszy long­
play - „Empty S ky" (1969 r.) nie 
zyskał większego zainteresowania 
krytyków i słuchaczy. Brakowało 

kogoś, kto zająłby_się promocją pły­
ty. Poszukiwania managera trwały 

dość długo, ostatecznie podjął 'li e 

tego zadania Gus Dudg~on. Kie­
ba wem ukazał się drugi album 
„Elton John", który przyniósł pier­
wszy, od dawna oczekiwany prze­
bój: „Your Song". 00 tego czasu 
kariera Eltona potoczyła się już 

szybko. Kolejne płyty wzbudzały 

zachwyt i zyskiwały dobre recen­
zje. Dobra passa trwała do 1976 

roku. do rozpadu spółki John­
-Taupin. Nowy tekściarz - Gary 
Osborn okazał się mniej błyskotli­

wy, toteż braki te musie li po kry. 
wać muzycy towarzyszący Eltono­
wi na koncer tach i przy nagraniach 
płytowych: Nigel Olsson czy Davey 
Johnston. 

W 1972 roku artysta wydał long­
play „Honky Chateau", który stał 

się sensacją na światowych ryn­
kach przynosząc przebojowe nagra­
nie „Rock et Man". Mimo ogromne­
go sukcesu handlowego do gro­
na największych gwiazd światowej 
estrady plasują John na dwie na­
stępne duże płyty, wydane w 1973 

roku: „Don't Shoot Me, l'm Only 
Piano Player" i „Goodbay Yellow 
Brick Road". Oszołomiony s ukce­
sem postanowił założyć własną fir­
mę fonograficzną „Rocket Records", 
w której nagrywali m.in. ·Neil Se­
c!aka i Kiki Dee. 
Każdy rok przynesił "kolejną, no­

wą płytę tego niezwykle pracowi­
tego muzyka: „Victim Of Love" 
(79), „21 At 33" (80), „The Fox" (81) , 
„Jum'p Up" (82) i „Too Low For 
Zero" (83). 

Elton John zawsze budził prze­
rażenie organizatorów wielkich kon­
certów. W czasie występu potrafi 
np. rozbić fortepian lub przerwać 
koncert zaraz po jego rozpoczęciu. 

Jeśli coś go zdenerwuje - zrywa 
umowy, wraca do domu lub wy­
wołuje kolejny skandal. Jest zapa­
lonym kolekcjonerem płyt i obu­

wia. Ponadto od ltilku lat prezesu­
je klubowi piłki nożnej w Watrode 

Jego kaprysy i dziwactwa są sze­
roko znane. dlatego też historię z 
małżeństwem też traktujmy z 
przymrużeniem oka. 
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' . HEKSAGRAM 33: stopmowy 
rozwój. 

DECYZJA: 
powodzenie. 

góra: Sun 
drzewo, wiatr, 

dól: K&i - góra, 
upór. 

ZamążPójście ,dal~ 

KOMENTARZ: , Heksagram zapo­
i..viada stopniowy postęp. wzrost, 
ekspansję. Nasuwa się porównanie 
z drzewem rosnącym na górze. które 
zakorzenia się coraz mocniej, rośnie 
w g~rę i wsz.erz - staje się ele­
mentem krajobrazu zmieniającym 
całą okolic~. · Kiedy się dokona ta­
kiego postępu, służy się innym za 
przykład. 

OBRAiZ: Drzewo na górze. Czło­
wiek wartościowy swym przykła­
dem skłania ludzi do czynienia 
dobra.. 

Linia 1 - Młody człowiek ma 
kłopoty. Są plotki, ale brak błędu. 

Linia 2 - Utrzymując kogoś zy­
skasz powodzenie. 

Linia 3 - Mąt odchodzi i nie 
wraca. Żona jest w ciąży, ale poród 

C. W1ZJE ~ 
UMIERAJĄCYCH 

O różnych wizjach na łotu śmier­
ci wiadomo od dawna. Wspomina 
o tym nawet literatura przedmiotu 
sprzed setek lat. -

O obecnych stuleciu dużo na ten 
temat pisał amerykański filozof l 
parapsycholog Hyslop oraz angiel­
ski humanista Myers, członek bry­
tyjskiego Stowarzyszenia Parapsy­
chologicznego. Obaj autorzy napisa­
li szereg książek. Są onł znani z 
sumienności i precyzji w opraco­
wywani u tematów ł do dziś w .wie­
lu sprawach uchodzą za autoryte­
ty. Chocłd obaj mieli liczne oka· 
zje ku temu. aby był obecnym przy 
zgonJe przyjaciół. mających wizje w 
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si~ opóźnia - nieszczę4cie! Nalet7 
. ukarać złoczyńców. 

Linia ł - Adaptacja do •)'tuacji 
nie jest błędem. Akceptacja. 

Linia 5 - Gdy dotrze do szcątu: 
nieporównywalne rezultaty! 

Linia 6 - Gdy szczyt jest prze. 
kroczony i poleci si~ wyżej: brak 
materialnych rezultatów. Mote by~ 
praktyczne tylko w tyciu duchow· 
nym. Postęp zatrzymany w sensie 
materialnym, ale pcJWinno to WJ• 
woty"wać w nim zdenerwowania. 

HEKSAGRAM 54: panna na 
wydaniu. 

góra: Chan 
piorun. ruch. 

dół: Tui - jezio­
ro, przyjemnoś~ 

DECYZ.J A: Działanie przynosi nie. 
szczęście! Żaden cel nie jest k<r 
rzystny! 

KOMENTARZ: Heksagram wyra­
!a ideę związku międzyludzkiego 
(głównie płci przeciwnych). oparte. 
go na jednostronnym uczuciu, ml-

chwili zgonu, nie wyciągali z tego 
żadnych wniosków teoretycznych. 
Przypuszczali, że były to zjawiska 
całkiem naturalne, iż zmarli, bę­
dący już na tamtym świecie, przy­
chodzili po swego bliskiego człon­
ka rodziny lub po przyjaciela. 
Uwagę sfer na ulrowych na nie­

zwykłe zachowanie się konających 
zwrócił wypadek, jaki wydarzył 
się tonie profesora fizyki Williama 
Barreta w Dublinie. Pani ta była 
położną i lekarką. 
Kiedyś była obecna przy zgonie 

jednej ze swych pacjentek. Chora 
konała. Nagle uniosła głowę i spoj­
rzała w kąt pokoju. 

Promienny uśmiech pojawił się 
na twarzy umierającej kobiety. 

- Och, jakie to piękne - za:­
wołała. 

- Co jest piękne? - spytała le-
karka. · 

- Widzę w kącie pokoju jasność. 
Co za ~spaniałe postacie, a tam 
stoi mój ojciec i uśmiecha się do 
mnie. Cieszy się, że _przycho!fzę do 
niego. .. 

W tym momencie do pokoju 
wszedł mąż umierającej kobiety. 
- · - Pamiętaj o dziecku - szepnę­
ła - żeby mu nie robiono krzy,w­
dy. O, nawet Vida jest przy ojcu! 
(Była to kuzynka chorej. Zmarła 
poprzedniego dnia, o czym konają­
ca nie ·mogła wiedzieć). · · 

- Ojcze, Jut idę do ciebie -
szepnęła umierając. 

Profesor William · Barret opisał 
cały wypadek· obszerniej w broszu. 
rze .,Death bed · visions". wydanej 
w roku 1926. Była to pierwsza do­
kładna I naukowo opisana relacja 
z przebiegu czyjejś przedśmiertnPi 
wizJL Miał on pótniej liczne· oka­
zje do zanotowania podl'Jbt;tych wv. 

łość bez wzajemności itp. Stanowi 
omen bardzo niefortunny. jeśli dzia­
ła się z niskich pobudek. Wszystko 
zależy od taktownej rezerwy i cierp­
liwości. 

OBRAZ: Piorun. wychodzi z je­
ziora. Człowiek wartościowy nie 
działa pod wpłyvyem impulsu. 
zważa na koniec sprawy! 

Linia 1 - Stałość pomaga osiąg­
nąć połowiczny cel. Możliwa jest 
przyjaźń. współpraca (lub seks). 
Dziewczyna zostaje kochanką (z 
przyjaźni). Nawet kulawy jakoś 
chodzi. 

Linia 2 - Zwykła codzienność, 
brak zmian. brak jakiegoś wybitne­
go osiągnięcia. Jednooki jednak 
widzi. 

Linia 3 - Małe osiągnięcie, które 
ńie przynosi satysfakcji. Dziewczy­
na zostaje kochanką (ale nie ma tu 
miłości). 

Linia ł - Trzeba poczekać, za­
nim się podejmie działanie. Dziew­
czyna nie chce wyjść za mąż, ale 
kiedyś się zgodzi. 

Linia 5 - Zabezpiecz się prze­
ciwko ostentacji, zachowuj się s~a­
chetnie. Dziewczyna jest oardzo 
skromna. Blisko pełni księżyca 
przyjdzie powodzenie. 

Linia 6 - Puste formalności w 
postawie obojga. .Nie ma niczego 
solidnego, do czego warto byłoby 
dążyć. . 

HEKSAGRAM 55: ohfitośe. 

góra: Ch~n - pio­
run, rueh. 

dóf: Li - ogień. 
piękno. 

DECYZJA: Nie bądi smutny. lecz 
taki jak słońce w samo południe! 

KOMENTARZ: Heksagram zapo­
wiada obfitość, pełnię wszystkiego. 
Sytuacja nietrwała. Sukces - ale 
taki, kt6ry może wkrótce być prze­
sytem i nastąpi przesilenie. Trzeba 
odpowiednio wykorzystać czas su· 
kcesu. Ludzie darzą -nas uznanletn." 
Można to wykorzystać- w pełni. aby 
coś osiągnąć. 

OBRAZ: Piorun i błyskawica. 
C~owiek ~wartościowy sądzi i karze 
odJ)owiednio. 

Linia 1 - Dobrze jest zaakcep­
tować czyjąś uczynność i dobroć, 
ale przeciąganie tego ponad wszel­
ką miarę ściągnie nieszczęście.. 

Linia Z - ..Przeszkody są bardzo 
wielkie. lecz zaufanie, jakie okazu­
ją ludzie, pomoże je pokonać. 

aarzeń, z których skwapliwie ko­
rzystal Umierające dzieci na przy­
kład widziały ś:wietliste postacie. 
Mówiły o nich „anioły„. Lecz anio­
ły te nie miały skrzydeł, jak je u­
czono na lekcjach religii 

Trzydzieści lat później, kiedy me­
dycynie były już znane sposoby re­
animacji osób, poniekąd już nieży­
jących, doktor Osis zajął się syste­
matycznymi obserwacjami zacho­
wania się osób przywróconych do 
życia. Stwierdził, iż notatki pie­
legniarek i lekarzy były bardziej 
systematyczne i dokładne niż in­
formacje otrzymywane prywatnie 
od osób uczuciowo zaangażowanych. 
Postanowił więc przeprowadzić ob­
serwacje na większą skalę. Prace w 
tym kierunku finansowała Funda­
cja Badań Parapsychologicznych w 
Nowym Jorku. Stroną organizacyj­
ną zajęła się pani Eileen Barret, 
jedno z najbardziej zdolnych me­

.diów naszych czasów. Byla prezy­
dentem wymienionego Stowarzysze­
nia i autorką kilku ksiątek z dzie­
dziny parapsychologii. Poniekąd ży­
ła równocześnie w dwóch światach; 
przebywając wśród żyjących, wi­
dywała równocześnie dookoła sie­
bie postacie osób zmarłych. nawet 
takich, których zgon nastąpił na 
krótko. przed wizją. I o czym pani 
Barret nie mogła w żaden sposób 
się dowiedzieć. • 

Podobne zdolności miała w na­
szym stuleciu pewna zakonnica. z 
domu bodajte księtna Wled. W nie­
mieckiej literaturze wymienia się 
jej nazwisko dość często. Widywa­
ła ona osoby zmarłe. jak przenika­
ły przez zamknięte drzwi. Najcie­
kawszym w historii ·parapsycholo­
gii jest wypadek; kiedy wspom­
ni~ na zakonnica zobaczyła. Jak 

Linia 3 - Przeszkody b 
duż~. Ktoś •. o kim myśli~ąnieardzo 
moze ·mu; Jest bezużyteczny aż Po­
końca, choć to nie jego wina do 
czej warunków zewnętrznych.· ra. 

Linia ł - Są bardzo duże 
szkody. Spotkasz kogoś znajo~ze-. 
i życzliwego. Jesteś ogranie ego 
przez ignorantów i głupotę tuJ~nr 

Linia 5 - Pojawia si"' nadz· · 
k . k ' ~a n~ po o~am~ przesz ód. Przychod . 

meoczek1wame powodzenie. zi 

Linia 6 - Przez ostatnie trzy lat 
był zbytnim odludkiem. Powod ~ 
mu się dobrze; jest szczęśliwy i s:~ 
motny. choć ma pieniądze i rodzinę, 

HEKSAGRAM 56: podróżnik. 

góra: Li - ogień, 
piękno. 

dół: K!n - góra 
upór. ' 

.; - DECYZJA: Sukces w małych 
sprawach. Naleganie na właściwy 
kurs da nagrodę. 

KOMENTARZ: . Ideą tego heksa­
gramu jest poczucie osamotnienia 
w tłumie. daje się je porównać do 
podróżnika. wędrując;ego- po obcym 
kraju i wśród obcych. Sukces moż­
na osiągnąć pod warunkiem że 
jesteśmy potrzebni t- załatwiamy 
wszystko szybko i sprawnie. Bardzo 
korzystny okres do podróży. 

ÓBltAZ: Ogień na górze. Człowiek 
wartościowy sądzi ostrożnie i nie 
cierpi zwłoki przy załatwianiu 
3praw. 

Linia 1 ~ Zwłoka przy załatwia· 
niu spraw. Zajmujesz się sprawa· 
mi trywialnymi, a nie zwracasz 
uwagi na istotne; z pewnością 
ściągniesz w ten sposób nieszczęście 
na siebie. -

Linia ! - Nie musisz się bać żad­
nej straty. Motesz zyskać przychyl­
ność osoby usłużnej. 

Linia 3 - Szaleństwem jest teraz 
realizować jakiekolwiek plany. Włas· 
na lekkomyślność wpędza go w 
ciężkie kłopoty: utratę dachu nad 
głową czy konflikt z najbardziej 
pożyteczną osobą z otoczenia. 

Linia 4 - D0sta-je pieniadze na 
wydatki, ale będzie lamentować, te 
czuje się nieszczęśli "':'Y. 

Lini~ 5 - Być inoże będą pewne 
straty materialne. są to koszta włas· 
ne osiągnięcia czegoś konkretnego. 
Ktoś wpływowy pomoże osiągnąć 
to, co trzebą (np. posadę, wyróż­
nienie, pieniądze itd.). 

Linia 6 - Nie ciesz się, dziadku, 
z czyjegoś wypadku. Ten omen jest 
złowróżbny. Jest str~ta. 

przez postać klęczącego na środku 
kościoła kościelnego przeszła zjawa 
zmarłegO"'_. niedawno proboszcza 
tamtejszej parafii. Przypadek ten 
rzucił istotne światło na składniki 
materii, ~ której składają się istoty 
z naszego ·i z tamtego świata. 

Nie wszystkie wizje umierających 
lub reanimowanych są rzeczywiste 
i prawdziwe. Niektóre odpowiadają 
temu, _ co Niemcy nazywają traf­
nie: wunschtraume, czyli sny na 
życzenie, wynikające często z nie­
zaspokojonych pragnień. 

Jedna starsza kobieta opowiada­
ła na przykład, że wieczorem od­
wiedza ją pewien rabin, co - jak 
wykazały dochodzenia - -mijało się 
z prawdą. . 

Jeżeli przykładowo halucynac1e 
pq:edśmiertne były indentyczne z 
tym, co pacjent opowiadał po do· 
konaniu jego reanimacji, można by· 
ło wnioskować. iż u chorego na· 
stąpiło uszkodzenie mózgu, lecz by· 
ły i inne przypadki. 

Na przykład pewna młoda 
dziewczyna w wieku szesnastu lat 
na chwilę przed śmiercią otworzY· 
ła oczy. Była zupełnie przytomfa. 

- Nie mogę wstać - powiedz a· 
ła do lekarza. Kiedy jej pomógł 
nieco się unieść, dodała: - Widzę 
go, widzę go... mł 

Po czym z promiennym uś e­
chem na twarzy skonała. Stan ra· 
dości i zachwytu na twarzy dzłeW· 
czyny wręcz rzucał się w OCZY· ~ć 

CM to takiego mogło wpra 
dziewczynę w zachwyt? Była ba~; 

· dzo młoda i właściwie jeszcze j1 
zaznała smaku życia. Z czego. z a; 
kiego spotkania się tak cieszY1~; 
Ani od niej, ani od jej rod zł nY n 
dowiedziano· si~ niczego. (cdfl.J 
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ROBOTKI NA DRUT ACH 

·sploty 
• • uzurowe 

PowstaJa one przez przerabianie oczek 
1 narzutami. tworzącymi oczko aturo­

"'• nte połączone ' a oczkiem nltszego 

riędu. W celu wyrównania oczek odeJ­

lllUJe słę odpowiednią łeb llczbę w · za­

ldnoścl od tego, lle było oczek nada­

llfch. tj. narzutów. 

OdeJniowanłe oczek może byt wyko-

n-ane przed l po narzuceniu nltkl na 
drut. W przy,P,a~ku pierwszym, tj. kiedy 

odejmuje się oczka przed wykonaniem. 

narzutu, nale:ł.y przeroblt oczkiem pra. 
wym dwa oczka r~em pod górną nitką 

zaś przy odejmowaniu oczek po n&ł'&U• 

cie naldy przerobi~ tzw. oczk~ acu· 
bione (przerzucone) w sposób następuj,. 

cy: zdjąt a lewego drutu Jedno oczko, 

następne przeroblt na prawo, a potem 

przełoiyt pierwsze (zdjęte tres p.rzero­

bienia). pomagając sobie drutem lewym, 

przez oczko drugie (przerobione). 

Liczba oczek dodanycfa (nar:iut6w) po­

winna odpowiadat Uczble oczek odeJmo• 

wanycb (gubionych), dlatego · trzeba Je 

uwatnle Uczyć. 

Sploty aturowe stosuje się przy wy­

konywaniu bluzek i sukienek. 

przeniytnik 
P ewi.en żydowski furman, koTzy­

ne sta1qc z malego ruchu granicz­
kaQo, sz:nugtowal he1:"batę w wor­
la eh. Kiedy straż graniczna pyta­

lis ~o: - E, Mosiek. co tam wo­
la z. - odpowiaddl spokojrue: -

;cte dla konia, panie żolnierzu.. 
"ocede-r te n trwał dość dtu.go. 

:... 

Aż kiedyś wartownicy zrewtdowali 
worki. Po zbadaniu tch zawarto§ci 
Tzuctti stę z krzykiem do furmana: 
- To jest żarcie dta konia~ HeTba. 
tę żre kofi!? 

- Nie moje zmartwienie! Nte 
chce, ntech nie żre - odpowiedział 

Żyd. 

ai'mia z gliny · 
C zin-Szin-Huang-Ti, monarcha. 

który wsławił się zjednocze­
niem Chin, wybudowaniem Wiel­
kiego Muru, prześladowaniem zwo• 
lenników filozofii Konfucjusza, spa­
leniem jego ksiąg i zakopaniem 
żywcem 460 uczonych konfucjań­
skich - został pochowany pod ol­
brzymim kurhanem, zwanym Górą 
Li. Archeolodzy dość długo nie za­
kłócali spokoju wielkiemu cesarzo­
wi Dopiero niedawno natrafiono 
przypadkiem - podczas kopania 
studni w odległości około 1.5 km od 
kurhanu grobowego - na glinianą 
armię cesarza, złożoną z 6000 lu­
dzi, koni i rydwanów bojowych na• 
turalnej wielkości: Wojsko uszyko­
wane jest w ordynku bojowym, w 
przeplatających się wzajemnie sze­
regach piechoty i zaprzęgów bojo­
wych. Wraz z glinianą armią zna­
leziono wiele oryginalnych zabyt­
ków: ceramikę, narzędzia telazne. 
ozdoby z brązu, broń. 

Wiele danych wskazuje na to, że 
znacznie więcej interesujących zna­
lezisk może być w kurhanie. Wiel­
ki historyki chiński, Ssuma-Czien. 
pisał o tym grobowcu w roku 100 
p.n.e.: -„Skcrro Pierwszv Cesarz zo­
ital tvladcq Chin, rozpoczęly się 

prace ztemne i budowlane przy Gó­
rze Li, gdzte po zdobydu przezeń 
cesarstwa pracowalo 700 OOO rekru­
tów z r6żnych ezętcł pa~stwa. Prze­
kopali oni trzy podziemne stru­
mienie i odlewali stopioną miecU 
ftCJ zewnętrzną trumnę. Grób został 
zapelniony modelami palac6w; pa­
wilonów i urzędów. a takte pięk­
nymi nacZ31niami, drogimi kamie­
niami i precjozami. Nakazano rze­

mie~lnikom, by zainstalowali łuki­

-samostrzały, aby mogtv zast1"ze1~ 

tolamywacza. Wszystkie 1"Ukł kTG• 

;u. Żółta Rzeka i Jangcy, były na­
"adowanc w Żl/'WJlm sreb„u, • spe„ 
c;ałne mechanizmy nakaz31wał11 im 
spł~ do ynimatu'r.owego oceanu. 
Swiece zrobtone byty z tT'canu, b11 
zapeipnić Awiatlo przez jak na;dłuż­
szv czas„. 

Jeśli zostaną podjęte wykopaliska 
na Górze IJ, być może nastąpi po­
twierdzenie tej relacji. 

. Bytomskie muzeum 
esper~nto 

P rzez %0 lat J nef Rogowski, es­
perantysta z Bytomia, &Toma· 

dzU pamiątki związane s pnedmie­
łem swoJeJ pasji. 18 łJ'Sięcy eks­
ponatów - wśród kł6rych majcluĄ 

się książki. p.zety, biuletyny, od· 

pola 
w ·rękach 

niehoszczjków 
W dawnych Chinach chowano 

zmarlych czlonk6to rodu na 
ziemi należące; do Todziny. Ogrom· 
ne poszanowanie zmarlych ł wysoko 
rozwinięty kult J>1"ZOdk6to doprowa­
dziły do respektowania najstarszych 
nawet grobów. W ciągu setek i ty­
sięcy lat obszar ziemi PTzeznaczonej 
na cmentarz zwiększał się coraz bar­
dziej ł wreszcie prze„astał teren po­
la UJ>1"a~nego. Zma?'li wypierali %11· 
wych, odbierając tm środki do ż11-

cia. Gdyby nie rewolucja socjali­
styczna, za jakiA czas zabraktoby zie­
mi UJ)1'awnej w niektórych rejo­
nach tego olbrzymiego k1'aju. 

TANIE DANIE 

królik duszony 
Tuszka królf\ta. 2 łyżki mąki. 

azklanka oleju, 25 g masła. 1 ce­
bula. pół pęczka zielonej pietrusz­
ki, kawałek selera. l marchew, zio­
ła (liść laurowy, tymianek, rozma­
ryn), szklanka białego wina, 2 mro­
żone pomidory, sól. pieprz. 
Tuszkę opłukać, pokrajać na czę­

ści, dobrze osuszyć i obtoczyć w 
mące. Na patelni stopić masło z 
olejem i obsmażyć królika na sil­
nym ogniu. Gdy mięso będzie do­
brze -obrumienione, przełożyć je do 
garnka~ przelać tłuszcz, dodać po­
siekaną cebulę i pietruszkę oraz 
utarte na tarce seler i marchew. 
Posypać ziołami, zalać winem i du­
si~ na słabym ogniu. Po kilkunastu 
minu~ch dodać (przekrajane na 
połowy) pomidory l kilka ziaren 
pieprzu. Dusić mięso do miękkości 
(przez ok. 1 godz.) 

znaki, monety, medale, exlibrisy, 
plakaty, znaczki pocztowe, okolicz­
aościowe datewnikf. ceramika, pro­
porczyki. prospekty, dokumenty. fo­
tografie itp. - złoiyłÓ się na ekspo­
zycje w Muzeum Esperanto Rodzi­
ny Rogowskich. Przy Muzeum 
czynna jest biblioteka oraz mała 
czytelnia. 

Po rozwiązaniu krzyiówłd litery s kratek ponumerowanych w pt'awym dolnym 

rocu, ustawione od l do U. utwon, myAI Marle •on Eacbenbacb. 

POZIOMO: l) buraczklttbnan+ocet. ł) rasa psa, t) kojany się • 4at2l Il X l9ł3 r. 

10) chroniła rycerza. 11) był trydencki l watyka6sld, t!) artysty~ny kies. H) k.rwa· 

wy wylew między tkankami, 15) kręct at~ uyJa, 11) alty abroJne paflstwa, li) 

ciastka e plany białek oraa a eneehaml. mtgdałamt. U) osdoba lełeuna. U) po­

toczna nazwa oleju eycyaowego, li) witka. 11) eląf:\'łe włlka eto lasu, !Il pęk, 

1nopek, Pl odłam reUglJny, SOł aesp6ł kom6rek. \ 

PIONOWO: 2l selekcja. S) Jeden a csterecb dr1tłk6w przymo~wanycb do wotu. 

ł) sta:o lub półwysep w USA, I) nielot, la wlano, t) antooJm ' cła, I) dułe miasto na 

Cyprze, 13) Klub sportowy 1 Glłycka. rywal Lltł-u w lU liche płłkaukJeJ. Ił) 

parlament Stanów ZJe<lnoczonyeh, lł) nepka kolanowa, częsta pnyczyna kontusJł 

pllkar-y, J8) t''t!łowlek-wadtum. IO) 1 Mtelką. łl) \ na murawie. ts) mteszllanlec 

pań:;twa, którego stoUcą Jest Ankara. 15) 1romad11y p"elot ptaków. „OENTO„ 

Wśród Czytelników. ktl>rzy w lermlnle tł-dniowym uadeś.l~ pod adresem redakett 

prawidłowe ro%wiązanla (tytko hasło). rodosujemy nagrody kslął.kowe. 

Rozwiązanie krzyt~wkl 1 ,,clęt~ kobiet,„, „•Samopomoc Chłopaka„ a naJte9-

ml tyczenla,mt dla kobiet". Nagrody wylosow.it: t) robot kuchenny - WIESI..,...,. 

.IANKOW~'!lA' ' ł..omty ł) robot kuchenny - IRENA aO'tAl'il"SKA • ł.omty ~ 

suszarka do włosów - ANDRZE' BUSMA 1 Grajewa ._., łelazko - TERESA 

ZA WOJSKA z Lap, 5) telazko - MIECZYSLA w PUi.A WSKI • Dobregolaau 6) 

prodit-foremka - TADEUSZ LA~YżYRSKl 1 Chorossczy. Po Odbłót nagród 

prosimy zglosit się do redakcji: Lomta, ul. Swlercuwsklego 1. 

Nagrody kstątkowe wylosowalh nr U/U - Młroslawa Korytkowska a ł..omb, 

Wiesław Sokołow~"I 1 Białegostoku, .Joanna Bleszko z Blałe&ostoku, a nr 12/H -

Roman Kossakowski a Kołaków, Irena Gryko a Blałe1ostok~ Jerzy Clu:Aczyk 

a Lomty. 
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Wieści ąrodzkie W cyklu · naszych publikacji 
przedstawiliśmy kilka takich, 
które przybliżyły zaintereso­

wanym zawody pilnie poszukiwane 
przez zakłady pracy woj. łomżyń­
skiego. Zrobiliśmy to z myślą o ab­
solwentach szkół podstaw.owych i 

prarca ~uka 
czlOwieka 

e W maju w 
USC marsz Men­
delssohna zabrzmi 
tylko dla pięciu 
par, które 
wbrew przesądom 
zamierzają połą­
czyć swoje losy 
właśnie w tym 

miesiącu. Odt?ędzie się także uro­
czystość wręczenia medali za dłu­
goletnie pożycie małżeirskie. Swoje 
złote gody (50-lecie) świętować będą 
4 pary. e . Miastu i gminie pftyby­
wa nowych obywateli . . Ostatniego 
dnia grudnia 1983 r. Zambrów liczył 
19 600 ,mieszkańców, zaś gmina -
9782. Od stycznia do kwietnia br. 
urodziło się 310 dzieci. Najczęściej 
noworodki otrzymywały imiona 
Anna i Tomasz. Rzadko moment 
wypisania aktu urodzenia ma uro­
czysty charakter. Zwyczaj ten przy­
jął się jedynie wśród rodzin mili­
cyjn ych. W tym roku uroczystość 
taka odbyła się 21 razy. e Rozpo­
częły ·się wiosenne porządki. M.in. 
obok zbiornika retencyjnego (popu­
larnie nazywanego zalewem) pow­
stan ie a lejk a prowadząca na stadion. 
Teren uporządkowali w czynie spo­
łecznym fun kcjona riusze RUSW. e 
Zdan iem mieszkańców wiosną Zam­
br ów wygląda ładniej niż \V innych 
porach roku. tym bardziej że na 
ulicach pojawiło się około 100 no­
wych betonowych wazonów do 
kwiatów e Akcja „Posesja" za­
kończona. W I eta pie (19 III-7 IV) 
siedem zespołów kontr olnych do­
tarło do 2760 posesji , w tym 47 

CIECBAROWIEC 
e Kabel na wagę złota! - To 

hasło oddaje w pełni utrapienia 
mieszkańców. Osiedle dom~ów jed­
nor odzinnych (w plan ie 30 budyn­
ków, stoi 18) pozba wione jest elek­
tryczności. Nie ma też wodociągu, 
kanalizacj i deszczowej i sanitarnej. 
W tej sytuacj i Spółdzielnia Pracy 
„Elektryk " z Białegostoku n ie ma 
co robi~. e J ak informuje Woje­
wódzk a Dyrekcja Inwest ycji w 
Lomży, uzbr ojenie terenu pod dr u­
gie osiedle (104 budynki. 63 są już 
wyznaczone geodezyjp ie) ruszy do­
piero po 1985 r. T ym czasem opty­
miści już kupują dzialki. e Roz­
wija się budown ic two spółdz ielcze. 
W pierwszych t rzech blokach przy 
ulicy Szkolnej zamieszkało 68 ro­
dzin. a przy ul. Wojska Polskiego 
12 rodzin n a uczycielskich . W planie 
40 kolejnych mieszkań, ale.. . zależy 
to od powstania oczyszczalni ście­
ków. J ak na razie trwają -poszuki­
wania wykon awcy tego speciali­
!?tycznego obiektu. e Według 
pierwotnych- zalożeti ujęcie wody i 
stacja u.tda tniania zostaną oddane 
do użytku w 1986 r. Wykonawcą 

jest Prtedsiębiorstwo Budownic­
twa Komunalnego z Bielśka Podlas­
kiego. Choć nie ma jeszcze hydro­
forów. mieszkańcy korzystają z wy-

~ZAMB OW 
obiektów handlowych i usługowych, 
46 użyteczności publicznej, 68 za­
kładów pracy. Wyniki nie są dla 
nikogo zaskoczeniem - bałagan nie 
jest nam obcy. Walące się płoty i · 
rudery. niezagospodarowane odpady 
i złom, „dziury w · moście" na jezdni 
i chodnikach, dzikie wysypiska śmie­
ci - oto powszedni obraz otocze­
nia kontrolowanych pQsesji. Bez­
trosk~ przejawia się również w tzw. 
watowaniu bezpieczników i kradzie­
ży prądu (podłączenie urządzeń nie 
do licznika. lecz bezpośrednio do 
słupa). II etap to pierwsze manda­
ty oraz wnioski do kolegium ds. 
wykroczeń za niewykonanie zaleceń 
zespołów kontrolujących. e Zam­
browianie z nadzieją oczekują roz ... 
poczęcia w przyszłym roku budowy 
miejskiej oczyszczalni ścieków, które 
zapowiada Wojewódzka Dyrekcja 
Inwestycji w Łomży. e Automaty 
telefoniczne cieszą się wzięciem u 
zambrowian. Najczęściej · telefonują 
z budki przy trasie E 12 (średnio w 
ciągu miesiąca automat „połyka" 
2-3 tysiące złotych) i przy ul. Po­
dedwornego, obok restauracji ,,Ma­
zur". Poza tym najwięcej „dwójek" 
pracownicy Urzędu Telekomunikacji 
wyjmują z automatu w przędzalni 
Zakładów Bawełnianych i szpitalu. 
Niestety, często łupem wandali sta­
ją się mikrotelefony (słuchawki) i 
- nie wiadomo dlaczego - prze­
szkadzają im dolne szyby budek. 

kopanych już 
studni. Problem·u 
niby nie rna (wo­
da płynie), a jest: 
pompy pracują 

,,na . okrągło", 
więc skutki takiej 
eksploatacji łat­
wo przewidzieć. e 
Ulice, które kg­

niecznie t r zeba modernizować to: 
Drohi.cka, Kościelna. Mickiewicza, 
Wspólna i Dworska. Kanał sanitar• 
ny jest tu niezbędny . Lecz znowu 
pojawia się „ale": bez oczyszczalni 
ścieków ani rusz! e rOd 10 lat sta­
tystyki szpitalne notują zwiększa­
jącą ·się ilość zachorowań na scho­
rzenia tarczycy, któi:e występują 
przede wszystkim u młodych kobiet. 
Dotychczas stwierdzili to' tylko le­
karze, a p r oblemem powinni się za­
jąć także przedsta wiciele innych 
dziedzin. m.in. koniecme jest zba· 
danie zawartości jodu w wodzie. 
czego na razie· nikt się nie podjął. 
e Dobiega końca budowa geesow­
skiej Stacji Technićznej Obsługi 
Samochodów. Właściciele fiatów 125 
i 126p pozbędą się przynajmniej 
części udręki związanej z eksploa­
tacją pojazdów. e Coraz pilniejsz~ 
potrzebą staje się budownictwo ko­
munalne. Brak mieszkań odczuwa 
40 rodzin i co najgors2:e do 1985 r. 
takiej inwestycji nie ma w planie 
społeczno-gospodarczym. 

• 

lrutnt . . WY bór 
osobach bez zawodu. zawodu. Pomożemy w zdob . 

Zdajemy sobie sprawę z faktu, że lifikacji, odpowiedniej pr:ciu ~Wa-
informacje podawane w artykułach adaptacji do warunków za~ dl w 
pod hasłem „Praca szuka człowieka" Po poradę do Punktu Ori a u ... 
są zaledwie sygnalne i nie mogą Poradnictwa Zawodowego entacJ1 i 
wystarczać przy podejmowaniu de- również zgłaszać się osoby kt~ogą 
cyzji o kształceniu lub ·zatrudnieniu. pow?du słabeg~ z~rowia m~ją t~e z 
Dla poszerzenia wiedzy o zawodach nośc1 w znalezieniu zajęcia K .ud. 
i zakładach pracy proponujemy za- mu -:- w sp<?só~ , indywidualn azd:: 
poznanie się z id!ormatorami i · fol- wskazemy naJwłasciwszy zaw·~ 
derami, znajdującymi się we wszyst- następnie (wspólnie z terenową 0 

1
• _a 

kich terenowych służbach zatrudnie- bą zatrudnienia) zaproponujem s uz„ 
nia. Osoby niezdecydowane w wy- powiadające temu zawodoWi ~·od-
borze zawodu lub miejsca pracy za- wiska pracy. • ano-
praszamy do Punktu Orientacji i Zmiana -decyzji o wyborze za 
Poradnictwa Zawodowego przy Wy- d.u przed podjęciem nauki odbA~~­
dziale Zatrudnienia i Spraw Socjal- się bez konsekwencji. Lepiej w 'f. ~e 
nych Urzędu Wojewódzkiege, ul. No- niej rozwiać w~zystkie wątpli~~;cl 
wa 2, pokoje 346 i 347, tel. 42-71, aby po zdobyciu zawodu nie do"ś'' 
wew. 246 lub 447. Zatrudnienj w do wniosku, że: l c 
Punkcie specjaliści - psycholog i e wyuczony zawód to nie to 
pedagodzy - określą przydatnośc chciał(a)bym robić · co 
zawodową kandydatów, podpowiedzą e zawód móże 

1

by i odpowiadał 
- na podstawie ich zdolności, za- ale . pred!spoz.y~je psychofizyczne ni~ 
interesowań i sprawności fizycznej pozwalaJą na Jego wykonywanie 
- w jakim fachu osiągną najlepsze e należ~ przekwalifikować się: bo 
wyniki w pracy. w za-~odz1e wyuczonym brak pro-

{!czniom wybierającym zawód pozycJI pracy. 
Punkt wskaże szkołę, w której mogą ":N prz~pad~u zmi~ny zawodu na-
zdobyć upragnieny zawód, natomiast lezy komeczme_ zasięgnąć fachowej 
osobom dorosłym bez zawodu przed- opinii·, ab.Y uniknąć ponownego roz-
stawi możliwości zatrudnienia oraz czarowania 
zdobycia zawodu systemem dla pra- · W następnej publikacji - po-
cujących. ~owni~ o rynku pracy. ale trochę 

Zapraszamy do Punktu także o- maczeJ. Punkt Orientacji i 
soby, które z jakichkolwiek wzglę- Poradnictwa Zawodowego 
d•ó15w!Bu11t~~r11a•c!!!lil!!!ymz11d!!?o~ln!!!:"'.oś!Z!cz' :1wmyL1kliiolln.ńy11w•aiilnmi'!a:.•mE::mmBJms:::U:E1r;zie;;du Wojewódzkieeo 

_sport • 
l żal .i Wstyd 

Na kilka dni przed inaugu­
racją rozgrywek piłkar­
skich klasy wojewódzkiej 

ok. dwóch arów boiska LKS-u „Je­
gnnia" Rajgród, zbudowanego w czy­
nie spoŁecznym bylo odgrodzonych 
rozpiętą na żelaznych słupkach siat­
ką drucianą; chroniącą teren bu­
dowy punktu skupu żywca. Ciągni­
ki i ciężarówki zniszczyły nieźle 
utrzym~ną murawę, którą przy­
gnieciono dodatkowo kilkudziesię­
cioma kręgami studziennymi, choć 
mog!y leżeć równie dobrze kilka­
naście metrów dalej. Inwestorem 
budowy jest rajgrodzki GS i on tu 
czuje się panem - z racji otrzy­
mani a tego i przyległego terenu w 
wieczystą dzierżawę. 

Jeden z pilkarzy stwierdzil że 
kiedy już z pomocą naczelntka i 
dzięki zrozumieniu dyrektora szkoły 
odpadły kłopoty ·z wyjazdami na 
mecze, kiedy naciułali trochę sprzę­
tu i ehoć nie mają magazynu i 
trzymają stroje w domacn, to 
przecież jest w czym grać i tre-

. nować. a teraz nie mają boiska. I 
żal, i wstyd. N a;bardziej tych dwu­
dziestu trampkarzy.„ Seniorzy też 
w końcu · zaczęliby grać Lepiej, bo 
po tych kilku latach mordęgi wpro­
wadzili do drużyny swych wycho­
wanków, juniorów, więc starsi 
mogliby nareszcie powiesić buty na 
kolku i więcej czasu poświęcić na 
działalność spoleczną. To, co ich 
spotkało, świadczy o zupelnym lek­
ceważeniu ponad czterdziestoosobo­
wej, zorganizowanej grupy speJrtow­
ców. Są bezradni i nie wiedzą, gdzie 
szukać pomocy. Już dawniej zwra­
caU się z innymi J'Toblema.mi do 
LZS-u w Grajewie, potem w Łomży, 
ale jakoś wszyscy okazali się rów­
nie bezradni jak i oni. T ym razem 
opadly im Tęce. 

Prezes GS-u byl zaskoczony ter· 
minem pierwszego meczu „Już za 
cztery dni?" Uzgadniał z naczel· 
nikiem, ie do 1 V doprowadzi bo~s­
ko do stanu pie-rwotnego, więc 
osobiście postara się... · 

Czy skończy się na walkowerac1i, 
czy jednak wycofaniu drużyn z 
rozgrywek - pokaże czas. Spra~4 
obiecali zająć się i naczelnik UMW~ 
w Rajgrodzie, i wiceprezes 

z lllarg1nesu 

Wydając zgodę na budowę na­
rc.zelni k UMiG polecił władzom spół­
dzielni zaprojektować bazę tak, by 
nie wchodzić na boisko, bo budowa 
nowego (a raczej miejski ego ośrod­
ka sportu i rekreacji) przewidywana 
jest w Rajgrodzi e dopiero pod ko­
niec tego wieku. Teren - na któ­
rym boisko ma być usytuowane, jak 
to przewiduje perspektywiczny plan 
zagospodarowania przestrzennego 
- trzeba najpierw osuszyć i wy­
wieźć z niego w najlepszym wy­
padku tylko kilkudziesięciocenty­
metrową warstwę torfu. Ale w fer­
worze ·inwestowania jakoA nikt o 
tym nie pamiętał. Alarm powstał 
wtedy, gdy OZPN w Łomży nie 
zweryfikowal boiska do rozgrywek . 
Nie mógl postąpić inaczej, gdyż 
J>TZepisy określają jasno, że mecze 
pilkarskie rozgrywa się na boisku 
w ksztalcie prostokąta, a nie sied­
miokąta nieforemnego, a taki mnie; 
więcej obrys uzyskało ono po po­
stawieniu pfotu. 

LZS w Łomży. Niemniej każda d~­
cyzja o b e c n i e podjęta będzi~ 
prowadzić jedynie do doraźn~c k 
rozwiązań, a prowizorka. - ,a 
wiadomo - · potrwa w na1lepszym 
przypadku „tylko" 10 lat. Igraszk i z wódką bywają wielce 

niebezpieczne. Doświadczyl tego pe­
wien siedemdziesiąciolatek z gmt­
ny Zbójna, o którym krążyły mniej 
lub bardziej uzasadnione plotki, iż 
handluje wódką. Trzech młodzień­
ców wykoncypowalo bowiem, że 
dziadek musi być przy forsie. Za­
pukali do niego o pierwszej w no­
cy. Staruszek spal i nie chcialo mu 
się wygrzebywać z• cieplej pościeli. 
Młodzieńcy wyjęli więc drzwi z 
zawiasów. Gospodarz - chcąc nie 
chcąc - musiał przetrzeć oczy ł 
zapytać, o co chodzi. Chlopcy przed­
stawili się jako funkcjonariusze 
milicji obywatelskiej: pulkownik 
Jan K. i sierżant Krzysztof S. (na­
zwiska podali prawdziwe). Trzeci, 
Marek G ., się nie liczył - nie mial 
stopnia ani glos-u. Wysokiej szarży 
Jan K. zażądał oplacenia mandatu 
karnego w wysoko§ci 6800 zlotych. 
Sta-ruszek tyle pieniędzy prawdo­
podobnie nie mial, a poza tym 
przeżyl swoje, a dwudziestoletnie­
go pułkownika jeszcze nie wf.dział, 
więc postanowil wrócić pod ctep­
lą pierzynę. Wtedy „pulkowni~" 
rozkazał .,sierżantowi„ przynie§ć z 
radiowozu. gumowe palki. Gospo-

darz skapitulowal, gdyż zacząl po­
dejrzewać, że „funkcjonariusze" rze­
cz11wi~cie mogą wyj§ć z fasonu ł 
bić. Powiedział jednak, że ma tyl­
ko tysiąc zlotych. Zlodzieje poszli 
na kompromis, nie zauważając na­
wet, że dal im tylko 600. Mlodzi 
ludzie grali do końca: „pułkownik" 
wypisał mandat na papierze opa­
trzonym pieczęcią Urzędu Gmin11 
w Zb6jnej, na którym podpis zło­
żył „sierżant" ł niefunkcyjn11. N az­
wisko - oczywi§de - autentyczne. 
Milicja nie miała trudności z za­
trzymaniem tych dwóch. „Pulkow­
nik" t.01/Jechal na jaki§ czas do 
Warszaw11, wfęc zyskal parę dni 
wolności. 

* 
W Brzezinach (gm. · Trzcianne) 

ktol wybierał się natomiast tp ao- · 
lcł, _ale musiał odbyt dluższ~ po­
dróż. ·Zastosował tańszy spos6b tan­
kowania nocq: osuszanie zbiorni­
ków paliwa i 'tropienie k .anistrów 
sąsiadów. Ponadto skrodl Stanisla. 
wowf S. dowód rejestra~yjny i ta­
lon na · benzynę. Fiata zostawił w 
spokoju. Widocznie w6z mial rów­
nie 1prawnv Jak pomy§lunek. 

N acz.elnik określił sprawę jako 
niedopatrzenie. Jakby nie nazywać, 
skutek byl taki, że OZfN tuż przed 
Wielkanocą wykre§lił z terminarza 
wiosenne;, rewanżowej rundy roz­
grywek - :z powodu braku boiska 
- drużyny trampkaTzy i seniorów 
Ludowego Klubu Sportowego „Je­
grznia" Rajgród. 

wypisy z hislorij 
e W dniach 15-18V1954 r. spo­

łeczeństwo Białostocczyzny ·masowo 
protestowało przeciwko uprowadze­
niu przez chińskich nacjonalistów z 
Tajwanu, korzystających z poparcia 
USA, polskiego statku handlowego 
„Gottwald" i uwięzieniu załogi na 
wyspie Tajwan. 
e 12V1960 r. Dni Techniki Ra­

dzieckiej w wojewOcłztwie zainaugu­
rowała wystaw3 książek technlcz-

1 
nych w Języku rosyjskim. W zakła­
dach pracy odbywały się prelekcje 
I odczyty na temat dorobku radziec­
kiej astronautyki. e 15 V 1969 r. w Łomży odbyła się · 

Właściwie na tym można by za· 
końcżyć. Mogłoby równie dobk:! 
nie być i problemu, gdyby. ten, 

0 
zlecal projektowanie, jak t te~, %,i 
projektował, mieli trochę wyo rawi· 
i szacunku dla innych, gdyby 

511 dzieli dalej niż czubek swego ,io · 

WYMIATAC! 

R któ· konferencja okręgowa PZP 'zrnaR 01 
rej wybrano kandydatów P 
posłów do Sejmu PRL. , 

e IZ V 1971 r. I miejsc«: w • ogo~ 
nokrajowym współzawodmctwie ed· 
rok 1970 zdobyło Państwowe Prz i 
siębiorstwo Upowszechniania PrasY 
KsiAżki Ruch" w Białymstoku. 

"'! •' od· e 14 V 1975 r. w Ciechaą~wc!'erłl'· 
była się uroczys.tość wręczenia P1 gJu· 
szych medali im. Krzysztof~ ieJoDI 
ka, przyznanych prz~dsta~Jc iał•· 
nauki, praktyki rolniczej 1 dz 

1 
u· 

czom gospodarczym jako wrr~a "' 
znania za szczeg61ne osiągnię~i zegO 
upowszechnianiu postępu roln=łafo• 
oraz ochrony środowiska na 
stocczyźnie. 



• • 
"';&e&CI 
goLNO. Przedstawiciele Wyd:z.ia-
J{ornunikacji Urzędu Wojewódz­

~ego Wyd:z.iału Ruchu Drogowego 
wusW w Łomży oraz Rejonu Dróg 
pUblicWYCh w Kolnie rozpoczęli lu-
trację dróg . gminy pod _wzg~ęd~m 
~rawidłowo~c1 oznakowarua 1 ich 
tanu techrucznego. 

5 
• Na fatalną drogę ~kazani są 
odróżujący na trasie Kolno-Szcz.u­

P iyn przez Lachowo. Łącz.nie około 
~o km nawierzchni dróg gminy (m. 
in. łączących wsie KumeJs.k, Tys~i, 
Truszki, Kowalewo) to tzw. kocie 

łbY· d . ł • Kolejka po przy. zia maszyn 
rolniczych ciągle długa. Około 1200 
oopodarzy sprzęt zmechanizowany 

;licza do s_w?ich marzeń : 350_ cze­
ka na ciągniki, 330 na kopaczk~ 200 
na rozrz.utniki obornika, 186 na sa­
dzarki, 179 na młocarnie. Wyraź.na 
poprawa zaopatrzenia dotycz.y jedy­
nie przetrząsaczo-zgrabiarek~ 90 sztuk 
prawie w całości pQkrywa zapotrze-
bowanie rolników. . 

• Linia energetycZina Czerwone 
_ Zabiele - Glinki Kumelsk 
wymaga gruntownej przebudowy. 
Niestety, nie ma tego przedsięwzię­
cia w planie społeczno-gospodarcze­
g-0 r-0zwoju gminy i nie wiadomo, 
kiedy wajd:z.ie w nim swoje miej-
sce. 

• Komisja z.ło~ona z przedstaiwi­
cieli wsi, GZRKiOR, służby rolnej 
UMiG rozpoczęła wi<:>senny przegląd 
gruntów pod względem wykorzy­
stania ziemi. Mają przed sobą wę­
drówkę do 44 wsi i lustrację 23 290 
hektarów użytków rolnych. 
+ W przysłym roku planowana 

jest budowa wodociągu zbiorowego 
we wsi Za~le. 1/3 kosztów ponie­
śliby sami mieszkańcy (wypada o­
koło 30 tys. zł na jedno gos.podar­
stwo). Choć do rozpoczęcia inwesty­
cji daleko, już dzisiaj nie wszyscy 
chcą mieć takie udogodnienie. Dla­
czego? 

STAWISKI. Zbiorowy wodociąg 
stanie się prawdziwym zbawieniem 
dla mieszkańców wsi Romany, So­
koły i Rogale. Zadeklarowali już 50 
proc. udziału finansowego w przed­
sięwzięciu . W tym rod<:u Wojewódz-

imprezy kułluralne 
Wojewódzki Dom Kultury: „Osiem ko­

biet" - spektakl Teatru Popularnego z 
Warszawy - 10 V, godz. 9.00 i 12.00; kon­
cert młodzieżowego zespołu rockowego 
- 11 V, godz.. 17.00 i 19.00. 

Miejski Dom Kultury - Dom Srodo· 
wisk Twórczych w Łomży: Dyskusyjny 
Klub Filmowy - „Dyskretny urok bur­
tuazji" - film produkcji hiszpańskiej -
11 V, godz. 18.00. 

Gminny Ośrodek Kultury w Szumowie: 
spotkanie członków ZBoWiD-u z mło­

dzieżą z okazji Dnia Zwycięstwa - 13 V, 
godz. 11.06. 

. Miejsko-Gminny Dom ' Kultury w Kol­
nie: konk urs rysunkowy dla dzieci pn. 
„Kwl.atek dla Mamy" - 15 V, godz. 16.30; 
turniej brydża sportowego - l2 V, godz. 

ki Zarząd Inwestycji przystąpi d<> 
opracowywania projektu budowy. 

• Wkrótce remizo-świetlica w 
Wilczewie będzie służyć mieszkań­
com, którzy swą pracą przyczynili 
się do jej powstania. W tym samym 
budynku znajdzie się również pier­
wszy we wsi sklep spożywczy. 

• Sadzenie :z.iemniaków na pół­
metku. Ogółem w gminie wyrosną 

na 2700 hektara~h. 
• Roczny przyd:z.ial maszyn rol­

niczych """%ostał rozdysponowany: 44 
ciągniki, 10 snopowiązałek, 18 kopa­
czek. 36 rozrzutników obornika. 
Wpłynęł<> jut 37 odwołań, z kMrych 
4 załatwiono pozytywnie. 

• Mieszkańcy Karwowa znani są 
z ambicji i praco~tości. 2 lata te­
mu w ciągu kilku miesięcy wybu­
dowali zlewnię mleka. W tym roku 
w czynie społecuzym rozpocmą bu­
dowę sklepu spe>2:ywczego. 

• Spadł skuip trzody chlewnej. W 
I kwartale 83 r. skupiono 1769 
sztuk. a w I kwartale br. zaledwie 
818. 

NOWOGRÓD. Mieszkańcy Szabla­
ka ochoczo przystąpili do budowy 
świetlicy w c~ynie 81)0łecznym. Za­
gadką jest dla nich nagła un.iana 
w projekcie, który pierwotnie za­
kładał po-wstanie remizo-świetlicy. 
Czyżby nie chcieli jej nawet straża­
cy? Miejmy nadzieję, że braki w 
zaopatrzeniu w materiały budowla­
ne nie zgaszą zapału mieszkańców. 

• Kością niezgody pomiędzy trze­
ma wsiami: Jankowem, Szulizhami i 
Chmielewem stała się lokalizacja 
przyszłego sklepu. Mieszkańcy każ­
dej z nich chcą mieć go u siebie. 
Krążą pogłoski, że jedni d·rugim bę­
dą przesz.kadzać w budowie. W tej 
sytuacji zapewne nadal zmuszeni zo­
staną do ruszania po zakupy w „ob­
ce" strony, w myśl przysłowia: 

„Zgoda buduje .. !' 
• Sklep i świetlica w Mątwicy 

zos..tały z.akończ.one w stanie suro­
wym. Skończyły się finanse UMiG 
przeznaczone na ten cel i - być mo­
że - zapał mieszkańców do pracy. 
Wszystko w rękach prezesa GS-u, 
który może wspomóc ich funduszem 
Spółd:z.ielni. Miejmy nadzieję, że już 
wkrótce mątwiczanie będą mieć po­
·wody do radości. 

is.oo; dyskoteka dLa młodzleiy - l3 t 
15 V, god~. 19.00. 

Miejsko-Gminny Dom Kultury w Zam­
browie: „Spiewająca szkatułka" - spek­
takl teatrzy)cu dziecięcego z MGDK -
l<l i 1'l V, godz. 18.00; konkurs recytator­
ski o nagrodę Misia Wlerszownisla -
12 V, godz. 11.00. 

Miejsko-Gminny Ośrodek- Kul tury w 
Rajgrodzie: wieczornica ph. „Szlakiem 
zwycięzców" z okazji Dnia Zwycięstwa 

- 12 V , godz. 18.00. 
Klub Prasy i Ksiątki w Rudzie, w 

Spółdzielni Mieszkan.iowej w Orajewie i 
Sojczynte Borowym oraz KPiK w Ko­
narzycach, Kuplskacb Starych 1 Drogo­
szewie: „Program tylko dla dorosłych" 
z udziałem Macieja 1 Damiana Damięc­
kich - 12 v. godz. 16;.!)0. 18.00 1 20.00 
oraz 13 V, godz. 16.00, 18.00 i 20.00 • 

Kluby Prasy l Książki w Zakrzewie.. 
Wielkim 1 Szulborzach Wielkich: „Big­
-Ba nd" - 16 V, godz. 18.00 i 20.00. 

10 V TV 16 V 
CZWARTEK 
PROGRAM 1 

I 
10 maja 

15.55. Program dn1a. 16.00. Paragraf X. 16.30. DTV: 16.40. „O mnie, o tobie , o nas". 
17.30. lnterstudio. 17.55. Rzemieślnicy. 18.05. Patiol. 111.30. Sonda. 19.00. Dobranoc. 
19.1<>. $wiat r. bliska. 19.30. DTV. , 20.00 Publicystyka. 20.15. Teatr Sensacji: „Brudne 
P21eniądze". 21.05. Studio Wyścigu Pokoju. 21.20. Program publicystyczny. 22.00. DTV. 
2 25 
Pl 
.. Pegaz. 23.05. DTV. 

11 maja ĄTEK 
PROGRAM I 

15.55. Program dnia. 16.00. Telekino, 16.30. DTV. 16.40. Encyklopedia TDC. 17.05 

19Piątek z Pankracym. 17.30. z filmoteki łO-lecia. 1a.20. Wyścig Pokoju. 19.00. Dobranoc. 
.10. Na chłopski rozum. 19.30. DTV. 20.00. Monitor Rządowy. 20.30 •• .z Moplk Bar­

Chesteru" - serial angielski. Zl..40. „Zawsze po ~I.OO". !2.20. DTV. 22.35. 11 Og61nopol-

sskle Spotkania Estradowe. 23.15. Kronika Wyścigu Pokoju. 23.25. DTV. 
OBOTA u maja 

PROGRAM I 

8..
LOO. Rolniczy Magazyn Techniczny. 8.30. Tydzień na działce. 1.55. Program dnla. 
OO. Sobótka. 10.30. Historia dnrnatu polskiego: S. Witkiewicz - „Matka". 12.05. 

OcaUć od zapomnienia. 12.30. Hobby. 13.00. Krajobrazy. lł.00. Wojskowy film doku­
:ntatny. 14.30. Sprawa dla reportera. 15.15. DTV. 15.30. W łwlecie ciszy: li.OO. „Pol­
S e drogi" - serial polski. 17.35:' Telewizyjna Usta Przebojów. n.oo. Magazyn 
Portowy. 19.00. Dobranoc. 19.10. Program publicystyczny. 19.30. DTV. 20.00. „Ro­

lllans Teresy Hennert" - film polski. U.25. Konkurs tańca 411co. U.OO. Na tywo. 
~· Wiadomości sportowe. U .40. „Sukcesja" - film produkcji węgierskiej. 
;,.q.DZJELA 13 maja 
--~OGRAM I , 
f 1.

1
15. Tydzień. 1.55. Program dnia. 9.00. Teleranek. 10.20. Antena. 10.45. Estrada 

0 klo.ru. u.oo. ,,Poczta lotnicza" - serial francuski. 12.00. Siedem anten. 13.00. 

~aj za miastem. 13.25. Telewizyjny Koncert Zyczeń. lł.10. Program dla dz1ecL 
k 15. DTV. ts.25. Losowanie Dutego Lotka - Eakłady specjalne. 15.to. W~śclg Po-
0Ju. 17.25. ..Profesor Wilczur" - polski film arc~alny. 19.00. Wieczorynka. lt.SO. 

~TV. 20.00. ,,Po drodze" - film fab. polsko-wę&ierskl. 21.40. Kronika Wyścigu Po­

.2)~. 22.10. Przegląd międzynarodowy. 
~nlEDZIALEK H maja 
.-nOGRAM I 
rzls.ss. Program dnia. 16.00. Sytuacja tywno~iowa *"'la ta. 115.30. DTV. 16.ff. - Zw1e­

'RYn1ee. 11.30. Na krawędzi słowa. l'l.55. Konto „M". 11.20. Telewizyjny Informator 
n~wnlczy. tl.35. Klinika zdrowego człowieka. 19.00. Dobranoc. 19.10. Echa stadlo­
r-: 19.30. DTV. 20..00. Publicystyka. 20.11. Teatr telewizji: „Monte casslno". U.OO. 
~v0• 22.25. Kronika Wyścigu Pokoju. 22.55. Pokój 408. 23.25. DTV. 
„4. REK 11 maja 
l'llOGRAM I 

1 lS.SS. Program dnia. 16.00. u przyjaciół. lt.30. DTV. 111.40. „Latający Holender". 
~~· Michałki. 17.30. „Męstwo" - serial radziecki. 18.30. Zdąty~ przed końcem. lt.00. 
na ranoc. 19.o&. Układ Warszawski. 19.JO. DTV. 20.00. Publicystyka. 20.15. „Powiat 
l Północy" - serial CSRS. 21.15. Studio Wyśctgu Pokoju. 22.00. DTV. U.21. Dla­
~g251 Polltycme. !2.55. Złota T.arka '84. 23.25 .• Dialogi polityczne, 22.55. Złota Tarka '84. 
Sil· DTV · 
p„ ODA • 16 maja 

"'OGRAM I 
ł~S.65. Program dnia. 16.00. Program publicyst.yczny. 16.2<1. Losowanie Express I Ma­
ga 0 Lotka. 16.20. DTV. 16.40. „Krąg" - magazyn harcerzy. 17.05. Tik-Tak. 11.30. Ma­
ka 2Yn sportowy. 19,00. Dobranoc. 19.10. Prosto 1 mostu. 19.30. DTV. 20.00. Publlcysty­
ltlo 20.1s. ,.Przed burzą". ·21.20. Raport o stanie lasów. 22.00. DTV. 22.zs. Seans fil-

wy. 23.10. Kronika Wyścigu Pokoju. 23.20. DTV. 

sprintem 
przez boiska 

Piłka ncwa. Sporą n1espodzla.nkę spra­
wm broniący się przed spadkiem pił­

karze Sta·rtu J)zlałdowo wygirywając na 

wyjeUłzie z Błękitnymi Raciąt ł:l. O ile 
wygrana i piątą drutyną w tabeli. po 
niezłych meczach działdowian z Olimpią 
1 Gromem, n.ie jest zaskoczeniem, jednak 

to, te 1łlrzellll w Raclątu aż cztery bram­
ki. stanowi &p0rą sensację. Pozostałe 

W}'llliki szóstej kolejki: Orzeł - Baweł­

na 1 :ł, ostrovia - Mazovia 1 :1, Mła­

wianka - Płońsk 4 :0. 

1. l!l.awlanka 19 34 67-10 
2. Grom 19 31 59-20 
3. Narew 19 28 57-16 
ł. Olimpia 19 28 42-18 
l. Błękitni 19 26 46-36 
6. Mazovia 19 ~ 51-35 
'I. Mak<>w1anlu1 19 22 40- H 
I. Ostrovia 19 la 29-42 
9. Bawela:la 19 15 35-f4 

10. Plońsk 19 Ll 33-S'd 
u. Warmia 141 10 2'ł-f6 

12. Start 19 9 il-60 
13. Orzeł t9 6 20-as 
14. Maw-wsz~ 19 a 15-92 

W klasie okręgowej juniorów padły 
wyniki: Orzeł - Bawełna 2:1, Ostrovia 
- Muovia 1 :2, ł..KS - Makowianka 3 :jJ"" 

vo, Olimpia - ZWAR łł:t, Bug - Na­
rew 1:1. 

Klasa ~jewódz.ka seniorów. Wyniki 

pierwszej kolejki: Un1:11 - Wi·ssa 0 :3, 

Sparta - Ziemowit 8:3, Vktorla - Smol­
niki 0 :2, Ruch - pauzował. Natomiast 
w drugiej kolejce rozegranej 6 maja br .. 
padły rozstrzygnięcia: Ruch - Sparta 

3:ł, Smolniki - Wissa O;l. Ziemowit -
Victoria 9:1, pauzowała Unia. 

1. Wlssa 9 
2. Sparta 9 
3. Unia I 
ł. SmoLn1kl !I 
5. Ruch a 
6. Ziemowit • 7. Vict01'ia ' 

Wyniki drugiej kolejki 
trampkarzy: Ruch - Sparta 
nikt - Wlssa t:3, Ziemowit 
1:3, 014.mpia - Warmia 3:ł, 
rzel ł:2. 

U : 6 26-16 
12: 6 36- 25 
ll: 5 lł-11 
10: a 22-16 
10: 6 15-H 
5:13 2-ł-3ł 
ł :H 24-28 

rozgrywelc 
11 :0. Smol­
- Victoria 
ŁKS - O-

Wyrazy głębokiego współ­

czucia koledze 

MARKOWI 
KARASZEWSKIEMU 

z powodu zgonu 

MATKI 
składają 

Zarząd i pracownicy 
„Społem" CZSS Od­
dzipłu Wojewódzkiego 
w Łomży._ . 

Wyrazy głębokiego współ­
czucia 

WIESŁAWIE 
WĄDOŁOWSKIEJ 

I MARIANOWI 
WĄDOŁOWSKIEMU 

z powodu zgo• 

OJCA i TEŚCIA ~ 

składaJq: 

Zarząd i pracownicy 
„Społem'' CZSS -
Oddziału Wojewódzkie-

. kiego w Łomży. 

Wyrazy głębokiego współ­
czucia 

kol WANDZIE 
BŁO~SKIEJ 

z powodu zgonu 
OJCA 

składają: 

\ 

koleżanki i koledzy z 
OSM w Piątnicy. 

Wyrazy głębokiego współ­

czucia 
JANOWI GÓRSKIEMU 

wiceprezesowi Zarządu „Spo­
łem" CZSS Oddziału Woje­
wódzkiego w Łomży z powo­
du zgonu 

ŻONY 
składają 

Zarząd i 
Oddziału. 

pracownicy 

I 

Wszystkim, .którzy przynie­
śli ulgę w cierpieniach, okazą­
li dobroć i pomoc nraz towa­
rzyszyli w ostatniej drodze na-
szego drogiego . 

- OJCA i M~ŻA 
ZYGMUNTA 

DOBOSZEWSKIEGO 
serdeczne 
składa 

podziękowania 

RODZINA 
K-3283 

Dnia 28 kwietnia 1984 r. w Łomży zmarł po długiej, ciężkiej 

chorobie 
ZYGMUNT DOBOSZEWSKI 

zasłużony, ofiarny nauczyciel szkół wiejskich, budowniczy Polski 
Ludowej, organizator szkolnictwa na Ziemiach Odzyskanych, czło­
nek ruchu oporu, długoletni więzień polityczny obozu Gross-Ro­
sen, członek ZBoWiD-u. Pogrążona w smutku 

ŻONA z RODZINĄ 

K-3282 

Kolegium Rejonowe ds. · Wykroczeń prz.y Prezydencie Miasta Łomty podaje 
do publicznej wiadomości na koszt ukaranego, że orzeczeniem nr A·181/84 z dnia 
a7.0l.1984 r. ukarał o Romana Wolanowskiego s. 12ydora, ur. 30.06.1951 r., zam. 
Jeziorko kar Ił snywny w wysokości 15.000,- zł oraz zakazem prowadzenia 
pojazdów mechanicznych na okres 18 miesięcy z a t o, że w dniu 3.02..198ł r. o 
godz. 16.10 w Pla\tntcy na ul. Staw1skowsk1eJ będąc w stanie nletrzdwym kiero­
wał samochodem marki ,,Syrena", nr rej. LOP-8SM. 

-„------------------------------------------------------------------..... Kolegluni ~łonowe 41. Wykroczeń przy Presydeade Miasta Łomły po4aJe 
do publicznej wiadomoiet na koszt ukaranego. te orzeczeniem nr A-90/lł s clnla ,,. 
Zl~1.19łł r. 11 kar a ł o Grzymale Czesława s. Piotra, ur. ll.Ol.1939 r., sam. w 
Csartorll k a r - r:raywny w wysokości iz.ooo,- sł s zamłanłl na 31 dni aresztu 
t: a ł o, te w dniu !2.81.1913 r. około codz. H.Olł w Ctartorll umyślnie -zniszczył 
oglOdzenłe drewniane wartości lOł 11 na 5%.kodc 1aaa Chmielewskiego. 

ogłoszenia dmhne 
SPRZEDAM Warszawę 22S. Lomż.a, Zjazd 
JJ/2, tel. 53-31. K-3268 
SPRZEDAM lub zamienię Wolgc: Gaz 2ł 
na Fiata 126p. t.omta, Zjazd 14, tel. 32-'12. 

K-32166 

SPRZEDAM clągnUc 3IO l now11 dojarkę 
dwukanałową. Zdzisław Terepka, Borko-
wo~ gmina Kol.no. K~ll 

·M-ł (Il m kwadr.) w Zambrowie iamłe-
nlę na podobne w Łomty. Zambrów. 
BiałostockQ 20 A/U (po li.OO). K-3266 

ZAGUBIONO prawo jazdy kat. A.B, nr 
3638/73. Andnej Rogowski, t.onU;l, Klerz­
ko.wa 1'1. K-3269 
ZAGUBIONO prawo jazdy kat. A.B,C, 
E,M,T. nr 0458fl'l. Leonid Kucharek. No-
wogród, Konwy łfl. K-32'11 

ZAGUBIONO prawo Jazdy kat. B.T. nr 
Hiłl/83, Jolanta Rogowska, Kamlanki I, 
poczta Burzyn. K-3172 

SPRZEDAM Trabanta 801 (1973). t.omta, 
tel. łł-18 (po 18.00). K..m9 

• 

ZAGUBIONO prawo jazdy kat. A,B,C.T, 
nr 0228690, Tadeuu Zalewski. Zankle­
wo a, poczta Wizna. K-ł27ł 

ZAGUBIONO prawo jazdy kat. A.B.T, 
nr 8241/65, Jan Popkowski. t.omta, Pięk­
na 11/20. K-1271 
SPRZEDAM wykończony dom piętrowy 
z zagospodał'owan, chiałk-. Lcnnta, 
Prz~ulna l~ K-32'11 

SPRZEDAM 1,21 ha zlemS ornej (2 km 
od t.omty) l 0,9'1 ha 1-kl w Lomty. 
t.omta. Włtsk• esa. K-3273 
SPRZEDAM DOWłł .Ja~ 350 de lux. 
t.omta, Wiejska 5/ł, tel. łł-lł (po 15.00). 

K-3281 
MZ~ now11. .Jaw~ 250 (stan dobry), 

tapczan jednoosobowy. telewizor NeP­
tun-ł2it sprzedam. Łomta, teL 11-11. 

K-3284 
ZAtUBIONO prawo jazdy kat. IV. nr 
Ołll/65, Henryk Grudziński. 18-ł30 Wiz-
na, Krótka '· K-3285 
BIURO Matrymonialne ,,MazUl'y". 01-
ntyn, skrytka S3I skarbnicą ofert kra­
jowych - zaaran1cznych. ł.k 2S-ł 

{ 

.1 

• 



t - Panie Zygmuncie/ dzia1taj 
kolej na pana. 

- Proponuję czytelnikom 
zabawę w test. Całkiem zre­
sztą poważny. Proszę wziąć 
kartkę J?apieru i napisać na 

• t, niej trzy lub cztery zdania, 
całkiem dowolne, ale takie, w 
których zmieści się możliwie 

I największa-ilość różnych liter 
a lfabetu. · 

- My teł możemy? 

- Prqszę . bardzo. ' po napi-
~ę.niu ka'rtkę należy zachować, 
ponieważ przez jakiś czas 
będzie ona potrzebna. Mam 
tutaj zbyt mało miejsca i ca. 
tego testu od razu nie objaśnię. 

- Już napisaliśmy. c~ teraz'? 

- Test pod hasłem:. „Po-
znaj swój charakter" . rozpo­
czynamy od pokazania tego, 
co napisaliśmy, pięciu różnym 
osobom, które nie znają na­
szego charakteru pis~a. Jeśli 
cała piątka odczyta tekst 
szybko i bezbłędąie, stawiamy 
sobie pięć punktów. Jeśli na­
tomiast któryś z naszych 
„odczytywaczy" przez moment 
będzie się zastanawiał nad · 
znaczeniem choćby tylko je­
dnej litery, punktów nie zdo­
byliśmy. W przypadku gdy 
dwóch · .lub więcej będzie 
miało trudności z odczyta­
niem, uzyskując pięć punk- · 
tów ujemnych. I uwaga: od­
czytywacze nie mogą być 
zawodowymi apetkarzamil A 
także ten fragment, czy może 
raczej na ~zego testu nie do­
tyczy lekarzy. Aptekarze po­
trafią wszystko odczytać, le­
karze z kolei drapią jak kura 
pazu'rem, co nie ma nic wspól­
nego z ich charakterem, tylko 
z charakterem wykonywa­
nych zawodów. 

- Jasne. co dalej? 
- Dalej to już.,Pzisiaj chy-

ba nic. Miała być maksimum 
stronica znormalizowanego 
tekstu, a napisaliście chyba 
więcej. Jeśli w przyszłym 
tygodniu udostępnicie mi 
swoje łamy, będę konty­
nuował. A zaręczam, że warto. 

...... No cóż, porozumiemy się z 
pani~· Różą, może odstąpi panu 
11woją działkę? Ale nie j est t o 
takie pewne, 1bo jeJ zdaje s i ę 

t 1et pieniądze 11ą potr~ebne. W 
katdym razie dziękuję i za to. 
o wynikach putraktacjl z wróż-

FUTRYNA 
Z WIERSZYKiEM 

! 

Bat lada 
o Marii 

Tulelewiczowe.J 
z Jezioran 

' 
W Jeztorqnach . huc%y 10tcher, 

- Łka akrzypcowa, s"tebrt1a orta.„ 
Wł3t. d?J"ta 1 col, nci 1trvehu: 
mote gacie, mote Marta„. 

Je$tł gacie. to tó Jtorrqdku ..• 
Jeśtł Marta - no, to chryja.! · 
WŚ%ak mów~łem ;e; od ptqtku, 
że pokrzywka prnc~e.ż mu,. 
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MAU. EICllLOPEDIA . WIEDZY TAIEMlfl 

BARTOLOMEO MANGAN! 

„ (1842 - ?) 
I 

Podawał się za Włocha, choć niektórzy. 
~ierdzą, że był Hiszpanem i nazywał się 
Jos~ 'Ribe~ra. Pewne jest jednak tylko to, 
iż czasem występował i pod tym.nazwiskiem. 
Jegb .popisowym numerem była tak zwana 
autolewitacja. Oto co napisał angielski kro­
nikarz - John Weight po występie Manga-· 
niego: „Człowiek ten na naszych -oc.zac.h--i 
bez cudzej pomocy uniósł się do góry na~ 
wysokość co najmniej dziesięciu stóp. Byłem 
blisko niego i mogę z całą stanowczością 
stwierdzić, że. ani od' góry ani tym bardziej 
od dołu · nie był niczym podparty". 

. Mangahi· zaginął · w niejamych okolicznoś-
Kallk•t Łasiczka. · Dane bioara- 1 Cl~Ch • .Podobno jeden Z moż·nowładcÓW Wł9-

ficzne zamieściliśmy w jednym .! • • S~lch za~knął go podstępnie w loch~, chcąc 
z poprzed~lch numerów „Kon- się od niego : nauczyq lewitowania. Czy się 
'Szac~tów". · . • nauczył, historia o tym milczy. . .. 
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= "' us li: dw 
Istnieje cała' masa ·sztuk 

z kartami, •których sekte.­
ty zasadzają się na odpo-„ 
wiednim ich układaniu, 
ściśle według określonego 
sposobu. Oto jednłl z nich.' . „ 

Wybieramy z talii dwadzieś­
cia dowolnych kart i rozlda­
damy je po dwie na dziesięć 
ku~~· Prosimy n~tępnie, ąb~. 
któryś z widzów wybrał so• 
bie jedną lµb dwie z nich, 
f?Odejrzał7 ' ,zapamięts;lł1 1 j jPPło­
żył z powrotem.• 'Kupki zbie-1 

ramy i nie tasując rozkłada­
my licami do góry) w cztery 
rzędy po pięć kart w każdym. 
Prosimy teraz widza, aby nam 
powiedział, w którym rzędzie 

&,di rzędach · znajdui11 si~ ·u­
pami,tane ' przez niego karty. 
Kiedy· to zrobi bezbł~drue, pą-

., kazujemy ~ jakie one' były. 
SEKRET: Karty należy roz­

kładać "pod. szyfr" ~warty w 
cztere<!h poniższych słowach. 

NARA 
·UMEBT 
MNOGO 
G ·ITIK Il' 

Jak łatwo: zauważyć, jest tu 
tylko · dziesięć różnych liter, 
z których l;tażda została zdub­
lowana. Rozkładając karty 

. ;pierwszą ~umieszczamy w ·le­
wym górri:yin ~rogu. w naszym 
szyfrze jest~ to litera „N''', Za­
tem dtugą (z tej samej kupki­
-pary) kładziemy w rzędzie 
trzecim na d~giej pozycji, bo 
tam· tet jest litera "N„. Trze­
cią kartę kładz.iemy na drugiej 
pozycji pierwszego rzędu-lite­
ra „A". Drugie _ ,;A" znajdUje 
~~ę .w .. tym 1$rupyµi . rzęd~e na 
~d>zycji I ostatniej I ,i tarni ltła"' 
dziemy czwartą kartę. W ten 
spqs6b p<J13tępujemy-1 do· ,końpa. 

I N a czym' polega I ddgadriięcie 
kart -- kiedy widz powie 
nam, w którym rzędzie bądź 
rzędach one 'się znajdują -
wyjaśniać ·już chyba nie trze­
ba. . FAKIR 

bezpiecznih··\. ·· 
z zadow o.leniem odnotowujemy, że dobre przvkła.dy znajdują 

na.~ladowców. ZaTzqd Gospodarki Koniunaln.ej i M ieszkanio­
wej UW w ł.1om:y w celu oszczędzenia czasu (1,rłfcy l'lLdzi i m a.­
szyn powiela gotową fo r·tnulę odpowiedzi nri ·v.odanie· o przy­
dziat gazu z przyczyn chorobowych i innyt:fi: • .po wnikliwej 
analizie przedstawionej motywacji oraz w oparciu o możliwości 
zabezpieczenia wynikajqce z ba.r dzo ograniczom;ch przydzialów 

··SLOGAN 
TYGODNIA 
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po11riadam 

·WAM 
N ie wiemy, czyście zwró­

cili na to uwagę, drodzy 
Czytelnicy~ .. że od pewnego 
czasu drukujemy wiersz~ po· 
etów częścJo~o zapomnianych. 
i to nie wiadomo właściwie 
z jakch powodów. Ich biogra­
fie nie mąją w sobie niczego, 
co mogłoby ten fakt · Jakos 
tłumaczyć. Nie podpadli niko­
mu, nie narazili się; poglądy, 
jrili w ogóle jakieś mieli, 
zwykle nie odWegały od ofi­
cjalnie przyjętych na poszcze­
gólnych etapach. poezja ich -
zgodna z duchem czasu - n.fgdy 
nie była awangardoWJl, dzięki 
czemu i kłopotów z poetami 
nie ~ło żadnych. A jednak 
odeszli w częściowe zapomnie­
nie, zaś ich wiersze pokryte 
szlachetną patyru\ czas~ przy­
krywa warstwa pospolłte§O 
kunu. Czy zasłuiyli sobie 
(poeci, nie wiersze) na to? 

Jest coś wysoce demorali­
:aującego' w fakcie 1tl'Zemijania 
poetów, którzy mało ie za iy­
cia nie zyskali sławy, to jesz­
cze po śmierci nie !fl•;k\ uma­
nia. A ,przecież jai ci ludzie 
ciężko 'pracowali, ile twórcze· 
go wysiłku musieli włożyć w 
kondrukcJfJ własnego dneła! 
Prawda, że im nie wyszło, 
~le z drugiej mowu strony: 
bo u nas tomu wyc~odzi? Czy 
zatem tylko taki łtrobiazg 
miałby ich i ich poezję cał· 
kowięie dyskwałifiko\Vaćf ~ 
sądzimy. że oczywiście - nie 
I dla.tego właśnie - zryw·a,jąc 
z niechlubną tradycją milcze„ 
nia, w pełni przeświadczeni o 
słuszności spra\Vy - wprowa­
dziliśmy rubry~ę „Futryna t: 
wierszykiem''. Szybę w oknie 
można wybić, futrynę trzeba 
jui podważać łomem. 

PODREDAKTOR 
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STENOGRAM 
NARADY , nr 109 

'11•••·,_•W•· 
sala. konlerail­
cyjna poir,d­
nieuo szczebla 
PRZEWODNICZĄCY: 

-E>bywatele zebrłU)i! Otwieram. 
kolejną naradę w temacie 
ustalenia tematów na najblii- . 
sze, kQlejne narady. ProszQ o 
rzeczowe i konkretne wypo-
wiedzi. ' 

' ZEBRANY I: - Moim zda­
niem należy zaczl\ć od rozwa­
żenia wągi ~ tego nadzwyczaj 
ważnego zagadnienia. 

ZEBRANY II: - Nie prze­
czę. ale sądzę, że równie waż­
ne jest to, abyśmy najpierw 
zdali sobie sprawQ z ciężaru 
odp0Wiedeialności jaka na 
nas spoczywa. 

ZEBRANY III: - Osobiś­
cie zaczflłbym jedńak od sz~ze- . 

1 gółowej ar,ializy naszych moż­
liwości, które będ~ limitować 
naszą działalność. 

ZEBRANY IV: - Ja też 
tak uważam. chociaż sądz~. iż 
najważniejsze jest określenie 
priorytetów. które winno na­
stąpić w ogniu dyskusji kry­
tycznej i zarazem pryncypial-. 
nej. 

„ .• 

ZEBRA.N'Y Vt - N\.e mo­
~my prty tym '&D.pomnieć o 
uwat'unkowanlach apolecmo­
·polityciz.nych. oraz i tak dalej. 

ZEBRANY VI: - A ja bym 
jednak zaczął od mobilizacji 
sil i środków, bez czego da­
leko nie zaiedzlemy. 

ZEBRANY VII: - Całkowi­
cie si4= z tym nie zgadzam. 
Siły i środki zawsze się znaj­
dą, najpierw trzeba zmobili­
zować kadrę! 

ZEBRANY VIII: - Tym 
niemniej trzeba zwrócić uwa­
lę . na pewne okoliczności. 

ZEBRANY IX: - Przy za­
łożeniu,.· ociywiście, :te wyjąt­
kowość naszej sytuacji nie jest 
niczym wyjątkowym. 
PRZEWODNICZĄCY: 

Zwracam uwagę obyWatelom 
zebranym, że tematem naszej 
dzisiejszej narady jest a priori 
ustalenie tematów na kolejne 
narady. Zatem pros~ si~ na 
tym skoncen!rować ~ skupić 
oraz nie odbiegać od tematu. 
Kto zgłasza jakiś temat? 

ZEBRANY I: - W zasadzie. 
prawda„. 

ZEBRANY II: - Właś.ciwie 
to by tu ... 

ZEBRANY Ill: - Ja bym 
proponował, to znaczy. tego ... 

ZEBRANY IV: - Właśnie 
si«= zast~awłam, tylko.„ 

ZEBRIANY V: - To nie jest 
taltle proste, ponieważ... no, 
ale oczywiście. 

ZEBRANY VI: - Zgłaszam 
konkretną propozycję! Moim 
zdanie~ należy... jedna~.„ no 
właśnie. 

ZElfRANY VIII: . - . Popie­
ram w całęj ... rozciągłośCi i 
jeszcze od siebie dodam to 
samo. 

ZEBRANY Vlll: - A ja to 
jeszcze po~zerzę. oczywiście w 
nawiązaniu do konkretnego 
tematu. · · 
PRZEWODNICZĄCY:' 

Dziękuję bardzo! Zebrany tu 
dzisiaj mat~rfał poddamy kry­
tycznej · analizie i ocenie, po 
której już gotowy program 
naszego działania przedstawi­
my Pod ocenę zebranych na 
naszej kolejn~j naradzie. 

11ere.1tojl·. Szkocki. 
(urodzeni 10-16 maja) 

Nie g~a; w tym tygodniu w totolotka, bo na pewno 
nic nie wygrasz. Niczego też nie kupu;, ani nie spTze­
dawaj. Jeśli kupisz - oszukają cię, $p'rzedajqc 3am. 
nikogo nie oszukasz. Wszystkie swo;e stare buty i ubra· 
nie wynieś na bazar najwcześniej w przy1zly czwarte1e. 
Jeśli jeteś palaczem, pamiętaj, nie 'Wyciągaj w totoa­
rzytwie papierosów. Natychmiast cię opalq. Sprzyja ci 
Merkury, który jest patronem handlowców i złodziei. 

I 

Szczęśliwy kamień: cegła silikatowa 
Zupa: lebiodzianka 

k11 - powiadomimy. oazu postanowił sprawę załatwić n e g a t y w n t e'>. R~•s. Henry ka Cebul.I Liczba: OO (bez komentarza.) 
I....~--------------------~-------- f 
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